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II,̂oraz w ar im Laufe des 16., 17. nnd 18. Jahr- 
lnm derts, wo die lateinische Sprache ais Hauptmit- 
tel uiid beinahe auch ais H auptziel der Bildung an- 
gesehen w urde , m it Virgil zusammen der Lieblings- 
dichter des polnischen Volk es. Man ersieht dies ans 
den zalilreicben Ausgaben und  U ebersetzungen die­
ses D ichters, die sowohl im Inlande ais auch ii11 
A uslande von Polen veroffentlicht worden sind, und 
von welchen einen bedeutenden T heil Jocher in  sei- 
nem  bibliographiscli-historischen W erke (Obraz bi- 
bliograficzno-historyczny literatury  i nauk w Polsce 
etc. przez Adam a Jochera , W ilno 1840) anfiihrt. 
Die Oden und die Episteln  sind indessen ani hau- 
figsten iibersetzt w orden, von den Satyren sind nur 
m eines W issens folgende Uebersetzungen vorhanden:

IŁoracyusz był w ciągu 16. 17. i 18. wieku, kiedy 
język  łaciński uważano za głów ny środek i nieom al 
za głów ny cel w ykształcenia, razem  z W irgiliuszem  
ulubionym  poetą narodu polskiego. W idzim y to 
z licznych wydań i tłumaczeń tego rym otwórcy, kfóre 
Polacy tak w sam ym  k ra ju , jako  też za granicą ogła­
szali, a z których znaczną część Jocher w  swojem 
dziele bibliograficzno-h isto rycznem (Obraz biblio- 
graficzno-historyczny literatury  i nauk w  Polsce etc. 
przez Adam a Jochera , W ilno 1840.) przytacza. N aj­
częściej tymczasem tłumaczono Ody i L isty ; tłum a­
czenia Satyr, ile mi w iadom o, są tylko następu­
jące :

1) Satyry wszystkie Horacyusza wierszem polskim  przez jednego z obyw atelów  litew skich wyłożone 
w W ilnie w druk. XX. scholar, piar. 1784. (der Uebersetzer ist M artin M atuszewicz, Kastellan 
von Brześć).

2) Wybór pieśni, satyr i listów Horacyusza, tłum aczonych przez celniejszych pisarzów  polskich. 
W ilno u XX. Bazylianów, 1807.

3) Poczyc Horacego przełożone na język  polski i przypisam i objaśnione przez M arcina F iałkow ­
skiego. W rocław  u W. B. K orna, 1818-
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Von diesen Uebersetzungen und von anderen, 
die vielleiclit nocli vorhanden s in d , konnte ich mir 
trotz aller meiner Bemuhungen nur die letzte ver- 
schaffen.

Die Erste ist, wie es ans Jocher Tom. I. pag. 
147 erliellt, keineswegs eine treue Uebersetzung, 
indem der Uebersetzer selbst in der Vorrede sagt: 
„Vorerst ist vorliegende Uebersetzung nicht einerlei 
Form und Art in alien Satyren; denn in inanchen 
befinden sich melir als zu viel periphrases, d. h. Er- 
weiterungen, indem der Uebersetzer in die Gcdanken 
des Dichters einzudringen suchte und <lieselben den 
vaterlandischen Sitten anzupassen.“ ... „Meine eige- 
nen Zusatze" — sagt er weiter —  „werden wahr- 
scheinlicli dem Leser niclit gefallen, denn narnent- 
licli in der dritten Satyrę des libr. I. konnten sie 
vielleiclit einige angesehene Leute beleidigen.“

Die Zweite ist unvollstandig und entlialt nur 
einige Satyren, wie es der Titel sclion andeutet.

W as die Dritte anbetrifft, so ist sie in Prosa ge- 
schrieben und ist an Form und Inlialt gleicli unvoll- 
kom m en, da der Sinn des Originals offers missver- 
standen oder nach sclilechten Lesearten gedeutet, in 
einer meist unbeholfenen und inkorrekten Sprache 
wiedergegeben ist. Diese Ausgabe, denn neben der 
Uebersetzung befindet sicb aueli der lateinisclie Text, 
ist jetzt aucli selten geworden.

Die vorliegende Uebersetzung ist nur ein Ver- 
such und maclit keinen Anspruch auf Vollkommen- 
beit. Die Vossisclien Uebersetzungen des Virgil und 
Homer brachten micli auf den Gcdanken, zu versu- 
clien, ob man nicht etvvas Aehnliches in der polni- 
sclien Spraclie wagen konnte. Inwiefern es mir ge- 
lungen is t, das iiberlasse ich ganzlich dem Urtheile 
der Leser, wobei ich aber bemerken muss, was sich 
iibrigens von selbst versteht, dass zur unpartheischen 
Beurtlieilung besonders einer derartigen Uebersez-

Z tych tłumaczeń, jako też z innych, które może 
istnieją, tylko ostatnie, mimo wszelkich moich sta­
rań , wynaleść mogłem.

Pierwsze z nich, jak  się pokazuje z Jocliera 
Tom I. pag. 147. nie jest wcale wiernem tłumacze­
niem, albowiem tłumacz sam mówi w przedmowie 
swojej: „a naprzód takowe tłumaczenie nie jednego 
jest kształtu i sposobu we wszystkich satyrach, w je ­
dnych bowiem aż nadto periphrases, to jest amplifi- 
kacyi czynił wchodząc w myśl autora i do obycza­
jów  ojczystych nadciągając.". . .  „Przydatki moje 
własne" — mówi dalej — „i jeżeli się czytelnikowi 
podobać będą, ale więcej mam wątpliwości, aby 
się podobać mogły, bo osobliwie trzeciej satyry 
w księdze pierwszej przydatek niektórych wielkich 
ludzi mógł urazić."

Drugie jest- niezupełne i zawiera tylko niektóre 
satyry, jak  to już sam tytuł wskazuje.

Trzecie nakoniec tłumaczenie pisane prozą tak 
pod względem formy, jako też i treści jest niedo- 
kładnein; ponieważ i myśli oryginału częstokroć 
są niezrozumiane lub oddane wedle gorszych lek- 
cy i, i język jego jest poczęści niezręczny i niepo­
prawny. W ydanie to , albowiem obok tłumaczenia 
oddrukowano drugostronnie i text łaciński, stało się 
teraz też już rządkiem.

Tłumaczenie niniejsze jest tylko próbą i nie 
rości sobie bynajmniej prawa do doskonałości. Tłu­
maczenia niemieckie W irgiliusza i Homera przez 
Vossa naprowadziły mnie na tę m yśl, czyby się na 
coś podobnego i w języku polskim odważyć nie 
można. O ile się wykonanie tej myśli powiodło, to 
najlepiej czytelnicy osądzić potrafią; przyczein je ­
dnakże nadmienić muszę, co się już zresztą samo 
przez się rozumie, że do bezstronnego osądzenia, 
mianowicie tego rodzaju tłumaczenia, równie ko-



zung die Vergleichung mit dem Original eben so 
nothwendig ist, wie die Kenntniss der Aufgabe, die 
sieli dabei der Uebersetzer gestellt liat. Die Aufgabe 
beim vorliegenden Versuch w ar: in einem ahnlichen 
Metrum, mit Beibehaltung derselben Verszahl ein 
moglichst getreues Abbild des Originals zu geben, 
soweit es der Sinn und die Eigenthumlichkeit beider 
Spracben erlaubte. Dass man bierbei mit ganz be- 
deutenden, ja  stellenweise beinahe mit unuberwind- 
lichen Schwierigkeiten kampfen musste, w ird Jeder 
leiebt einselien konnen und sieb daraus die Mangel 
der Uebersetzung erklaren.

Was das Metrische anbetrifft, ist liier nocb fol- 
gendes Wenige zu erwahnen. W ie bekannt, giebt es 
im Polnischen keine vom W ortakcent unabhangigen 
Langen und Kiirzen; lang wird die Sylbe nur dureb 
den Akcent, welcber in 2 - , 3- und 4-sylbigen Wor- 
ten unabanderlieb auf die Vorletzte, in 5-sylbigen 
auf die Erste und Vorletzte fallt; kurz sind alle iibri- 
gen, tonlosen Sylben. Die Einsilbigen liabe icli ais 
Kiirzen angegeben, ausgenommen Diejenigen, auf 
welclie im Satze der Hauptnacbdruck fallt und die 
einsilbigen Praepositionen vor einsilbigen Substanti- 
vis und Pronominibus. Die lateiniscben und arie-

O

chischen Eigennabmen mussten, was librigens g an z  

im Geiste der polnisclien Sprache ist, polonisirt 
w erden, bekommen daher denselben Akcent, wie 
die polnisclien W orter; aucb babe icb absicbtlich die 
Endungen ius, ia: jus und ja  geschrieben, urn deut- 
lich damit zu bezeichnen, class sie einsylbig ausge- 
sprochen werden sollen.

Die Versart selbst, welclie zuerst Mickiewicz 
gebraucht lia t, kommt dem antiken Hexameter am 
nachsten. Der Unterschied zwischen beiden liegt 
darin, dass der polnisclie Hexameter weniger Man- 
nigfaltigkeit zulasst, ferner darin, dass er eigent- 
licli ans einem zweimal wiederliolten Trimeter dact. 
catalect. besteht, weil der Trochaeus die Stelle des

niecznem jest porównanie z oryginałem, jako tćż 
rozpoznanie celu, jaki sobie tłumacz właściwie wy­
tknął. Otóż więc celem niniejszej próby jest: w po- 
dobnem metrum, zachowując tęż samą ilość wierszy, 
dać ile możności jak  najwierniejsze przepolszczenie 
oryginału, o ile na to i sens i właściwość obydwóch 
języków zezwalają. Ze się przy takowej pracy trzeba 
było z niemałemi potykać trudnościami, których tu 
i owdzie nawet nie można było pokonać, to każdy 
zapewne z łatwością pojmie i wyjaśnić sobie ztąd 
zechce usterki i wady tłumaczenia.

Pod względem metrycznym mamy tutaj tylko 
słów kilka do nadmienienia. W  języku polskim nie 
ma, jak  wiadomo, właściwych długich i krótkich 
syllab, niezależnych od przycisku; długą staje się 
syllaba li tylko przez przycisk, który w wyrazach 
2- 3- i 4-zgłoskowych niezmiennie zawsze pada na 
przedostatnią, w wyrazach zaś 5-zgłoskowych, na 
pierwszą i przedostatnią; krótkiemi są wszj^stkie 
inne bezprzyciskowe zgłoski. Jednozgłoskowe wy­
razy wzięliśmy za krótkie, z wyjątkiem tych jednak­
że, na które w zdaniu główny pada przycisk, jako 
też jednozgloskowycli przyimków przed jednozglo- 
skowemi rzeczownikami i zaimkami. Imiona własne 
łacińskie i greckie musieliśmy zpolszczyć, co się 
zresztą zupełnie zgadza z duchem języka polskiego; 
przeto też dostają tenże sam przycisk co i polskie 
wyrazy. Zakończenia ius, ia pisałem umyślnie: jus 
i ja , aby tym sposobem wyraźnie oznaczyć, że je  
należy wymawiać jednozgłoskowo.

Co się tyczy wiersza samego, którego najpierw 
użył Mickiewicz, zbliża on się najbardziej jeszcze do 
starożytnego Hexametru. Różnica między jednym  
a drugim zależy na tern, że Hexameter polski da­
leko jest jednostajniejszym, a dalej, że właściwie 
składa się z podwojonego Trimetru dact. catalect., 
ponieważ tutaj miejsce Spondeu zawsze Trochaeus
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Spondeus einnimmt. Deinnach ist das Schema des 
Verses:

zajmować musi. Kształt zatem wiersza jest nastę­
pujący:

-  v

Die Caesur fallt unveranderlich in die M itte| Caesura, czyli średniówka przypada tutaj nie- 
zwischen beiden Reihen, also nach dem d ritten j  zmiennie między obadwa szeregi, a zatem po trze- 
Fusse. Der erste Fuss kann ein Trochaeus sein, und ciej stopie. Pierwsza stopa może zamiast Daktylu 
das ist auch die einzige Aenderung, die man im an- być Trochejem i na tern ogranicza się wszelka zmiana, 
gefuhrten Metrum vornehmen kann, d a jed ean d e re  którą w powyżej przytoczonem metrum przedsię-
den Rhythmus unterbreclien wiirde. wziąć można; każda bowiem inna byłaby przerwą 

rytmu.



SATYRY HORACYUSZA
w tłumaczeniu polslciem miarowem.

KSIĘGA I.
i Z k ą d  to pochodzi, że trudno taki się znajdzie Meccno, 
coby poprzestał na losie, który mu rozum nastręczył, 
albo przypadek narzucił; innych wzdy chwali dążności?
„O wy kupcy szczęśliwe!11 la ta  gdy ciężeć mu poczną 

5 woła mnogiemi ju ż  wojak wypraw trudam i złam any. 
Kupiec przeciw nie, gdy naw ą wichry z południa miotają: 
„lepsza żołnierka! Bo czem uż? ... ze trą  się szyki, godzinka 
szwanku w net zgonem się kończy, albo radosnem  zwycięz-

tw em .“
Zycie rolnika w ysławia praw nik w zakonach przebiegły, 

10 gdy wraz z pianiem koguta , k lient we w rota kołacze.
Tam ten wywleczon do m iasta z w ioski, bo złożył rękojmię, 
krzyczy, że szczęśli w jedynie tak i, co w mieście zamieszkał. 
Tego rodzaju przykłady, (tyle ich bowiem) potrafią 
choć F abiusza gadułę zn u ży ć;... byś czasu nie tracił,

15 słuchaj do czego ja  zm ierzam. Z bogów jeżeliby który 
rzekł: „ot uczynię, co chcecie. Będziesz wojaku na teraz 
kupcem; praw niku ty pilnuj p ługa; więc role zmieniwszy 
wy z tej strony, wy z tamtej zchódźcie! Dalejże, co prędzej! 
Cóż s to ic ie?11. . .  N ie p rzy jm ą;... szczęście wszak od nich

zależy!
20 Czemużby Jow isz im niemiał słusznie, obadwa policzki 

z gniewu nadąwszy, pogrozić: „ludzie, na potćm nie będę 
tak powolny, bym uszu waszym życzeniom nadstawił!" 
Z resztą, by tego nie zbywać śmiechem, jak  ta k i, co prawić 
zwykł żarciki zab aw n e ,... chociaż i nieźle to czasem 

25 praw dę żarcikiem osłonić; (wszakże przychlebny bakalarz 
abecadło pierniczkiem żaczkom częstokroć osładza), 
przecież igraszki pom iniem , rzeczy poważnie rozbierzem.

Taki co ciężką ziemicę twardym  przew raca lemieszem 
i ten szalbierz kupczący, żołdak i m ajtk i, co śmiało 

30 po wszem włóczą się m orzu, wszyscy nam praw ią , że tylko ! 
na to się b ied zą  by mogli spocząć bezpiecznie na starość, I

SATYRA I.
napełniwszy śpichlerze: otóż jak  mrówka maluczka, 
(zwykli to bowiem przytaczać), wielce robocze zwierzątko 
wszystko co może, do swojej pyszczkiem zawłóczy spiżarni, 

35 a  przeczuwając złe doby, bywa przezorną zawczasu. —
— A le, gdy z roku obrotem W odnik niebiosa zachmurzy, 
niewyłażąc z swej dziury, tego roztropnie używa,
co zeb rała , gdy ciebie żadne odpędzić od zysku 
skwary niem ogą, ni mrozy, m orza, ni ogień, ni miecze;

40 wszelka przeszkoda ci za nic, byle kto niebył bogatszy. 
Cóż ci to nada, żeś nocą w ziemi głęboko, ze strachem 
złota i srebra niezmierne skarby ukradkiem  zakopał? —
—  „Szeląg zostanie się podły, jeśli z nich będziesz ub iera ł,11
— Jakież ma zapas powaby, kiedy naruszyć go niemam? 

45 Niechbyś na swojem klepisku korcy w ym łacał tysiące,
w brzuch się twój przeto , zaręczam , więcej nie zmieści od

mego.
Ja k  ów niewolnik, co sakwy z chlebem choć dźwiga w po­

dróży
na swym grzbiecie zgarbionym , więcej od innych, idących 
bez ciężaru, nie zyska. —  Pow iedz, zależyż co na tem 

50 zgodnie z natu rą  żyjącym , morgów czy setkę, czy tysiąc
z o r z ą ?  „A  jednak  to miło z kopców ogromnych

ub ierać!" —
—  Z małych jeżeli mi nabrać tyle je s t wolno, co z wielkich, 
pocóż nad moją skrzyneczkę twoje śpichlerze wynosisz? 
T ak , jak  gdybyś, żądając wody li tylko dzbaneczka
lub kubeczka, pow iedział: z rzekłbym wielkiej zaczerpnąć 
wolał niż z mego strumyka. Często ju ż , w ierzaj, tych ludzi, 
co w obfitości zbytecznej swojej szukają rozkoszy,
Aufid gw ałtowny pochłonął z brzegu wyłomem porwanych. 
K to zaś li tyle pożądać, ile mu trzeba nawyknie,

60 wody ten m ętnśj nie pije, ani też ginie w bałwanach. 
Zaślepiona jednakże gawiedź chciwością zwodniczą:

1
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niema nic nazbyt! krzyczy, worek jeśt miarą znaczenia!
Cóż więc z nią począć? N iech będzie nędzną, o ile samochcąc 
przytem  obstaje , ja k  ongi m aw iał ów bogacz w A tenach, 
który w swem skępstw ie plugawem  ludzkie wyśmiewał ję ­

zyki.
Wygwizdują mnie wszędzie; . . .  mniejsza!. . .  bo w domu ja  za to 
sam się pocieszę poklaskiem , oczy gdy wlepię w szkatułę! 
N u rty  zwodnicze ustam i T antal spragniony darem nie 
chw yta ... T y śmiejesz s ię ? ...  pozw ó l... Odmień nazwisko,

w net poznasz,
70 że tu  je s t mowa o tobie. Zewsząd-eś worów nazwłóczył, 

na nich jak  psisko wylęgasz dysząc, a przytem  je  musisz 
jakby  świętości szanow ać, cieszyć się jakby  obrazkiem. 
N ieznasz w artości pieniędzy? N iewiesz, jak  użyć ich

trzeba? —
— „K upi się chleba, ja rzynk i, czasem i w ina kw aterkę,

75 słowem bez czego się człowiek zgoła już  obyć niem oże.“ —
—  Czy ci też m iło, gdy czuwasz dniami i nocą bez duszy, 
drżąc przed ogniem, rabusiem , w łasnych gdy boisz, się ludzi, 
by cięzłupiw szy nie zemkli? Drzewo-bym rąbać ot wolał, 
niżli te  skarby posiadać, skoro w nich tyle kłopotu!

80 A  gdy się człowiek przeziębi, ciało mu całe zboleje, 
albo go inna choroba wreszcie do łoża przykuje, 
czy cię pilnow ać, naparzać będzie ktokolwiek i błagać, 
drogim by tobie osobom w rócił wskrzesiwszy cię lekarz? 
Oj ni to żona, ni dzieci zdrowia twojego nie pragną,

85 wszystkim bo kum om , sąsiadom , starym  i młodym ob-
mierzłyś.

Jeszcze się dziwisz, pieniądze ceniąc nad wszystko na
świecie,

n ik t że m iłości, boś n iew art, zgoła-ć nie myśli okazać? 
Czyliż to, gdybyś twych krew nych , których natu ra  ci sama 
dała  bez twoich zabiegów, zechciał w przyjaźni utrzym ać, 

90 groch rzucałbyś o ścianę, równie jak  pustak co osła 
na wędzidle ujeżdża w polu Marsowem jak  konia? —- 
Przestańże wreszcie już  zbierać; mając zaś więcej, niż

trzeba,

mniej niedostatku się lękaj, zacznij folgować mozołom. 
W szakże nabyłeś, coś żądał; niechaj (powiastka to krótka) 

95 będzie-ć Umidjus nauką. T ak i on bogacz był pono, 
że aż korcami pieniądze mierzył , a  skąpiec tak  brzydki, 
iż najpodlejszy niewolnik gorszej nie miewał sukmany. 
P rzytem  do śmierci był ciągle w strachu niezm iernym , by

z głodu
kiedy n ieum arł; aż wreszcie sknerę sp la ta ła  we dwoje

100 wyzwolenica toporem , dzielna jak  córa T yndara. __
—  „Zyć mi więc radzisz jak  żyje Menjus rozpustnik, lub

może
ja k  Nom entan h u la k a?“  Końce przeciw ne mi zawsze
odpychające się ściągasz; . . .  zaraz więc przeto rozwiozłym, 
utracyuszem  byś został, gdybyś twe sknerstwo porzucił ? 

105 W szakże je s t między rzezańcem środek, a teściem W isella; 
wszystko m iarę ma sw oją, pewna je s t wszędzie granica; 
za n ią , bądź w lew o, bądź w p raw o , zacność się ostać

nie może. —
N iktże więc (wracam napow rót) zgodny z swym losem

nie będzie
jak  ów chciwiec, i raczej innych wychwalać dążności,

110 i że u kozy sąsiada wymię pełniejsze, dla tego
ze zazdrości usychać? Z tłum em  b ie d n ie js z y c h  z ec h c ie jm y  
los nasz tylko p o ró w n a ć ;... pocóż prześcigać każdego? 
Zawsze się w takich gonitwach znajdzie przed nam i bo­

gatszy;
jak  to już  w Cyrku się dzieje; z szranek gdy wozy wy­

padną,
115 każdy woźnica na oślep przodem pędzących dojeżdża, 

patrzy  z pogardą na resztę z tyłu daleko dyszącą.
Ztąd się też rzadko nadarzy ta k i, co wykrzekłby śmiele: 
szczęśliw żyłem ... i kontent z latek  ubiegłych, jak  syty 
po bankiecie biesiadnik, żegnał się z światem ochoczo. 

120 D o sy ć ,.. .  ni słówka nie dodam , abyś nie myślał przy­
padkiem,

iżern ciekąco-okiego szafy splądrow ał Kryspina.

SATYRA U l.
^  spólna to w ada śpiewaków, w gronie przyjaciół że

śpiewać,
kiedy ich proszą, nie przyjdzie nigdy im na myśl; bez końca, 
gdy zaś n ikt niechce, śpiewają. Takim  był właśnie T igellus 
ów Sardyńczyk. O ktaw ian, który go przecie mógł zmusić, 

5 choćby go naw et na ojca przyjaźń zaklinał i swoją,
nicby był jednak nie wymógł. G dy mu zaś przyszło do głowy
wyśpiewywał przez cały obiad piosenki pijackie
raz najcieńszym , to znowu tonem tak grubym , jak  lutni

struna najgrubsza. B ył dziwak z niego szczególny. Czę­
stokroć <

10 b ie g ł, jak  gdyby go wrogi gnały, a często poważnie
kroczył jak  kapłan ze świętym koszem Junony. Niekiedy 
miewał sług  dwieście, a nieraz dziesięć. O samych ksią

żętach,
królach, w ielkościach rozpraw iał czasem; w net potem

„bym prosty
tylko stoliczek i konchę soli i togę od zimna
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15 m ia ł, choć g ru b ą ! “ p o w iad a ł. M ógłeś-by ł m ilion  dać tem u 
oszczędności w zo row i, k tó ry  n a  m ałem  p rze s taw a ł; 
w  tydzień  ju ż  p u stk i w  k ieszen i były . N ocam i do ran a  
c zu w a ł, a  w ednie zaś ch rap a ł. Z g o ła , tak iego  dziw aka 
n igdy  nie by ło . —  „ C ó ż ? “ m ógłbyś te raz  się sp y tać , „a

W aszm ość,
2 0  żadnej to  w ady  ju ż  n ie m a sz ? “   O w szem ; m am  inne,

lecz może
m n ie js z e ... G dy  M enjus z N ow jusa  szydził za  oczy: „ s łu ­

chaj no! “
k toś nań  zaw oła , „a  siebie n ieznasz? i m yślisz nas zm am ić ?... 
jak iś  je s t  p ta sz e k , to  w iem y! “. . .  A le i ja  sobie pobłażam! 
M enjus odpow ie. —• T ak o w a  m iłość i n iecna i g łu p ia  

25 kaźn i je s t  godną. N a  w ła sn e  b łędy  gdy  chorem  spoglądasz 
okiem , m asty k ą  sk le jo n em , czem uż n a  b łędy  p rzy jac ió ł 
ja k  E p id a u ru  gadz ina  b y s tre , lu b  o rle  m asz oko?
W szakoż być m oże, iż oni tw oje naw zajem  w ygrzeb ią  
w ady. —  „G niew liw ym  je s t  n a d to ,“ p o w iesz , „d la  nosów

w ybrednych
30  naszych  tu  ludzi n ie  s tw o rzo n ; śm ieszny, bo z w i e j s k a

strzyżony ,
bo m u i toga  w zdy z ram ion  sp ad a , i trzew ik  za w ielki 
ledw o n a  nodze d o sied z i.“ —  A leć  to  zacny  je s t  człowiek, 
lepszych nie znajdz iesz ; do tego kocha cię szczerze, a  postać 
zan iedbana  u k ry w a dow cip n iezw ykły . P rzetrząś))ij 

35 w reszcie  sam  sieb ie , czy ja k ic h  n iecnych za m łodu za-
rodków

n ie  w szczep iła -ć  n a tu ra , albo z ły  n a łó g ; gdyż zw ykle 
n a  ug o rach  się bujn ie pap ro ć  ro z rad za  szkodliw a. —
N a  to też zw róćm y uw agę n a szą , że p rzy w ar kochanki 
zaślep iony  kochanek  nigdy nie w id z i, a  naw et 

40  często m u m ile , ja k  m iłym  narośl je s t  w  nosie u H agny 
B alb inow i. Ż yczyłbym  sob ie , iżbyśm y w p rzy jaźn i 
rów nie  b łąd z ili i tak im  błędom  by cnoty  uczucie 
m iana  zaszczy tne p rzyda ło . T rz e b a  tak  sam o p rzyw ary  
sądzić  p rz y ja c ió ł, ja k  ojciec syna  kalectw o łagodzi.

45  Mrużyoczuszkiem  w szak  ojciec zyza nazyw a; kurczątkiem, 
je ś li m a syna k a rz e łk a , jak im  był niegdyś Syzyfus 
ów  p o ro n io n y ; wgiętaczkiem , ch łopca  o nogach krześlatych, 
a  zaś rachlaczkiem zw ie pieszęząc teg o , co ledw o n az ro s ły ch  
p iętach  u s t o i .—- P rzy sk ąp o  je ś li k to  ży je , iż  rzędny,

50 pow iedz. S am ochw ał tam ten , zaw sze niew czesny, w ym aga, 
by go zabaum ytn 'jiny jaćM  n azw a ł; k to  zby tn ie  gw ałtow ny, 
nad to  lub  sobie p o zw a la , m ianuj go dzielnym  i szczerym. 
J e ś li  g o rączk a , niech będzie pełnym  zapału człow iekiem . 
S ądzę , że w zględność tak o w a je d n a  i w iąże p rzy jac ió ł. —  

55 Lecz m y p rzec iw n ie  zale ty  n aw et p rzek ręcać  lubim y 
i najczystsze naczynie zb rukać  się kusim ! U czciw ie, 
a le po p ro s tu  kto z nam i ży je , p łaski ch a rak te r m u dajesz; 
pow olnego m ianujem  tępym i ciężkim , a  tego, 
k tó ry  w ym ija sidełka w szelkie i chron i się z każdej

60 stro n y  od lu d z i z łośliw ych , (skoroć n a  tak im  się żyje 
św iecie , gdzie  zbrodnie  są  g ó rą  oraz zacięta  n ienaw iść), 
zam iast rozsądnym , ostrożnym, zowiem  go chytrym , obłudnym. 
B ez ogródki k to  sobie zw ykle poczyna, (M eceno! 
ja k  się tobie ob jaw iać n ie raz  lub iłem ), iż może

65 kom uś gadaniem  w  czy tan iu , albo w  nam yśle zaw adzi, 
z a ra z , iż niema zdrowego, m ów im , rozumu. N iestety! 
jak że  to  płocho n ie s łu szn e  p ra w a  n a  siebie stanow im ! 
N ik t się albow iem  bez b łęd u  ro d z ić  n ie  m oże; najlepszy 
ten  je s t ,  k tó rego  najm niejsze gnębią. —  N iech m iły  p rzy ­

jac ie l,
70  z m em i w adam i gdy  oraz zw aży ( ja k  s łuszn ie) p rzym ioty , 

do nadm iaru  się sk ło n i, (jeśli p rzym io tów  m am  w ięcej), 
p rag n ąc  z mej strony  p rzy jaźn i; w tedy  m u ró w n ą  odm ierzę 
m iark ą . K to  ż ą d a , by inny  guzem  się jego nie go rszy ł, 
niech z p rzy jac ie la  b rodaw ki sobie n ie  szy d z i; bo s łu szn a

75 b liźn im  w ybaczać, d la  w łasnych  je ś li u s te rek  w zględności 
ich żądam y. A  w reszc ie , skoro  się całkiem  w ytęp ić  
n ieda  ju ż  złości p rz y w a ra , rów nie i inne w rodzone 
g łu p co m ; to  czem uż rozsądek  m iary  i w ag i w łaściw ej 
użyćby n iem iał i k arc ić  k aźn ią  stosow ną w ykroczeń?

8 0  K toby  p a c h o łk a , k tó rem u  m iskę kazano  up rzą tn ąć , 
za  t o , iż ryby  ogryzkę po łk n ą ł z go rącą  podlew ą, 
kazał p rzyb ijać  do k rzy ża , w iększym  u ludzi rozsądnych  
od L ab eo n a  w a ija tem  byłby . O! ja k ż e  znaczniejszym  
jak że  szaleńszym  je s t  g rzechem : sk rew ił w  drobnostce

p rzy jaciel,
85  (byś za  b ru ta la  nie u sz e d ł, m usisz tę  fraszkę w ybaczyć) 

zaraz zacięcie n iec ie rp isz , zaraz u n ik asz , ja k  czynić 
b iedny z K usonem  zw ykł d łużn ik , k tó ry  gdy  nadszed ł n ie­

szczęsny
pierw szy , w y d rap ać  choć z ziem i, jeś li p rocen tów  lub gorzkiej 
n iem ógł pożyczki, ja k  jen iec  k a rk u  n adstaw ia  i Dziejów

90  s łucha  n ie b o ra k .. . .  N ap iły  p o la ł w ezg łow ie  lub  czaszę, 
dzieło E w a n d ra , ze s to łu  z ru c ił p r z y ja c ie l ; . . .  d la  tegoż, 
lub  że p rzedem ną leżące kurczę z pó łm iska  zg ło d n ia ły  
w przódy  z a g a rn ą ł, p rzy jaźn i m iałbym  się jeg o  w yrzekać?  
C óżbym  zaś z ro b ił, n ap rzy k ład , gdyby był k radz ież  po­

p e łn ił,
95 zaufan ie  me zd rad z ił, albo  też n iechc ia ł zaręczyć

za m nie? —  M ęd rk i, co g ło szą  g rzęchy iż wszystkie są
równe,

co z tem  (gdy p rzy jdzie  do rzeczy) począć, n iew ied zą ; boć
rozum ,

zw ycza j, użytek  (s łuszności źród ło  i p raw a) są  tem u 
zdan iu  przeciw ne. —  G dy z ziem i p ie rw sze  w ylazły  zw ie­

rzę ta ,
100 n iem a i b rzydka ta  trzo d a , z ra z u  o żo łądź  lub  no ry  

b iły  się p ięśc ią , p azu rem , po tem  zaś k ijm i, a  dalej 
b ro n ią  śc ie ra ły  s ię , k tó rą  w k ró tce  s tw o rzy ła  po trzeba ; 
w reszcie  im io n a , by n iem i g łosy  i m yśli oznaczyć,
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oraz i słow a znaleźli. O dtąd się wojny wyrzekać,
105 m iasta w arow ać i praw a sobie nadawać zaczęli,

aby n ik t nie był złodziejem, łotrem  lub cudzołożnikiem.—  
P rzed  H eleną już bowiem nieraz to była m iłostka 
sprosną do wojny pobudką; śmiercią jednakże nieznaną 
ginąć musieli c i, których zgnębiał mocniejszy, jak  stadnik 

110 w  trzodzie, gdy zw ierząt zwyczajem miłość chwytali do­
rywczą. —

Przyznać należy, że praw a postrach przed krzyw dą wy­
nalazł,

ja k  to  widzimy przechodząc św iata roczniki i dzieje.
Co nie słuszne, co słuszne, ściśle rozróżnić natu ra  
sama nie zdoła, choć zdoła dobre od złego, co pragnąć, 

115 czego zaś trzeba unikać. — Żadne nie przeprą dowody, 
że ten , co w  cudzym ogrodzie zdeptał kapustę, tak  samo 
zgrzeszył, jak  inny, co nocą bogów świątynie zrabował. 
Miejmy zasadę, by słuszne kary  przestępstwom  wymie­

rzać;
kto li na plagi za słu ży ł, tego nie sieczmy knutam i.

120 Gdyż nie lękam się , abyś trzcinką w ychłostał takiego, 
k tóren dotkliwszych je s t godzien razów ; boć twierdzisz,

że jedno,
czy to złodziejstwo, czy rozbój, —  grożąc, iż wielkie i małe 
kosą tążsam ą byś ścinał, gdyby-ć królestwo nadano. —  

Jeśli bogaczem je s t oraz m ędrzec, a przytem  i szewcem

dobrym, i pięknym sam jeden, królem do tego; więc czemu, 
co już posiadasz, wzdy pragniesz? —  „N iew iesz-to ,“ rze­

cze, „co ojciec 
Chrysyp pow iedział: że nigdy mędrzec nibótów  sam sobie, 
ni też sandałów  nie s z y je ,.. .  szewcem jednakże je s t mę­

drzec! “ —
Jak to?  — „H erm ogen choć milczy, jed n ak , wszak przy­

znasz, wyborny 
130 śpiewak i muzyk jest z niego; A lfen przebiegły był zawsze 

szewcem, choć całkiem  kopyto rzucił i budę sw ą zam­
knął ; . . .

otoż tak  w każdej robocie mędrzec jedyny najlepszym 
zawsze je s t m a js trem ,... tak  królem .“ —  B rodę ci skubią

rozpustne
chłopcy, których jeżeli kijem odegnać nie zdołasz,

135 zgraja ich w  okół cię ściśnie zew sząd, i darmo biedaku 
będziesz się pękał szczekając ,... z wielkich ty  królów naj­

większy!
K rótko zaś m ówiąc: gdy pójdziesz, królu! do łaźni publi­

cznej
za grosz się kąpać, a żaden zgoła zwolennik lub uczeń 
gonić za tobą nie m yśli, oprócz głupiego K ry sp in a ;... 

140 przyjaciele mi wówczas drodzy w ybaczą, gdy z głupstw a 
grzeszek pop ełn ię ;... a  chętnie znosząc nawzajem ich błędy, 
choc’em pryw atny, szczęśliwszym będę od ciebie, m ójkrólu!

s a t y r a
A rystofan, E upo lis , K ratyn poeci — i inni 
m ęże, co Grekom stworzyli s ta rą  kom edją, ktokolw iek 
w art b y ł, na scenie by obraz jego w ystaw ić, — bo szelma, 
złodziej, m orderca, porubca z niego, lub innem prze­

stępstwem
5 osławiony, —  takiego zwykli bez względów wytykać.

Od nich to całkiem Luciljus zawisł , bo torem  ich poszedł 
rytm y i m iary jedynie tylko zmieniwszy, żarcików 
pełen i węchu przedniego, ale w swych w ierszach zbyt

szorstki.
Gdyż w tern on b łądził, że często dwieście w godzinie

dyktował
10 wierszy, na jednej ( jak  mówią) nodze, jak  gdyby to cuda! 

T rzaby więc z śm ieci, którem i sypał, n ie jed n o  wyrzucić; 
zresztą gadu ła , nie lubił sobie w pisaniu zadawać 
pracy; — w porządnem  pisaniu, — wiele bo pisać, to mniej­

sza! —
Otóż mnie K ryspin w yzywa: „załóż o fraszkę się zemną!

15 bierzno tabliczkę, gdy łaska; wezmę ja  także —  i niechaj 
wskażą nam miejsce, godzinę, stróżów ; —  kto więcej

z nas obu

IY.
zdoła nap isać? '1 — O dobrze Bogi zrządziły, że talent 
moj jest mizerny, m aluczki, w słow a i skąpy że jestem !
T y zaś, jeżeli cię baw i, w iatry  naśladuj w  kozłowych 
miechach zaw arte , kowalom które dopóty dąć muszą, 
póki nie zmięknie żelazo w ogniu. —  O! szczęsny ów F an-

nius,
do książnicy bo dzieła swoje z popiersiem  sam zaw lókł; 
nikt zaś w moje nie zajrzy pism a i lękam się nawet 
czytać je  ludziom , gdyż wielu rodzaj ten wcale nie bawi, 

25 zwłaszcza, że większość przygany w arta. Pierw szego le­
pszego

weź, a zobaczysz, że chory z dumy nieszczęsnej lub skner­
stwa.

Ten za mężatką szaleje, tam ten do chłopców się pali; 
tego blask srebra pociąga, A lbjus nad spiżem zdumiony; « 
ów od wschodu do krajów  słońcem zachodniem ogrza­

nych
30 płynąc tow ary w ym ienia, naw et na karku złam anie

pędzi, jak  wirem porw any p iasek , ze strachu , by z swego 
kapitału  nie stracił , albo by mienie p o w i ę k s z y ł .

W szyscy ci boją się wierszy, przeto nie cierpią poetów.
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„Człowiek ten bodzie ja k  stadnik wściekły! —  wymijaj
z daleka!

35 byle się naśm iał, na w łasnych zważać nie będzie przy­
jació ł,

a gdy cokolwiek nabazgrze, zaraz go tęga , by o tem
naw et dzieciaki i baby z m iasta całego u studni,
lub w piekarniach sły szały .11 —  Nuże więc słuchaj, co-ć

powiem
na to. A  najpierw  do liczby takich nie liczę się wcale,

40 którym  poetów przyznaję m iano, bo wszakże nie dosyć 
wiersz zaokrąglić, a tego zaraz poetą nie nazwiesz, 
który, co moim zwyczajem , pisze jak  mówią codziennie. 
T alen t kto tw órczy posiada , wyższe natchnienie i usta 
wzniosłym mogące brzmieć głosem , temu zaszczytne to

miano
45 przyznaj. —  D la tego niektórzy w ątp ią , czy można ko­

ni edją
też do poezji policzyć, w treści bo swojej i stylu 
niem a dzielnego polo tu , ani powagi — i tylko 
mowa jej różni się pew ną m iarą od mowy zwyczajnej. 
A leż to sroży się gniewny ojciec, że synal ladaco,

50 za wszeteczną szalejąc donią, z ogromnym posagiem 
żonę odpycha i spity włóczy się zadnia sromotnie 
z pochodniami po mieście. Czyżby Pom ponjus usłyszał 
mniejszą burę , dotychczas gdyby m iał ojca przy życiu? 
Niedość to zatem je st w .p rostych  w iersze uk ładać wy­

razach,
55 którym  gdy m iarę odejmiesz, każdy się ojciec w swym

gniewie,
jak  ów ojciec na scenie, będzie w yrażał. G dy temu, 
co ja  te ra z , a dawniej Lucil co p isa ł, odejmiesz 
m iary i rytm y w łaściw e, wyraz z porządku poprzedni 
kładąc następnie, ostatnie słow a zaś stawisz przed piei"

wsze,
60 rozproszonych natenczas członków poety nie znajdziesz, 

jak  gdy przełożysz te słow a: Skoro ju ż  rozbrat obrzydły 
bojów wierzeje i bramy kute żelazem rozsadził. —
Lecz o tem dosyć, gdyż inną razą rozbiorę, czy można 
do właściwej poezji liczyć ten rodzaj pisania;

65 o to z a ś  teraz mi chodzi, czyli mi słusznie nie ufasz. 
Sulcjus zacięty i K apryn łażą  ochrypli z skargam i; 
srogi to postrach na łotrów , ale kto żyjąc uczciwie 
czyste ma ręceodzbrodni, niechaj szpiegostwem ich gardzi. 
Bądź ty  tam sobie do zbójców B yrra  i Caela podobien, 

70 toć ja  ni z K aprem  ni Sulcym niemam nic zgoła wspól­
n e g o ;...

cóż się więc lękasz? Niech żadna buda księgarska, ni
słupek

dzieł mych nie ujrzy, spotniałą ręką by T igel z motłochem 
miał je  chwytać! N ikom u, oprócz przyjaciół, nie czy­

ta m ,...

i to przym uszon,. . .  nie wszędzie, ani przy każdym ,. . .  choć
wiele

75 takich, co dzieła swe wpośród rynku , lub w łaźniach
cz y ta ją ;...

wszakże prześlicznie dla głosu miejsce sklepione od-
brzmiewa!

Próżnych snać ludzi to bawi, którzy niedbają, czy głupio, 
lub też niewcześnie to czynią. — „Ale się cieszysz, gdy

możesz
80 innych wyszczypać, i szukasz tego złośniku!11 — A zkądże 

czynisz m i'zarzu t takowy? Czyliż pow iadał to wreszcie 
ta k i, co zemną przestaw ał? —  T en , co przyjaciół za oczy 
szarp ie , nie broni od oszczerstw cudzych, a goniąc za

śmiechem
rozpasanym  gawiedzi sławę dowcipu chce zyskać;

85 cudzych kto zwierzeń zamilczeć niem ógł, i czego niewi-
dział

zmyśla, —  o czarna to dusza, tego się strzeżcie Rzy­
mianie! —

N a trzech częstokroć wezgłowiach ujrzysz przy stole po
czterech,

z których to jeden już zwykle ła tkę drugiem u przypina, 
gospodarza wyjąwszy; — później, podpiwszy, i jem u,

90 gdy praw dom ów ny Lyeus serca tajniki wykryje.
Ten się więc tobie w ydaje, w rogu złośliwych, otwartym , 
m iłym  i grzecznym ? . . .  a jeśli żartem  ja  pow iem , że głupi 
piżmem wonieje Rufillus, kozłem zaś śmierdzi Oargoni, 
już ci się zdaję zaw istnym , albo zg ryź liw ym !... Gdy

wspomną
K apitolina P e tilla  kradzież przy tobie przypadkiem,

95 wedle twojego zwyczaju bronić go będziesz natenczas: 
„K apitolina przyjaciel byłem , z nim żyłem od dziecka, 
z mego pow odu, lub kiedym p rosił, przysługę on nieraz 
oddał, i  cieszy mnie szczerze, w mieście iż żyje spokojnie; 
wszakże mi jednak je s t dziwno, jakim  się cudem w yw inął 

100 z tego procesu!11 —  O t zjadły posok czernicy — ot istnie 
rdza to pożercza!.. Że taka będzie przyw ara daleką 
równie od pism a, jak  najpierw serca mojego, przyrzekam , 
jeśli cośkolwiek o sobie mogę ob iecać.... Gdy jednak  
powiem cośkolwiek otw arciej, albo w eselej, to prawo 

105 przyznasz m i, oraz wybaczysz. —  Ojciec mnie drogi przy­
uczył,

wszelkich bym błędów7 unikał znacząc je  sobie przykładem . 
Gdy mnie zachęcał, bym żywmt skrom ny, oszczędny mi­

łu jąc
na tem poprzestał, co dla mnie w łasnym  uciu łał zachodem : 
„czyliż,11 pow iada ł, „niewidzisz, A lba jak  synal m izernie 

110 żyje i B arrus jak  biedny? P rzednia-ć nauka, by mienia 
ojcowskiego nie zm arn ić!11 —  Jeśli od szpetnych miłostek 
z wszetecznicami odstraszał: „nieczyń jak  S ce tan !11 p rze­

strzegał. —
2



Abym m ężatek nie śc igał, mogąc bezpiecznie namiętność 
zaspokoić, pow iadał: „scbańbił się T rebon schwytany 

115 na gorącym uczynku! M ędrce w yjaśnią, co żądać, 
czego-ć unikać należy, oraz podadzą przyczyny,... 
j a  zaś w ypełnię powinność moję, jeżeli potrafię 
przodków  zachować obyczaj, ustrzedz twe życie i sławę 
od wszelkiego uszczerbku; skoro zaś la ta  nadadzą 

120 hartu  twej duszy i ciału , wtedy już  pływaj bez korków! “ 
T ak  mnie za młodu swojemi kształcił nauk i, i bądźto 
że mi coś czynić ro z k a z a ł: „otóż do tego się wzoru 
s to su j!“ pow iadał, jednego z sędziów w ybranych wska­

z u ją c ;.. .
bądź zakazując: „czy w ątpisz,“ m aw iał, „że taki postępek 

125 niecny i m arny, gdy każdy palcem  w ytyka tych ludzi, 
którzy tak czynią? “ — Ja k  chorych chciwych na jadło

przeraża
pogrzeb sąsiada i, strasząc śmiercią, m iarkować się zmusza, 
tak młodociane um ysły często od błędów odstręczy

cudza sromota. Z tąd całkiem wolen od tego, cokolwiek 
130 zgubę przynosi, oganiać tylko się m uszę powszednim

grzeszkom , a które byś łatw o mógł mi odpuścić; podobnoć 
i tych mi naw et uszczuplą liczbę późniejsze me lata, 
szczery przyjaciel i w łasny nam ysł. Bo skoro spoczywam 
lub się po ganku przechadzam , zawsze pam iętam  o sobie: 

135 „to je s t słuszniejsze; tak czyniąc zacniej żyć będę. —
Przyjaciół

tern zobowiążę najpewniej.... Brzydko ktoś sobie p o s tąp ił; 
czyż ja  niebaczny mam kiedyś czynić podobnie? “ — T ak

zwykle
z sobą po cichu rozpraw iam , w olną zaś chwilę gdy znajdę 
dla mej zabawy spisuję. Otóż to jeden je s t z moich 

140 grzechów pow szednich, którem u jeśli nie zechcesz wy­
baczyć,

mnoga się gawiedź poetów  zjawi i w pomoc mi przyjdzie; 
więcej nas bowiem daleko, niźli ty sądzisz i zmusim 
waści, jak  czynią Zydowie, stanąć przy naszej chorągwi.

SATYRA V.
/ i  Rzymu gdym wyszedł w ielkiego, lichą gospodą A ricja 
nas przy ję ła; tę podróż zemną H eliodor odbywał, 
re to r uczony, ja k  m ało G reków ; ztąd dalej do Forum  
szliśmy A pjusza, gdzie pełno flisów, karczm arzy szal-

bierskich. —
5 D w a dn i, niesporo się w lekąc, szliśmy choć w jednym

tę drogę
lekko w ybrany odbędzie; wolno idących mniej znuży 
tra k t A piusza. T um  walkę stoczył z mym brzuchem dla

wody
poszcząc, bo była szkaradna; z gniewem zaś w sercu cze­

kałem
za jedzącą wieczerzę m oją drużyną. — Ju ż  ciemna

10 noc zaczynała pokrywać ziem ię, na niebie rozsiewać 
gwiazdy, natenczas to poczną miotać obelgi nawzajem 
na się i sług i i flisy. — „T utaj przybijaj! “ — „B ez miaryś 
n a p c h a ł!“ — „Słuchajno! już  dosyć!“ — M ija godzina

nim zdążą
m uła przyw iązać, przewoźne w ybrać, —  a żaby w mo­

czarach
15 zjadle i nygi niedadzą zasnąć; tymczasem o lubci 

flis wyśpiewuje dalekiej, lu rą  się spiwszy, na wyścig 
z jakim ś podróżnym ; — ten wreszcie znużon usypiać za­

czyna,
flis zaś leniw iec, puściwszy m uła na paszę, przyw iązał 
linę do słupa i chrapiąc brzuchem do góry wylęga.

20 Dzień już był jasny , dopiero widzim, że czołno się z miejsca 
ani ruszy ło ; aż w reszcie, któryś gorączka skoczywszy,

nuże obkładać wierzbowym kijem i flisa i m uła 
po łbie i bokach! O czwartej ledwo-śmy na ląd wysiedli. 
Potem  w twej wodzie, F eron io , ręce i twarze myliśmy, 

25 zjadłszy zaś obiad trzy mile pniemy się , praw ie pełzając, 
do leżącego na skałach z dala bielących się A nxur. — 
T utaj przezacny Mecenas przybyć m iał razem zKokcejem , 
oba posłowie w ysłani w sprawach niemałej ważności, 
którzy ju ż  z daw na przyw ykli godzić zwaśnionych przy­

jaciół.
30 Tutaj ja  ślepak me oczy czarną smarować musiałem 

maścią. Tym czasem  M ecenas przybył z K okcejem , a
przytem

wraz zK apitonem  Fontejus, człowiek ze wszechmiar skoń­
czony,

z Antoniuszem pobratan  ściślej niż inny ktokolwiek. —  
F und i chętnieśmy za rządów Łuska Aufida pretora 

35 szybko m inęli, z głupiego szydząc zaszczytów pisarka, 
z jego pretexty, tuniki z rąbkiem  i węgli w fajerce. 
Poczem znużeni nocujem wm ieścieM am urrów , gdziedom u 
swego użyczył M urena, kuchni K apito. — N astępny 
dzień dla nas arcy był miłym, przeto iż W arjus i Plotjus, 

40 rów nie W irg ili, w Sinwessie z nam i spotkali się razem, 
dusze tak p iękne, jak  pono niem a podobnych na zieini, 
którym  ja , prędzej niż inn i, wszystko poświęcić gotowym. 
W  naszej radości jakeśm y czule ściskali się wzajem! 
nicbym nie przeniósł przy  zdrowych zm ysłach, nad mi­

łych p rzy jació ł! —
45 Tuż przy kam pańskim  leżąca moście przytułek  nam dała



w ioska, a paroch z urzędu soli i drewek dostarczył.
W  K apua wcześnie z bid jeszcze m uły siodełka złożyły. 
Idzie grać w piłkę Mecenas, W irg il w raz zemną do łóżka; 
gdyż na niestraw ność i oczy spuchłe grać w piłkę zabój­

stwem. —
50 Potem  nas pełna dostatków  w ioska Kokceja przyjęła, 

powyż kaudyjskich leżąca karczem. — O Muzo! prosiłbym, 
w krótkich byś słowach w spom niała teraz M essussa K o­

guta
z błaznem  Sarm entem  tu rn ie je , —  z jakich  też ojców

spłodzeni
kłócić się oba zaczęli! —  M essa ród św ietny u Osków; 

55 pani Sarm enta zaś żyje! — Z takich to przodków zrodzeni 
oba stanęli do boju. N aprzód rzekł Sarm ent: „D o dzikiej 
szkapy’s podobien, na honor!“ —  Śmiejem się, Messus

zaś na to:
„Dobryś! “ łbem w oła kiwając. „G dyby’ć na czole nie byli 
rogów w yrżnęli, cóż teraz byłbyś w yrab ia ł, z dziurami 

60 we łbie tak groźnie się srożąc?“ — B lizna albowiem szka­
radna

zesrom oeiła po lewej stronie szczeciate mu czoło.
Tw arz i kam pańską chorobę jego wydrwiwszy do sytu 
p rosił, by tańczył jak  tańczy w mimach Polifem  kochanek, 
skoroć mu zgoła zbyteczna m aska i ciżmy tragiczne! — 

65 N iebył mu dłużnym  K ogutek: Bogom domowym czy łań ­
cuch,

ja k  był ślubow ał, zaw iesił? py ta ; —  a chociaż pisarkiem 
te raz , toć pani dawniejsza praw a doń stracić nie może! 
„Pocóż to ongi od państw a zbiegłeś?" zagadnie nakoniec, 
„dla cię fun t m ąki, to przecież nadto , mój cienki lichoto!11 

70 Zgoła-śm y pięknie wieczerzę ową do nocy przeciąg li.— 
Do Benewentu ztąd prosto  dążym; gdzie karczmarz usłu-

szny,
chude na rożnie kwiczoły p iekąc, nieomal pogorzał; 
bo gdy po starem ognisku ogień się rozbiegł , płomienie 
błądząc już  swemi języki lizać szczyt dachu zaczęły.

75 W tedyś mógł widzieć zgłodniałych gości i sługi wylękłe, 
wszyscy ja k , nibyto gasząc, jad ło  z komina zgarniali. — 
Odtąd mi znane swe góry pocznie A pulia objawiać, 
które A tabul w ypieka skwarrry, a w drapać się na nie 
dla nas by było darem nem , gdyby pobliska T riw iku 

80 wieś nas nie by ła przyjęła; chociaż od dymu nam płakać 
przyszło, bo mokre się w piecu tliły  gałęzie w raz z liściem. 
T u ta j ja  głupiec na dziewkę czekam filutkę do samej 
zgoła północy; nareszcie myślą zajęty lubieżną 
przecież zasypiam , a wtedy sprosnem widzeniem mi nocne 

85 sen pokalał odzienie oraz i brzucha część dolną. —
Ztąd dwadzieścia i cztery mile przebiegliśm y wozem, 
by przenocować w m iasteczku, w w ierszu co nazwać się

nieda,
lecz się da łatw o oznaczyć: wodę tu  bowiem , najtańszą 
rzecz na świecie, sprzedają; — zato chleb tu ta j prześliczny, 

90 tak iż kalkulant podróżny zwykle go z sobą zabiera,
bo je s t w K anusjum  piaszczyty, a wody ni szklanka tam

więcej.
Miejsce to niegdyś założył dzielny Diomedes. T u  W arjus 
w duszy zasmucon pożegnał swoich płaczących przyja­

ciół. —
Ztam tąd do Rubi-śmy wreszcie mocno znużeni przybyli, 

95 zwłaszcza iż długą się wlekąc drogą i deszczem zepsutą.— 
Lepszać nazajutrz pogoda, droga zaś gorsza do samych 
Barjum  rybnego aż murów. —  Poczem  nam G natia, k tórą 
Lymfom na przekór wzniesiono, dała do śmiechów i żartów  
powod, wm aw iając, że zwykło sobie kadzidło na świętym 

100 progu tam goreć bez ognia. —  Zydziak niech wierzy
obcięty!

nie ja ,  — bo zdawnam już słyszał, jako Bogowie na niebie 
żywot swój pędzą bez trosk i; jeśli natu ra  zaś czyni 
cuda, toć Bogi ich gniewne z niebos sklepienia nie spu­

szczą. —
W reszcie w B rundusjuin tak długiej koniec powieści i

drogi.

SATYKA YI.
W szakże dla tego, iż żaden z Lydów, co lany zamie­

szkał
niegdyś hetrusk ie, od ciebie zacniej nie zrodzon, Meceno, 
a lbo , że kiedyś z matczynych równie z ojcowskich pra­

dziadów
twoich niejeden już  wielkim pułkom  hetm an ił, — nie

zwykłeś,
5 jak  to u wielu zwyczajem , nosa zadzierać na ludzi

z gminu pow stałych, ni na mnie, chociaż to jeszcze mój
ojciec

był wyzwoleńcem; a słusznie tw ierdząc, że mniejsza kto
kogo

rodzi, by tylko się wolnym rodzić, zaiste przekonań 
jesteś, że jeszcze przed T u lla  rządem i podłym początkiem 

10 króla owego niejeden z mężów uczciwie żył sobie
i dostojeństwy zaszczycon, chociaż bez przodków się zro ­

dził ;
że zaś Lew inus, potomek tego W alera , co niegdyś 
strącił Tarkw ina Pysznego z tronu  i w ygnał, nie byłby 
wyżej na aukcyi nad szeląg jeden cenionym , chociażby
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15 naw et pospólstwo ceniło , k tóreć znasz dobrze, a które 
często w swem głupstw ie zaszczyty daje niegodnym i ślepo 
sław ie hołdując popiersia przodków i szum ne napisy 
ze czcią podziwia. — • Cóż zatem czynić w ypada nam,

którzy
nic wspólnego niemamy z gm inem ?. . .  N iech sobie tam  woli 

20 lud Lew ina na urząd wynieść dostojny, niż z rodu 
nieznajomego Decjusza: m nieby niech cenzor z senatu 
A pjusz wyrzucił , jeżelim z ojca wolnego nie zrodzon; 
słusznie, boć cudzą bym skórę przyw dział! — Lecz: sława

swym świetnym
ciągnie rydwanem spętanych szlachtę porówno z motłochem! — 

25 Cóż ci ztąd przyszło , T iłlu szu , rąbek szeroki żeś znowu, 
raz go straciwszy, ze stopniem  przybrał trybuna? Ot zawiść 
wzm ogła się k tob ie , którćjbyś uszedł w pry wat nem po­

życiu.
B łazen bo ja k i,  gdy ły tkę w póły przewiąże czarnemi 
skórki i spuści od gard ła  rąbek szeroki, natychm iast:

30 „cóż to za jeden? któż ojciec je g o ?“ pytają. •—• W szak
fircyk,

który, szalejąc jak  B a rru s , chciałby się cudem piękności 
wydać, nabaw iłby panny, gdzieby się ru szy ł, kłopotu, 
gdyżby rzecz każdą badały, ja k ą  ma łytkę i nogę, 
tw arz i w łosy i resztę; równie kandydat, co przyrzekł 

35 m iastu , mieszczanom i państw u, W łochom  i Bogów przy­
bytkom

swoją opiekę, każdego zm usza, co żyje, by o to 
py ta ł ciekawie, kto ojcem je g o , czy czasem z niskiego 
rodu nie hańbi go m a tk a?— „Smieszże ty  strącać ze skały 
obyw atela, lub wydać katom , ty  synu Dionyza,

40 Syra lub D am y ?“ —  „„Przeć stopniem niżej kolega mój
Nowjus

siedzi odem nie; je s t bowiem te raz , czem dawniej mój oj­
ciec

by ł.“ “ — Czy przeto już P au lem , albo M essalą się mie­
nisz?

W szak on, choć dziesięćby wozów z trzem a się w rynku
pogrzeby

zbiegło, potężnym swym głosem rogi i trąby  zagłuszy; 
45 to nas zaiste ujęło! —  T eraz do siebie się wracam ,

com z wyzwoleńca zrodzony; za toć mnie każden prze­
gryza,

że z wyzwoleńca zrodzony te raz , M eceno, u twego 
stołu zasiadam , a dawniej będąc trybunem , żem legion 
rzym ski prowadził. N ierów neć pierwsze drugiem u, bo

choćby
50 ktoś mi zaszczytu zazdrościł słuszn ie , niemoże przyjaźni 

twej mi zazdrościć, gdy zw łaszcza, woleń od dumnych
zabiegów,

baczysz ostrożnie, by przybrać godnych przyjaciół. N ie
przeto

mógłbym się mienić szczęśliwym, iżern tw ą przyjaźń przy­
padkiem

zyskał, gdyż w naszem spotkaniu zgoła trefunku niebyło . 
55 N ajpierw  ci zacny W irg iljus, potem zaś W arju s , czem

j  estem
rzekli. Gdym stanął przed tobą ledwo słów kilka wyjąkać 
mogąc, bo skromność mi więcej m ów ićniedała, nie łgałem , 
ja k  to n iejeden, żem ojca synem sław nego, że moje 
na saturejskim  wierzchowcu włości objeżdżam, lecz sobie 

60 praw ię po p rostu , czem byłem. N a to , jak  zw ykłeś, kró-
ciuchną

dajesz odpowiedź; odchodzę; w  dziewięć miesięcy zwo­
ław szy

każesz mi w gronie przyjaciół zasieść. O wielkie to dla
mnie

szczęście, żem przypadł do smaku tobie, co łotrów  od­
różniasz

od uczciwych, ze sław y rodu nie sądząc, lecz z serca 
65 nieskalanego i życia. — Przecież, jeżeli nie wielką

usposobienie me grzeszy liczbą powszednich zdróżności, 
zresztą zaś zdrow e, (jak  gdybyś piegom rozsianym po

ślicznem
ciele p rzyganiał); jeżeli sknerstw a, ni brudów, ni sprosnej 
n ik t mi rozpusty zarzucić słusznie nie może; i jeśli,

70 że się pochw alę, niewinny żywot prowadząc i czysty, 
drogi’m dla moich p rzy jació ł, —  ojca to dziełem , co

szczupły
m ając z chudego folw arczku dochód, posyłać mnie nie-

cliciał
do bakalarni F law jusza, dokąd to butne chłopaki 
z butnych zrodzone setników, tekę z tabliczką przez lewe 

75 ram ię zwiesiwszy, chodziły, szkolne odnosząc ósmego 
zawdy po N onach; lecz przyw iódł śmiało do Rzymu sy-

nalka,
by się wyćwiczył w tych sztukach, których senator i ry ­

cerz
uczyć się każe swym synom. Gdyby był ubiór i sługi 
moje, o ile wśród tłum ów  ludu to m ożna, ktokolw iek 

80 dostrzegł, myślałby, iż takie koszta opędzam z m ajątku 
moich pradziadów. Sam zawsze, nieskazitelnym  mi stróżem 
będąc, prowadzał do szkoły. K rótko zaś mówiąc, zachował 
w styd w mem sercu, tę głów ną cnoty ozdobę, od wszelkich 
czynów nietylko, lecz naw et wszelkiej hańbiącej zakały. 

85 A ni się lęk a ł, by czasem może nie słyszeć zarzutu, 
jeślibym kiedyś lub woźny, albo też celnik, jak  ojciec, 
gonił za lichą za p ła tą , . . .  ani się byłbym  sam skarżył. — 
Przetoż winienem mu teraz pochw ał tem więcej i dzięków. 
Nigdy, dopóki mam rozum zdrowy, takiego się ojca 

90 wstydzić nie będę, ni b ron ić, jak to  powszechnie się bronią 
tw ierdząc, że w iną ich nie jest, jeśli rodziców wsławionych 
alboli wolnych nie mają. Słow a zaś moje i myśli
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wielce od takich się różnią, próżnych gadanin; bo gdyhy 
zacząć kazała natu ra  życie ubiegłe na nowo 

95 od lat pewnych i innych w ybrać dla dumy rodziców,
niech tam kto zechce w ybiera!  z moich szczęśliwy

niechcial bym
dostać ni krzesłem  kurulnem , ani liktorów  wiązkami 
zaszczyconych; szaleńcem przeto od gminu obwołan, 
m ądry zaś może w twych oczach, iżem przykrego ciężaru 

100 na niezwyczajne brać niechcial plecy; bo zarazbym  m usiał 
s z u k a ć  większego m ajątku; z rana odwiedzać możniejszych, 
dworzan po kilku prow adzać, abym snać na wieś lub

w podróż
sam się nie puszczał, a  żywiąc zgraję pachołków i kom, 
wlec się we wozach ładownych. T eraz mi w olno, gdy ze­

chcę,
105 choć do samego T aren tu  lichym wierzchować mulikiem, 

biodra którem u opsuje tłum ok, a jeździec łopatki.
N ik t mi brudnego nie wyżga skępstw a, ja k  tobie Tillusu, 
kiedy za tobą , p retorem , drogą do T ibu r się wlecze 
pięciu fagasów dźwigając z koszem do w ina urynał.

110 W tem , senatorze przesław ny! żyję wygodniej od ciebie, 
w innych i rzeczach tysiącznych. D okąd mi przyjdzie do

głowy

sam sobie idę , o cenę jarzyn  się pytam i mąki; 
nieraz po Cyrku okpiszów pełnym , wieczorem po Forum  
błądzę, na gusła  w różbitów  p atrzę , a potem do domu 
wracam do mojej donicy grochu, łazanków  i porów. 
T rzech mi do sto łu  chłopaków służy; na płycie z białego 
stoją kam ienia dwa kubki obok nalew ki, a przy  nich 
tani kielisznik, kropliczek z czarką, to wszystko z kam-

pańskiej
gliny. Nareszcie się k ładę, wolen k łopotu , że ju tro  
trza mi wstać rych ło , obłazić posąg inarsyów, co zda się 
wołać, że zbrzydła mu całkiem m orda m łodszegoNow jusa. 
Leżę do czwartej zwyczajnie, potem wałęsam  się, albo 
czytam , gryzm olę, co może moje dumanie rozerw ać; 
wreszcie oliwą się natrę inną, ja k  N atta  plugawiec, 
który j ą  lam pie swej kradnie. Skoro zaś słońce mnie

skwarne
w ygna do ła źn i, i p iłkę w tedy porzucam  i pole 
M arsa. P o  skromnem śniadaniu, takiem je d y n ie , by z p ró ­

żnym
brzuchem nie czekać w ieczora, w domu próżnuję. I  otóż 
żywot człow ieka, co niezna dumy nieszczęsnej udręczeń; 
tem się pocieszam , że milej stokroć żyć będę, jak  gdybym 
m iał na kw estorskich urzędach dziada i ojca i stryja.
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SATYRA YIL
 ̂ ywołanego K upilla K róla obelgi przesiąkłe 

ropą i jadem  jak  P ersjus skarcił M ieszaniec, to zda się 
u cyrulików już  wszystkich głośne i w budach balwierzy- 
P ers ju s , o którym  tu m owa, bogacz, niem ały m iał handel 

5 w K lazom enach, a  przy tem z Królem zaw iłe procesa. 
Tw ardy ten człowiek mógł K róla zwalczyć zaciętym uporem, 
zarozum iały, nadęty, pyskiem tak  srodze szermował, 
że i Sisennów i Barrów , jakby  białego był dosiadł 
konia, wyscigał. — Do K róla wracam ; gdy zgodzić się oba 

10 zgoła nie m ogli, albowiem wszyscy pieniacze jednaki 
mają obyczaj z rycerstwem w bojach zaciętych; śmiertelna 
była nienawiść pomiędzy synem P riam a Hektorem  
i Achillesem gw ałtownym , zgoła iż tylko stanowczy 

■ zo-on ich rozerwać potrafi]; wszakże li z tego powodu,
15 że górowali obadwa męztwem; gdy rozbrat zaś tchórzów 

czasem rozdrażni, lub poczną walczyć nierówni, jak  Djomed 
z G laukiem  lycyjskim, zapewne wtedy ustąpi słabszego 
ducha zapaśnik i chętnie całkiem wykupi się jeszcze. 
B ru tus gdy p retor bogatą Azją zarządzał, wybiegli

20 Rupii i Persius do boju , para jak  Bito z Bachjusem
równie dobrana. P rzed  sądem , pyszny to  w idok, zajadli 
sta ją obadwa. W ykłada Persjus swą spraw ę; przytom ni 
w śmiech. B ru tusa w ychw ala, chwali dwór jego i A zji 
słońcem B rutusa nazyw a, dworzan nazywa gwiazdami 

25 zbawiennemi, z wyjątkiem  K róla, bo tego porównał
z ową psią gwiazdą, obm ierzłą wszystkim rolnikom. P rzy-

mówki
z ust mu płynęły, jak  wzdęta rzeka wśród lasów nie­

tkniętych.
W  tem Prenestyńczyk na obelg cierpkich wezbrane potoki 
pocznie wyzywać słowam i, jak ie  w  winnicach pozbierał, 

30 nieustraszony i cięty w iniarz, którem u-by nieraz
m usiał ustąpić przechodzień głośno nań: Tcukuk wołając. 
Persjus jednakże, ow G reczyn, octem italskim  do suchej 
zlany niteczki, zaw oła: „Brucie! na wielkich cię Bogów 
błagam , tyk tó ry  przeć króle sprzątać przywykłeś, czemużże 
tego nam Króla nie zdławisz; w ierzaj, toć twoja ro b o ta !“

3
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SATYRA VIII.
B y ł e m  ja  pniakiem figowym, drew na kaw ałkiem  na zbyciu, 
kiedy rzemieślnik w ątpliw y, czy to P ria p a , czy ław ę 
zrobić, ot bożka już  w olał. — Przetoż więc bożek, złodziei 
jestem  i ptaków postrachem ; pierwszych w strzym uje p ra ­

wica
5 i sterczący ze sprosnej kołek czerwony słabizny;

ptaki natrętne zaś straszy trzcina chwiejąca się na łbie 
i niedozwala im gniazda w nowych zakładać ogrodach. 
T u  wyrzucane z komórek ciasnych kolegów swych tiupy 
współniewolnik w nikczemnej trum nie za najem nieść

kazał,
10 tutaj to wspólny był cm entarz gminu nędznego, i wkrótce 

miał tu  N o m e n tu n  hu laka spocząć i błazen Pantolab. 
N apis na słupie opiew ał: tysiąc stóp z frontu, a trzysta 
w pole; do tego tu miejsca prawa nie mają dziedzice.
T eraz zaś m ożna na zdrowych mieszkać przyjemnie Eskwi-

Ijach
15 i na ogrzanym od słońca wale przechadzać się, smutny 

zkąd na pole był widok kośćmi białem i rażące. —
Gdy już obecnie nie tyle trosków i biedy mi czynią 
ło try  i dzikie bestyje trap ić  to miejsce przywykłe, 
ile te baby, co ludziom mózgi przew racać zaklęciem 

20 albo trucizną umieją. W  żaden ich sposób wytępić,
ni też przeszkodzić nie zdołam, aby, gdy księżyc swe piękne 
wzniesie oblicze, trujących ziółek lub kości nie przyszły 
szukać. —  W idziałem  jak  boso, w  czarnej zasłonie Ka-

nidja
podkasana, z jeżącym  włosem na czubie, ze starszą 

25 wyjąc biegała Saganą; sino-bladawe obiedwie
widok spraw iały straszliwy. —  Ziemię niebawem poczęły 
drapać szponami i czarne kłam i rozrywać jagm ątko,

juszkę zlewając do row ka, aby zaś ztam tąd wywodzić 
nieboszczyki, duszyczki, coby odpowiedź im dały.

30 M iały też z wełny figurkę, d rugą zaś z w o sk u ;...  w eł­
niana

w iększa, by mniejszą na wodzy trzym ać i karcić. — P o ­
kornie

sta ła  biedaczka w oskow a, zw łaszcza iż ginąć już  m iała 
jak  niewolnik haniebnie. —  Jedna Ileka tę  przyzywa, 
a Tizyfonę straszliw ą druga. Zoczyłbyś łażące

35 psiska piekielne i żmije; miesiąc czerwieniąc się z wstydu 
w net się za wielkie nagrobki schował, by tego nie w i­

dzieć. —
Jeśli zaś zmyślam cokolwiek, niechaj mi głowę swym

białym
gnojem krukowie splugaw ią, złodziej W oranus i Ju lju s 
wraz z Pediacją miękczakiem niechaj mnie łajnem i mo-

krzem
40 swem opaskudzą! —  Lecz pocóż praw ić szczegóły, jak

dusze
gwmrząc kolejno z Saganą sm utnie, skrzekliw ie skwier­

czały,
jako  ukradkiem  i wilczą szczękę w raz z kłam i plamistej 
żmii schowały w dołeczek; jak  od woskowej figurki 
płomień jaśniejszy w ybuchnął; jakem  się w reszcie, ja

świadek,
45 nie bez pomszczenia oburzył jędzyn glosam i i czynem; 

bo te ż , ja k  huka pękając pęcherz, tak  zadkiem trzaśniętym  
huknę, choć tyłkom  figowy p ie n ie k ;...  a  one do m iasta 
w nogi. K anidji zębiska, czepiec wysoki Saganie 
ze łb a , a zielska i taśmy z ręku wypadły zaklęte;

50 na to się byłbyś ze śmiechem, patrzał i z wielką radością.

SATYRA IX.
R z ed łem  przypadkiem  ulicą Świętą, bodajnie, ja k  zwy­

kłem ,
o niebieskich m igdałach m arząc, zamyślon głęboko. 
Jak iś jegomość nadbiega znany mi tylko z nazw iska; 
„ „ Ja k  mi się m iewasz, kochanku!“ “ w oła chwytając za

rękę. —
„Ślicznie, n a te ra z “ odpowiem, „sługa najniższy A cana!“ 
„Cóż na ro zk azy ?“ zagadnę, w idząc, iż puścić mnie nie-

chce. —
„„W szakżem  ci znany,““ on n a to , ,,„też’em lite ra t.““ —

„Tem  mocniej, “ 
rzekłem , „się cieszę! “ i gwałtem  pragnąc się wymknąć

jakkolw iek

idę raz prędzej, to znowu staw am , do ucha pachołkom 
10 szepcę, nie wiedząc co mówię, przytem do suchej się nitki 

pocąc. „O  szczęśliw ty je s te ś ,“ w duszym p o m y ś l a ł ,

„Bolanie,
iżeś gorączka!“ — Tym czasem  natrę t co przyszło mu

do łba
baja ł, ulice i m iasto chwaląc; gdym milczał na wszystko, 
„„wym knąć koniecznie się pragniesz,“ “ rzecze, „„toć w i­

dzę od dawna,
15 ale darem ne twe chęci, puścić tak  prędko-ć nie myślę; 

ścigać cię będę ztąd zaraz, dokąd się teraz udajesz!“ “ — 
„Pocóż zaś miałbyś się w łóczyć; kogoś odwiedzę, co tobie 
całkiem nieznany; chorobą złożon daleko za Tybrem
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mieszka przy parku  Cezara.11 —  „„Niem am  nic zgoła
pilnego,

20  przytem  nie lubię próżnować; pójdę więc z to b ą !“ “ —
Spuściłem

uszy jak  osieł m rukliwy, większy gdy ciężar mu na grzbiet 
wsadzą. On znow u: „„Jeżeli słusznie się cenię, ni W iska, 
ni przyjaciela W arjusa wyżćj odemnie nie stawisz; 
bo któż ci prędzej i więcej w ierszy napisze, kto ruchy 

25 ciału wdzięczniejsze nadaje? .Śpiewu zaś mego H erm ogen 
mógłby zazdrościć.1114 —  Już tu ta j przerw ać m usiałem :

„Czy matkę,
alboli krewnych masz jeszcze, którym tw e zdrowie po­

trzebne?11 —
„„Niem am  nikogo, bom wszystkich moich pochow ał.1111 —

„Szczęśliw i!
N a mnie więc kolej; dobijaj! Sm utny mnie bowiem los

czeka,
30 co mi za m łodu sabelska sta rka w różyła proroczą 

urną w irując: N i dzikie jady  lub wraże żelazo, 
ni go suchoty lub pleura, ani podagra nie sprzątnie 
ociężała; gaduła kiedyś zabije go; niechaj, 
jeśli ma rozum , bajarzy, skoro dorośnie unika! —■

35 Ju ż  po godzinie dziewiątej stajem przed W esty świątnicą; 
w łaśnie przypadkiem  m iał w sądzie stanąć na pozew mój

natrę t;
gdyby zaś tego nie zrob ił, przepaść m usiałby ze sprawą- 
„„Jeśli mnie kochasz ,““ zaw oła, „„użycz mi tutaj po­

mocy! “ “ —
„Niechaj wręcz licho mnie porw ie, jeśli rzecznikiem być

mogę,
40 lub znam praw o; prócz tego spieszę, wiesz dokąd.11 —

„„Co czynić
niewiem ; czy ciebie mam puśc ić ,1111 rzeknie, „„czy spra­

w ę ? 1111 — „M nie bracie!11 
„„Tego nie zro b ię !1111 zakrzyknął naprzód wybiegłszy-

J a  za nim,
trudna bo w alka z mocniejszym. —  „„Jakże wychodzisz

z M eceną?1111
wiedzie rzecz dalej, „„z niewielu ściślej on żyje; ostrożny 

45 wielce i z losu korzystać zręczniej nikt pono nie umiał. 
M iałbyś nie lada aljanta ze m nie, i drugąbym ąmiało 
rolę m ógł przyjąć, byś tylko tego ot gracza polecił. 
Zjadłbym kaduka, jeślibyś wszystkich nie w ygryzł!1111 —

„Inaksze,
niż ci się zdaje, tam życie wiedziem ; zacniejszy od tego 

50 dom się nie znajdzie, od prak tyk  wszelkich takowych
daleki.

Że kto bogatszy, uczeńszy, nigdy nie wadzi m i; każden 
miejsce ma sw oje.11 — „„O t dziwy praw isz, nie w ie-

rzę’ć!1111 — „A jednak 
szczera to praw da.11 —  „„Podniecasz żądzę; tern bardziej

wnijść chciałbym 
z nim w najściślejszy stosunek.1111 —  „Byłeś chciał tylko;

po twojej
55 sądząc dzielności, zdobędziesz. Łacno go zresztą zwo­

jow ać;
najtrudniejszy też przeto pierwszy doń p rzystęp .11 —

,,„0 ! mieć się 
będę na oku; przekupię służbę daram i, a choćbym 
z kwitkiem dziś m usiał odchodzić, w ytrw am ; sposobność

już znajdę;
w ulic przecięciu zastąpię; glejtu mu szczędzić nie

będę.
60 Nic to nie dała  natu ra  ludziom bez wielkich m ozołów!1111 

Gdy tak bajdurzy, ot drogi zjawia się Fuskus A ristjus; 
znał on mą zmorę wybornie. Stajem. „„Zkąd idziesz

i dokąd?1111
pyta , tożsamo odemnie słysząc  Za togę go targam ,
ściskam mu ręce nieczułe; głow ą kiwając przewracam

65 oczy, by przecie ratow ał. A leć, jakoby nic zgoła
fran t nie zm iarkował udaje z śmiechem niewcześnie,

a  żółcią
moją napełnia wątrobę. „W szakżeś to m ów ił, iż chcesz mi 
coś na uboczu powiedzieć?11 —  „„D obrze pam iętam , lecz

znajdę
chwilę stosowną, bo dzisiaj szabat trzydziesty; czy

chciałbyś
70 na oberznięte żydostwo w ypiąć staruszkę?1111 — „N aj­

mniejszych
z tego nie robię skrupułów !11 — „ „ Ja  zaś przeciwnie;

przesądny’m
trochę , do gminu’m podobien. —  D aru j, kied’ indziej po­

mówię!1111 —
„Także mi dzisiaj złowrogo słońce pow stało!11 Ze s try ­

kiem
mnie zostawując u szyi zmyka niecnota. Nadbiega

75 szczęściem adw ersarz natręta. —  „„D okąd, ty ło trze?1111
zakrzyknie

na głos i: ,,„mogę’ć na świadki wezwać?1111 mnie pyta;
skwapliwie

ucha nadstawiam. Do sądu wlecze go; wrzeszczą obadwa; 
zewsząd się zbiega pospólstwo. Tak mnie Apollo

oca lił!
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SATYRA X.
J a k e ś  jest błędnym Lucilu , zaraz dowiodę świadectwem 
twego obrońcy Katona, któren zamyśla poprawić 
twoich złych wierszy budowę. Ale tern względniej to czyni 
mąż im jest z niego zacniejszy, z stokroć też bardziej wytwornym 

5 smakiem od tego, co chłopcem będąc rzemieniem i mokrym 
sznurem odbierał naukę, w pomoc by z czasem przyjść zdołał 
dawnym poetom przeciwko naszym wybrednym zachciankom, 
ów najuczeńszy z rycerstwa krytyk. B y nazad się wrócić:
T ak je s t,  m ów iłem , że p łyną wiersze Lucila bezładnym 
rytmem. I  któryż L ucila będzie zwolennik tak ślepym, 
iżby mi tego nie przyznał? Lecz na tejsamej stronicy 
chwalę go, m iastu że soli swego dowcipu nie szczędził.—

5 W szakże przyznając to całkiem reszty już  przyznać nie
m ógłbym ;

w tedy albowiem m usiałbym  mimy L abera podziwiać 
jako  przepiękne poezje! — Niedość więę usta słuchacza 
śmiechem w ykrzyw ić, (choć także pew ną w  tem uznam

zasługę),
trzebać to jeszcze zwięzłości, gładko by zdania płynęły 

10 nie w ikłając się w słowach uszy znużone trudzących; 
trza  raz poważnie przem ówić, często też użyć żarcików, 
raz przybierając retora język , to  znowu poety 
i światowego człow ieka czasem, co może swój dowcip 
trzym ać na wodzy, um yślnie jego zm niejszając sprężystość 

15 Śmieszność częstokroć rozstrzyga dzielniej i lepiej choć
ważne

sprawy, niż ostra  powaga. T o je st zaletą tych, którzy 
s ta rą  pisali kom edją; w tem ich n aś lad u j;... lecz fircyk 
ani ich czytał Ilerm ogen; ani czytała ta  m ałpa 
li wyuczona K atu lla beczeć w ierszyki i K ałw a. —

20 „Aleć to sztuka nie m ała , greckie że mieszał wyrazy 
z łacińskiem i! “ —  Nieuki! czyliż to  trudnem , cudownein 
mienić m ożecie, co um iał nawet Ilodyjczyk Pitoljon? —  
„Przecież to mowa z obydwóch zręcznie złożona języków 
więcej ma w d z ię k u ;... jak  gdybyś cliijski gatunek z Fa-

lernem
25 zm ięszał.“ — Lecz pytam , czy tylko w tenczas, gdy w ier­

sze układasz,
czy też i w tedy, gdy ciężkiej spraw y P etilla  przestępcy 
bronić ci przyjdzie, niepomny twego snać ojca, ojczyzny, 
(choć Poplikola z Pedjusem , oraz i K orw in się pocą 
nad łacińskiem i obrony), mięszać byś w olał z swojskiem 

30 dopożyczane od obcych słow a, zwyczajem mieszkańców 
dwujęzycznego Kanusjum  ? . . .  W szakci ja  greckie w ier­

szyki
klecić gdy chciałem , choć z tejtu strony’m się morza uro­

dził,
K w iryn zakazał mi temi słowy, zjawiwszy się w drugiej 
nocy połow ie, gdy weśnie praw da się mieści: Nie mniejsze

35 głupstwo by było przepełniać Greków tak liczne zastępy, 
ja k  drwa zanosić do lasu! — Kiedy Alpińczyk nadęty 
dławi M emnona i błockiem Renu sm aruje źródliska, 
ja  się tem baw ię, co niem a ani w świątnicy, przed sądem 
T arp y  odbrzmiewać w zawodach, ani na scenę raz poraź 

40 w racać dla widzów zabawy. —  Umiesz z żyjących jedyny 
Fundaniuszu w dowcipnych dziełkach gawędzić, jak  zrę­

czna
dziewka z Dawusem  okpiewa starca Chrem esa; w ysław ia 
Polljo koleje monarchów taktem  potrójnym ; wysnuwa, 
jak  n ik t inny, poważne epos nasz W arjus ognisty,

45 sielskie zaś Muzy słodyczą darzą i wdziękiem W irgiła.
J a  w tym jedynie rodzaju lepiej niż W arro  z Atace, 
(któren się kusił d a re m n ie ) ,... lepiej niż inni niektórzy, 
choć z wynalazcą się równać niechcę, pracować zdołałem ; 
to też nie śmiałbym się tykać w ieńca, co skronie z tak

wielką
50 chw ałą mu zdobi. —  Lecz rzekłem : mnóstwo ze błota

w tym prądzie, 
tak iż częstokroć wypada więcej wyrzucić niż schować! 
P roszę’ć, uczony człowiecze, czyliż ty w wielkim Homerze 
zgoła niczego nie zganisz? Lucil łagodny czy nicby 
zmienić w A kcjusza trajedjach niechciał, czy z wierszy

Ennjusza,
55 skoro niezgodne z powagą treści, nie szydzi,  choć

z tymi,
co ich naganił, o sobie m ówiąc, nie myśli się rów nać! 
Któż nam zabroni dochodzić, pism a czytając Lucila, 
czyli to jego , czy szorstka treści właściwość nie dała  
gładziej mu w ierszy wyrobić, milej by brzm iały, niż gdyby 

60 ktoś, na tem ty lko, że w sześciu stopach myśl zaw arł,
przestając,

naczczo po dwieście i tyleż wierszy po dobrej wieczeizy 
bazgrał z ocho tą? ... O t taki K assjus etruski m iał ta len t 
od gwałtownego kipiący szumniej potoku, bo słychać, 
że go własnemi po śmierci księgi i szafy spalono. —

65 N iechaj, zezwalam , Luciljus będzie dowcipnym i m iłym ; 
od wynalazcy tej szorstkiej. Grekom  nie znanej poezji 
niechaj m a więcej ogłady, również od całej d a w n i e j s z y c h  

zgrai poetów, toć jednak , gdyby do naszych aż czasów 
losy przewlokły mu życie, byłby, się w  wielu ogładził 

70 miejscach i pewnoby odciął w szystko, co miarę przekracza 
doskonałości, a pisząc w iersze po głowie się nieraz 
skrobaćby m usiał i dokrwi kąsać paznogcie. Obrać j 
często twój rylec, jeżeli pisać chcesz rzeczy powtórnych 
godne odczytów ;... o hołdy gminu się nie troszcz pize

stając
75 na czytelników nie wielkiej liczbie. Czy wolisz, by twoje, 

głupcze, w ierszydła nikczemny żakom dyktował bakalaiz?
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J a  zaś d z ięku ję , b o : d o s y ć  J e ś l i  mi klaszcze rycerstwo! 
ja k  w ygw izdana a k to rk a  śm iało  w o ła ła , w zgardziw szy  
re sz tą  sw ych w idzów . Czyż m oże gn iew ać m nie P an til,

ta  p luskw a,
8 0  albo li d ręczyć , że D e m e tr , k iedym  d a lek o , m nie szarpie, 

lub  że p ieczeniarz T ig e lla , g łu p i m nie F a n n ju s  ob raża?  
T y lk o  niech W arju s , M ecenas, W irg il i W alg ju s  pochw alą 
m oje ram o ty , z O ktaw im  F n sk u s  mój d ro g i, obadw aj 
ty lko  niech chw alą  W iskow ie! C iebie P o lljo m e  i ciebie 

85  bez poch lebstw a w ym ienić m ogę M essalo z tw ym  bra tem ,

ciebie B ibu lus i S e rw ju s , z n im i, m ój F u rn ie  rzetelny , 
ciebie i innych do tego z gustem  w ytw ornym  p rzy jac ió ł,
k tó rych  z u m y słu  p o m ija m ; b la c h a  jakko lw iek  m a

p raca ,
p rag n ę  by m iłą  w am  b y ła ; m ocno zaś zm artw ię  s ię , je ś li 

90  m niej s ię , niż sąd zę , spodoba. —  W y  zaś, T ig e llu , D e-
m etrze

m iędzy ław am i uczennic beczeć m ożecie do sy ta! —  
R uszaj ch łopaku  i spiesznie dopisz te  słow a w mej książce!

KSIĘGA r t  SATYRA I.
T w ie r d z ą  niektórzy, żem nadto cięty w  satyrze, że

w szelk ie
p raw a  p rzek raczam  w m ych w ierszach ; in n i znów  sądzą,

iż n iem a
du ch a  w e w szystk iem  com p is a ł ,  tak ich  że w ierszy jak

m oje
m ożna w ysnuw ać ty s ią c e .. .  C zego się trzy m ać  w ypada,

5 m ój T re b a c ju sz u , ty  stanów . —  „S p o c z n ij!“ —  C zy mó
w isz , bym  w cale 

n ie  k u ł ju ż  w ierszy? —  „ T a k  m yślę .“ —  L icho  n i e c h

po rw ie  m n ie , jeś li 
by  to  nie było  n a jle p ie j ; . . .  ależ spać w  nocy nie m ogę .- -  
„T rzy k ro ć  o liw ą  nam aszczon niechaj przez T y b e r  prze-

p ływ a,
kom u sen tw ardy  kon iecznym , w w ieczór n iech  skropi

swe gard ło
10 czystym  B ach u sem ! . . .  lub  jeś li tak a ’c p od ryw a gw ałtow na 

chętka  do w ierszy , to  śm iało  czyny opiew aj C ezara 
n iezw alczonego, a  zyskasz św ie tną  za tru d y  nag ro d ę .“
S ił m i n ie s ta je , choć w ie lce , d ro g i mój ojcze! bym  p ra '

g n ą ł;
szyków  bo kopje  ste rczące , G allów  z łam anym  ginących 

15 g ro tem , lub ra n y  zw alonych  P a rtó w  z sw ych koni nie
każdy

skreślić potrafi. —  „L ecz m ogłeś jeg o  w y trw ało ść  w y­
sław ić

i sp raw ied liw ość , ja k  m ądry  L u c il p o tom ka Scypjonów .11 
T egoć j a  zrobić nie ch y b ię , skoro  m i z zw iązku  w ypadnie. 
U cho C ezara z uw ag ą  F la k k a  pochw ały  n ie  przyjm ie,

20  chyba że w chw ili s to so w n e j; —  jeś li n iezręczn ie  go do­
tkniesz,

b ryka  na  w szystk ie  się strony  chroniąc. — „ O ! ileż to  lepiej 
ja k  N om en tan a  hu lakę  szarp ać  zgryźliw em  w ierszydłem  
lub  P an to lab a  fircyka! P rz e ć  to  każdem u o w łasną  
skórę w zdy chodzi, z tąd  k ’tob ie  niechęć! “ —  C óż zatem

m am  począci,?

25  Skacze M ilon jus podcięty , skoro  gorączka  m u do łb a  
w s tą p i, a  św ia tła  się w oczach d w o ić ju ż  z a c z n ą ; .. .  w szak

K asto r
w kon iach  się k o c h a , . . .  w  szerm ierce ta m te n , co w y laz ł

z nim  razem
z ja ja ; sk łonności je s t  ty le ,  ile rozum ów  n a  św iecie.
M nie znów to baw i w yrazy  w m iarę  u jm ow ać, L u c ila  

30  w zo rem , co w ięcej b y ł od nas w arc ien  obydw óch. O n
niegdyś

ja k  przy jac io łom  poufnym , księgom  pow ierza ł sw e ta jn e  
m yśli, i n igdy, czy do b rze , czyli m u krzyw o się w iodło  
indziej uciekać się n ie z w y k ł; .. .  ca łe  z tąd  życie s ta ru szk a  
ja k  na  ślubow ym  o b razk u , leży p rzed  nam i sk re ś lo n e ...

35 W  je g °  j a ślady w s tą p iłe m , czylim  L uk an czy k  niew iedząc, 
czy też A p u lczy k ; z obydw óch bow iem  gran icy  stron  orać 
zw ykł w enuzyjsk i osadnik , w ysłań  (jak  s ta ra  w ieść niesie), 
by, po w ygnan iu  Sabellów , w rog i n ie  w ta rg ły  przez

puszczę
w rzym skie g ran ice , apu lsk ie  w ojnę gdy w szczęłoby

plem ie,
4 0  albo gw ałtow ny L ukańczyk . Lecz bez pow odu ni żywej 

duszy mój ry lec  n ie d raśn ie , b ron iąc  m nie ty lk o , ja k
w pochw ie

miecz u ta jony , k tórego  naco d o b y w ał-b y m , n iew iem , 
będąc od ło tró w  bezpiecznym . O jcze i k ró lu  Jo w iszu , 
b ro ń  bez użytku leżącą niechaj rd za  s t r a w i , . . .  pokoju 

45 p ragnąc  niech k rzyw dy  n ie  doznam ! K to b y  zaś d rażn ić
m nie zechciał, 

zdała  nań  w o ła m : nie tyka j! T e n  po ża łu je  i w  calem  
m ieście z sw ą ła tą  p rzy p ię tą  będzie krotochfil p rzed m io ­

tem . —
G niew ny  m i C erw jus p raw am i g rozi i sądem ; K an id ja  
A lb u ć iu sza  truc izną  s traszy  sw ych w rogów , a s ro g ą  

50  k lęsk ą  je s t  T u rju s , jeże li sądzi w  twej spraw ie. J a k  każden , 
k tó rym  n ieu fa , czem może s tra s z y ,. . .  ja k  w iedzie do tego 
s iła  n a tu ry , tak  sam o zem ną też  w n iosku j: wilk kłami,



stadnik zaś godzi rogami. . .  Zkądże , jeżeli w nich niema 
tego popędu? N iezdartą  powierz-no matkę hulace 

55 Scewie; p rzykładną swą ręką zbrodni nie spełn i; (toć
równy

cud , jak  że wilki kopytem , byki zaś kłam i nie godzą); 
sprzątnie staruszkę tymczasem szalej w zaprawnym  na­

poju! —
K rótko więc m ówiąc, czy starość czeka spokojna mnie,

czyli
śmierć oblatuje czarnem i skrzydly, bogaty, czy biedak,

60 w Rzym ie, lub , jeśli tak  zrządzą losy, w ygnaniec, jak ­
kolwiek

życia stan mego wypadnie, pisać już muszę! —  „O! strach
mnie

byś nie uchow ał się synku , z możnych lub k tóry  przy­
jació ł,

by cię nie zm roził n ie łaską!“ — Jak że , gdy pierwszy
się ważył

Lucil w tym pisać rodzaju w iersze i zdzierać tę skórę,
65 którą zwykł każden przed ludźm i świecić, choć spodem

jest zg n iły ,...  
czyż się to jego dowcipem Leljus obraził, lub ten co 
zyskał, zgnębiwszy K arthago, zacny przydomek?... M etella 
czyż, się trap ili zniew agą, albo że Lupus obrzucon 
w ierszy srom otą? A  przecież chłostał magnatów i całe I

70 ludu oddziały, oddając słuszność zaiste prawości
i je j czcicielom. A  naw et, z gw aru widowni publicznej 
gdy na ustronie się schronił Leljus łagodnie roztropny 
z chrobrym Scypionem, żarciki stroić z nim zwykli i igrać 
rozpasaw szy odzienie, póki jarzyny nie dano 

75 na stół. — Czemkolwiek wzdy jestem , chociaż talentu
i stopnia

niemam L ucila , jednakże naw et niechętna mi zawiść 
przyzna, iż zawsze z możnymi żyłem , a pragnąc mi do-

gryść
jako kruchem u, tw ardego znajdzie; chyba że inne tw e

zdanie
mój T rebacjuszu uczony! —  „Odjąć ni słówka nie mogę 

80 z tego, co m ów isz, byś jednak szkody, przestrzeżon, się
chronił,

lub nieznajomość świętego praw a nie w yszła ci na złe, 
słuchaj: Niecli zakon i sądy będą na tego, kto pisał 
przeciw drugiemu złe wiersze/ “ —  Z łe , to pozwalam ; lecz

dobre
gdy ktoś napisze, pochwalon nawet przed sądem Cezara, 

85 prawym sam będąc człow iekiem , jeśli na łotrów  za­
szczek a? ...

„P arskną ze śmiechu sędziowie, ciebie zaś puszczą bez
k a ry !“

SATYRA If.
♦Jaką , jak  w ielką, o mili! żywot oszczędny je s t cnotą; 
(wszakci nie moje to słow a, lecz je  zalecił Ofella 
wieśniak, filozof bez szkoły, szorstki jak  grube przędziw o); 
uczcie się tego nie pośród stołów  i misek błyszczących,

5 od zbytniego gdy blasku oczy slup ie ją , a rozum 
skłonny do fałszu odpycha lepsze od siebie nauki, 
ale w raz zemną rozbierzcie, tu ta j i naczczo. —  „A  cze­

muż ?“
powiem ci, jeśli potrafię. Ź le przekupiony wzdy sędzia 
pratvdy dochodzi. Zająca znużon ściganiem , lub może 

10 jazdą na dzikim rum aku , albo też, (jeśli’ć szerm ierka 
rzym ska zbyt męczy i grecki zwyczaj miłujesz) czy chybka 
piłka, o przykrym  gdy trudzie grając z zapałem zapomnisz, 
czyli cię diskus przynęca, (diskiem przerzynaj powietrze 
ustępujące!) gdy wszelki niesm ak w ytrzęsą ci tru d y ,... 

15 czczy i spragniony pogardzaj prostym  natenczas pokarmem, 
nie pij, jak  chyba hymetski lipiec z Falernem  zmięszany! 
W yszedł ci szafarz, a m orze, broniąc ryb swoich, wzbu­

rzone
wre naw ałnicą; wybornie w tedy chleb z solą ukoić 
zdoła warczący żołądek. „Zkądże i jak to  się dzieje ?“ —

20 Rozkosz najwyższa nie w drogich potraw  zapachu, lecz
w tobie

samym. T y w znoju przysm aków szukaj; wzdętego od
zbytków

wszakci bladosza ni m orski zdoła uraczyć przeżuwacz, 
ni zagraniczne cietrzewie, ani ostrygi. Z trudnością 
jednak  cię przyjdzie oderwać, abyś, gdy’ć pawia przyniosą, 

25 nim podniebienia połechtać raczej nie w o lał, niż kurą, 
marnym przekupion pozorem , złotem  że płaci się rzadki 
ptak ów, a ogon swój w ślniące wzory roztacza, jak  gdyby 
to należało do rzeczy !... Pierzem  czyż owem się karm isz, 
które tak chwalisz ? Czy równie pięknie pieczony w y­

gląda ?
30 Źe też się, zwiedzion pozorem pięknym , za pawiem ubie­

gasz
raczej niż k u rą , choć w mięsie niema różn icy !  P o ­

zwalam ; . . .
lecz zkąd ci przyszło poznaw ać, szczupak tybersk i, co

paszczę
swoją rozdziaw ia, czy w morzu schw ytan, czy między

mostami,



15

czy też p rzy  u jściu  etrusk iej rz ek i?  —  O g łupcze  w y­
chw alasz

35 trzy fu n to w ą  b a rw e n n ę , choć ją. n a  dzw onka podzielić  
m usisz! W idocznie  cię pozór nęci; w ięc zkądże pochodzi, 
że znów  szczupaków  n iec ierp isz  dużych? L i p rz e to , że

tam tym
d a la  n a tu ra  n i e w ie lk ą  c ię żk o ść ,  tym  ro zm ia r znaczniejszy. 
G a rd z i w zdy syty żo łąd ek  w szelką zw yczajną po traw ą. 

4 0  „ D u ż ą ,  o jakże  bym  ch ę tn ie , rybę o g lą d a ł, n a  dużej 
m isie le żą cą !“ H arpy jom  żarłok  podobny zaw o ła .
W ia try  łask aw e z p o łu d n ia  zw arzcie im  w szelk ie  łakocie, 
choć im  niesm aczne i p łaszczk i św ieże i d z ik i, gdy przesy t 
dręczy ich chore ż o łą d k i, k tó re  op ch an e , rzodk iew kę 

45  w olą  i kw aśną sa ła tk ę ! Je d n a k  n iew szystka p ro s to ta  
zn ik ła  ze s to łu  m ag n ató w ; ja ja  zw yczajne z o liw ką 
cza rn ą  po dziśdzień  tam  znajdziesz. —  W o źn y  G alonjus

n iedaw no
by ł osław iony , że n a s tó ł p ie rw szy  je s io tra  w y s ta w ił ; .•• 
cóż? czy nie było naów czas p łaszczek  snać  w m o rz u ? ..-

B ezpieczną
50  b y ła  i p łaszczka  i bocian  w  gnieździe bezpiecznem , dopóki 

p re to r  n iedoszły  w as niew ziął w  sw oją naukę. W ięc gdyby 
k toś nam  obw ieścił, że z nu rów  pieczeń w yborna , usłucha  
m łodzież go rzym ska w p rzew ro tnych  rzeczach  po ję tna .—

L ecz sknera
będzie się w oczach O felli różn ił od te g o , co skrom nie 

55 ży je; bo nacóż żarłoc tw a  m iałbyś u n ik a ć , ku  innej 
jeś lib y ś w adzie n ikczem nie sk ręc ił. A w id je n , k tó rem u 
p sa , ja k  n a js łu szn ie j p rzydany , p rzy lg n ą ł przydom ek,

p o ły k a
p ięc io -już-le tn ie  o liw k i, leśne d e ren ie , i ,  chyba 
że m u sk w aśn ia lo , inaczej w ina ci z beczki nie ru szy ;

60  czy p rzenosiny  obchodzi w todze b ie lone j, lub  w łasne  
sw e u rodziny , czy inne  św ię ta , sam  leje po k rop li 
z dw ufuntow ego w zdy ró żk a  s tę c h łą  oliwę na  g łąby, 
oc tu  starego  nie szczędząc. —  M ędrzec jak ie jże  m a zatem  
s traw y  używ ać, k tóregoż z w zorów  obydw óch się trzym ać? 

65 J e s t  to ja k  z deszczu pod ry nnę! —  Ż y w o t o t jego  do
tyła,

aby  n iech lu jstw em  nie r a z i ł ,  będzie chędog i, ni skner­
stw em ,

ni rozw iozłością  nękany . O n ju ż  n ie  będzie na  sług i, 
w yznaczając im s łu ż b ę , srog im  ja k  starzec A lbucjusz, 
an i też n ied a , ja k  p ro s tak  N ew ju s , o liw ą stłuszczonej 

70 w ody sw ym  gościom , co tak że  b łędem  n ie  lada . —  P o ­
słuchaj

te ra z , ja k  w ie lk ie  i ja k ie  życie oszczędne korzyści 
niesie. A  n a jp ie rw  zdrów  b ęd z ie sz ; bo ja k  m ieszane po­

karm y
szk o d zą , p rzekonasz s ię , je ś li p ro s ta tę  s traw ę pam iętasz, 
k tó ra  ci daw niej s łuży ła . L ecz go tow ane z pieczonem ,

75 ze ślim akam i kw iczoły  skoro  pom ięszasz , słodycze 
w  żółć się ob ró cą , a  zg ęsła  flegm a n aro b i’c w  żo łądku  
w rzaw y. W szak  w idzisz  ja k  każdy  w sta je  w yb lad ły  od

hucznej
u czty?  A  naw et od zby tków  ciało w czorajszych ja k  ołów  
ciężkie  i duszę p rzy g n ęb ia , o raz  p rzykuw a do ziem i

8 0  tchn ien ia  boskiego cząsteczkę In n y , gdy  zaśnie, żo łądek
swój zasiliw szy na  p ręd ce , czerstw y  w net w sta je  do zw y­

k ły ch
znów  obow iązków . W szak  m oże w  czasie w łaściw ym  na

lepsze
puścić się rzeczy, gdy  św ięto z ro k u  pow rotem  nadejdzie, 
lub  w ycieńczone gdy ciało  zechce pokrzep ić . A  z liczbą  

85  la t w zras ta jąca  gdy  będzie s tarość  u ło m n a  w ym agać
w iększych  dogadzań , cóż dodasz jeszcze do ow ych w y ­

gódek,
k tó re  w  m łodości i w  silnym  w ieku przedw cześn ie  w y-

c z e r p n i e s z , . . .
bądź że cię ciężka ch o roba , bądźteż zg rzy b ia ła  naw iedzi 
niem oc? P rzo d k o w ie  chw alili dziki z w ie trz a łe , nie p rze to  

90  iżby snać w ęchu nie m ieli, a le  w tej m yśli, ja k  sądzę, 
by  nadpsu tego  pożyw ał raczej przychodzień  śpóźniony, 
niźli św ieżego gospodarz  ż a r ło k . . .  B odajby  dziew icza 
ziem ia m nie b y ła  zrodz iła  m iędzy ow ym i pó łbogi! —  
Je ś li’ć cokolw iek o s ław ę  chodzi, co m ilej niż w iersze 

95 u c h o  śm ierte lnych  zajm uje, w ielk ie to ’ć p ła szczk i, pó łm isy  
w ie lk ie , w raz z szkodą p rzyn iosą  w ie lką  s rom o tę ; do tego  
dodaj gniew  s try ja , sąsiadów , dodaj gniew  w łasn y  na

siebie
i podarem ne w zyw an ie  śm ierci, gdy w  biedzie nie będziesz 
m ia ł ni sze ląga  n a  pow róz! — „ S łu s z n ie ,“ ktoś pow ie,

„z T rauz ju szem  
100 w szczynasz tę k łó tn ię ; lecz m oje przecież dochody n ie ­

zm ierne,
mój przeć m ają tek  d la  k ilk u  m ógłby  w ystarczyć k ró li­

k ó w !“ —
A  więc nad m iaru  tw ojego lepiej ju ż  użyć n ie  um iesz? 
Czem uż to  w nędzy  n ie je d e n , losu  choć w arc ien  lepszego, 
gdy ty  w d osta tk i op ływ asz? C zem uż odw ieczne się w a lą  

105 bogów św ią tn ice , a  drogiej czem uż ojczyźnie , niecnoto! 
tw ych nieużyczysz dosta tków ? M yślisz w ięc p o n o , że

szczęście
zaw sze posłuży  ci s ta le ? . . .  W ielce się potem  z tw ej biedy 
n iep rzy jac ie le  w yśm ieją! —  K tó ryż  z obydw óch w  w ą ­

tp liw ych
razach  stateczn iej zau fa  sobie; czy ta k i , co zdaw na 

110 sw e p rzyzw yczaił do zbytków  chęci i ciało  w ym yślne, 
czyli te n , k tó ry  o p rzyszłość  d b a ły  p rzestaje  na  m ałern, 
m ądrze  w ojenny rynsztunek , chociaż w pokoju sposobiąc?—  
A byś tern łacniej m i w ie rz y ł, będąc ch łopczykiem , w i­

działem
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jak  ten Ofella całego, równie oszczędnie, m ajątku 
115 zawdy używ ał, ja k  teraz mocno obciętej chudoby.

N a odmierzonym folw arczku, słyszysz, jak  dzielny czyn-
szownik,

dziećmi i bydłem otoczon, mówi: „ n a  co codzień coś
więcej

rządkom , prócz szynki wędzonej, ja d a ł z jarzynką. Lecz
jeśli

gość po długim się zjawił czasie, lub sąsiad nawiedził 
120 b lisk i, wolnemu od pracy m iły wśród sloty biesiadnik, 

w tedy’m się raczył kurczątkiem , albo koźlątkiem , nie rybą 
z m iasta; na w ety suszone g rona, orzechy, podwójne 
figi tw orzyły  zastawę; potem się piło za karę 
w miłej zabawce, a hausty: aby cna Ceres strzeliła

125 w górę hłosami! zm arszczoną z czoła spędzały ponurość. 
N iech się los sroży i nowy wszczyna niepokój, jak  m ało 
z tego mi ująć potrafi! Czyście w raz zemną mniej czerstwo 
w yglądali chłopaki, odkąd pan nowy się z ja w ił? ...
A ni mnie bow iem , ni jego panem tej ziemi wieczystym, 

130 ni kogokolwiek stanowi m ądra na tu ra ; wypędził
on nas, a jego nakoniec w ygna rozpusta , w wykrętach 
praw nych bieglejszy, a pewno dziedzic, co dłużej pożyje. 
T eraz to pole U m brena zow ią, Ofelli je  przedtem  
zwano; w łasnością niczyją niejest, lecz z niego pożytek 

135 raz dla inueo-o, raz dla m n ie .... Przetoż nie traćcie od­
w agi

i odpierajcie przeciwne losy silnemi piersiam i.

SATYRA UL
J5P is z e s z  tak rzadko, że bodaj cztery mi razy do roku 
żądasz pap ieru , a każde z twoich pisem ek przerabiasz 
na się zagniewan sam ego, hojnie iż winem i spaniem 
sobie szafując wspomnienia w artych nie nucisz już  wierszy.

5 Cóż ztąd za sk u tek ? ... N a same naw et tu  święta Saturna 
na wieś uciekłeś! P o  trzeźwu tedy coś napisz godnego 
twoich o b ie tn ic ;... w ięc zaczn ij! ... Ja k ż e , nie id z ie? ...

Darem nie
zwalasz mi winę na p ió ra; cierpi niewinnie wzniesiona 
bogom i wieszczom na przekor śc ian a !... Z twej miny na

mnóstwo
10 się zanosiło wybornych rzeczy, wolnego od trosków

byle cię w ioska w swym ciepłym dornku przyjęła.... I  na cóż 
ci się M enandra z P latonem  zdało pakow ać, z Eupolem 
A rch ilo ch a ,... tak świetny orszak ze sobą zabierać?
Może chcesz zazdrość ugłaskać dawnej się zrzekłszy od­

w agi?
15 Pójdziesz w pogardę nieszczęsny! niecnej lenistw a Syreny 

musisz un ikać, lub tego, życiem coś nabył czynniejszem 
wyrzec się z sercem spokojnem.“ -— Niech cię za zdrową

tę radę
mój D am azippie balwierzem bogi, boginie obdarzą!... 
Zkądżeś mnie jednak  tak dobrze poznał? — „Gdy moja

chudoba
20 u środkowego Janusa  całkiem  rozbiła s ię , odtąd,

z w łasnych w yparty, cudzemi sprawy się trudnię Boć
dawniej

chciwie szukałem  tej m iedzi, w której ów Syzyf prze­
biegły

nogi mył sw oje, lub rzeźby jakiej niezręcznej i śpiżów 
grubo u lanych ; posągi ceniąc w mem znawstwie często­

kroć

25 po sto tysięcy. Jedyny’m um iał zyskownie ogrody,
pyszne i dworki kupow ać, przetóż mnie gawiedź uliczna 
zw ała kochankiem M erkura.“ —  W iem , i żeś z takiej

choroby
w yszedł, nie mało się dziwię; jednak  ci inna dawniejszą 
cudem w y p a r ła ,. . .  ja k  zwykle z boku chorego, lub głowy 

30 w serce przechodzą boleści; jak  ów w le targu  leżący 
nagle pięściami lekarza gnęb i... Chorujże ja k  zechcesz, 
byłeś szermierce dał pokój! —  „N iełudź się bracie, boć

wszyscy
głupcy szaleją, ty z nimi! jeśli nam praw dy nabrechtał 
S tertin , po którym te dziwne’m spisał pojętny praw idła; 

35 kied’ pocieszywszy mi rad z ił, m ądrą by brodę zapuścić, 
od Fabrycjusza się mostu z sercem spokojnem w róciłem .—  
Bo, gdy strwoniwszy m ajątek chciałem już w rzekę się

rzucić
z głow ą zakry tą, na szczęście nadbiegł i „ „ s trz e ż  s ię !“ “

zawoła,
„„czy n ić , co ciebie n iegodne!... W styd ci fałszywy do­

pieka,
40 jeśli się pośród szalonych lękasz wydawać szaleńcem! —  

Czem je s t szaleństwo roztrząsnę najpierw, a jeśli się znaj­
dzie

w tobie jedynym , od mężnej śmierci ni słówkiem cię nie­
ch cę

wstrzymać. —  Ktokolwiek na oślep głupstwem  przewro-
tnem , lub praw dy 

nieznajomością kto błądzi, tego szaleńcom Chryzyppa 
45 mieni krużganek i trzoda. L udy i królów potężnych 

ta  obejmuje zasada, m ędrca wyjąwszy. A  teraz 
słuchaj, dla czego ci wszyscy, którzy szaleńcem cię zowią 
niemniej od ciebie szaleją. J a k , gdy chodzących po całym
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^  lesie ze ścieszki prawdziwej obłęd częstokroć rozpędzi,
50 tentu  na praw o, a tam ten w lewo się p u śc i,. ..  jednaki 

obłęd zaś, w różne choć strony, wszystkich uwodzi; tak,
wierzaj,

i ty szalejesz, a tak i, z ciebie co szydzi nie mędrzej 
ogon błazeński za sobą ciągnie. —  Ot jeden je s t rodzaj 
głupców, co tego się boją, czego się lękać nie trzeba,

55 tak iż się skarżą, że ognie, skały > rzeki na polu
M arsa im grożą;... zaś in n i, tamtym przeciw ni, nie mędrsi 
w cale, przez ogień i rzeki środkiem się rzucą. Niech

krzyczy
m atka kochana i zacna siostra z krew nym i, małżonka, 
ojciec: tu przepaść straszliioa, skała ogromna! Tu baczności 

60 ani usłyszy, jak  F ufjus niegdyś n ieslyszał, gdy spity 
zaspał Iljonę , choć nad nim K atjen co gard ła m iał wrze­

szczał :
Ciebie o matko przyzywam! — Że w ięc, na sposób podobny 
b łądząc, szaleje pospólstwo ca łe , dowiodę ci tego: 
W szakże Damazip szaleje stare kupując p o są g i;...

65 lecz D am azippa wierzyciel zdrow e ma zm ysły! — przy­
puszczam !

Gdybym ci m ów ił: ot weźm ij, czego mi nigdy nie oddasz, 
tyż-to będziesz szalonym , jeśli wręcz przyjm iesz, . . .  czy

większym
byłbyś warjatem , tę zdobycz gdybyś odrzucił, przyjazny 
którą’ć M erkury przynosi? -—• Dziesięć na sposób Nerjusa 

70 pisz cerografów ,. . .  lecz n ie d o ść ,.. .  dodaj w ichłacza Cy­
kuty

takich sto jeszcze i dodaj z tysiąc haczyków ,... z tych
więzów'

jednak się wymknie zbrodniczy P ro teu s, a skoro do sądu 
z cudzej go szkody drwiącego pozwiesz, to zmieni SI?

w dzika,
albo też w ptaka i kam ień, w drzewo nakoniec, gdy

zechce.
75 Jeśli więc znakiem szaleńca trw onić m ajątek , mądrego 

dobrze nim rządzić; toć g łupszą, w ierzaj, o w’ielc P e rilla  
je s t m ózgownica, bo czego nigdy ju ż  zwrócić nie zdołasz, 
to ci pożycza. — Niech teraz togę, by pilnie mnie słuchać, 
każden ułoży, co w ybladł z dumy przewrotnej lub z chęci 

80 zysku, lub popadł w gorączkę zbytku, ponurych prze­
sądów,

albo też w inną chorobę d u sz y ;...  bliżej, porządkiem tu
do mnie

p ro sz ę !...  dowiodę, że mózgi wszystkim wam chore. -—
Największą

trza ciemierzycy dać miarę chciwcom, a łatw o być może, 
iż A nticyrę im całą rozum przeznaczy. N a grobie 

85 wszakże S tabera dziedzice summ ę spadkową wyryli, 
gdyżby inaczej musieli: clwóchsel szermierzy ludowi 
dać na igrzysko i ucztę wedle przepisu Arjusza,

zboża zaś , ile libijskie niwy wydają. Tak chciałem 
czy źle czy dobrze; morałów słuchać nie myślęl — Że S taber 

90 takie morały przeczuw ał, więcej niż pewno. Lecz w jakim  
kazał zamiarze na grobie wyryć dziedzicom spadkową 
summę? Przez całe w szak życie grzechem u niego naj­

większym
było ubóztwo; niczego mocniej się n iestrzeg ł, a byłby 
sam się nicwartem ogłosił, gdyby był naw et o szeląg 

95 um arł uboższym: bo w szystko ,... cnota i sława i zaszczyt, 
boskie i ludzkie ustawy kiesce nadobnej posłuszne;... 
kto zaś pieniędzy nazbiera, będzie i sławnym i dzielnym 
i sprawiedliwym.... 1 mędrcem?. . .  Także, i królem, i wszy-

stkiem,
co mu się zachce! Jak  gdyby nabył zasługą, wzdy myślał, 

100 że mu pieniądze niezmierną sław ę zjednają. — A rystyp 
Greczyn jak  całkiem od niego różny! On kazał swym

sługom
złoto wśród puszczy libijskiej rzucać, bo nadto mu wolno 
szli dla ciężaru leniwi.... K tóryż z obydwóch szaleńszy ?... 
N a nic nieprzyda się p rzykład , sprzeczkę co sprzeczką

załatw ia! —
105 Jeśli kto lutnie skupuje, znosi skupione do domu, 

chociaż ni lu tn i ni Muzom ani pomyśli chołdować; 
lub też praw idła i knypy, szewcem niebędąc; żeglarskie 
sprzęty nie wdając się w handel m o rs k i , . . . .  w arjatem ,

szaleńcem
zewsząd go słusznie okrzykną. Czemże zaś różni się od nich 

110 ten, co i pieniądze wzdy chowa, zbiorów zaś użyć nie
umie,

dotknąć się naw et nie waży, jakby  świętości ? P rzy  zboża 
gdyby kto kupie ogromnej leżał na straży dnie, noce 
z długim  koszturem , i ,  chociaż jego to własność, zgło­

dniały
nieśm iał ni ziarnka się dotknąć, gorzkim się liściem oszczę­

dnie
115 raczej najada ł, a m ając tysiąc w piwnicy gąsiorów

wina chijskiego z Falernem  s ta ry m ,. ..  lecz n iedość ,...
choć. trzysta

mając tysięcy, li octem kwaśnym się p o i ł ; . . .  a dalej 
chociaż na słomie by nawet leża ł, staruszek nieomal 
la t osiemdziesiąt liczący, w kufrach którem u kobjeroe 

120 gniją oddane na pastw ę szwabom i m o lom ;... szaleńcem 
mało się komu zaiste wyda, bo większą część ludzi 
trapi tażsam a choroba. — Natoż więc Bogom obrzydły 
Starcze tak  chowasz, by potem synal to dziedzic w ypijał 
lub wyzwoleniec? Czy żeby tobie snać później nie brakło? 

125 Jak że  ci mało dzień każdy zbiorów ukróci, choć zaczniesz 
lepszą oliwą sa ła tę , oraz i b rudną namaszczać 
od nieczesanej łupieży głow ę! —  I  czemuż, gdy lada 
czem się obędziesz, wydzierasz, krzywoprzysięgasz i k ra­

dniesz
5
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zewsząd? —  Tyż’ zdrowy masz rozum ? Gdybyś kamień-
mi pospólstwo

130 lub niewolników tw ych, których drogoś o p ła c ił, kaleczy], 
w szystkie chłopaki, dziewuchy krzykną niebaw em , żeś

w arja t; . . .
kiedy zaś stryczkiem tw ą żonę, matkę gdy sprzątasz tru ­

cizną,
zdrowe’z twe zmysły są w tenczas? . . . .  Czemuż nie? —

W szakże ty  w A rgos 
tego nie czynisz, ni mieczem m atkę’ś, jak  O rest szalony,

135 z a b i ł . . .  Czy myślisz, że O rest zbrodnię spełniwszy, osza­
la ł , . . .

czy też już w przódy szaleńcem jędze m iotały straszliwe, 
zanim on w łonie swej m atki ostre żelazo swe ro zg rza ł? . . .  
T ak  je s t ,  — gdyż odkąd O restes jawnym  ogłoszon sza­

leńcem
nic już zaprawdę niezrobił, cobyś mógł z g a n ić ;... ni

siostry,
140 ni się poważył P y lada mieczem ugodzić; złorzeczy 

tylko obojgu, E lek trę  jęd zą , a tego tam , jak  mu 
żółć zczerniała poddaje, zowiąc. —  O pim jus, biedaczek 
mimo ukrytych swych skarbów srebra i z ło ta , co w święta 
garnkiem  zwykł pijać karnpańskim wino wejentskie, w po­

wszedni
145 dzień zaś żuburą się poić, razu pewnego wpadł w letarg 

taki głęboki, że dziedzic pełen radości z tryumfem 
biegł już do w orów i kluczy. Tego przytom ny i wierny 
lekarz tym środkiem ocucił: każe wnet stolik przystawić, 
w ory z pieniędzmi nań w ysuć; liczyć je  kilku zaczę ło ;...

150 i tak ci wskrzesza człow ieka: jeśli, dodając, majątku
niechcesy. pilnować, to’ ć wszystko chciwy już dziedzic zabierze! 
Jak to, za mego ju ż  życia? — Abyś żył dłużej, więc czuwaj, 
myśl o tem! —  Powiedz co robić i — Wycieńczonemu zmar­

twieją
żyły, jeżeli nie wesprzesz strawą i silnem wzmocnieniem

155 zniszczonego żołądka.. . .  Jakto, ociągasz się? Dalej,
wypij ten wywar ryżowy! — Ileż kosztuje? — Nie wiele. — 
Ileż więc? — Osmak. — Niestety!... Czy mnie choroba zabije, 
czyli też kradzież i zdzierstwo, wszystko mi jedno! — Któż

zatem
zdrowy? —  T en  który riie głupi. — Chciwiec czem bo­

dzie? — Niotylko
160 głupcem , ale szaleńcem! —  Jeśli zaś sknerą kto niejest. 

zdrówże już przeto? — Bynajmniej! — Czemuż Stoiku?
Odpowiem . . .

Kurczów żołądka ten chory niema, (przypuśćmy, że K rater 
mówi). —  W ięc dobrze z nim idzie, wstanie niebawem? —

Zaprzeczy,
bo mu zapalna choroba w płucach i nerkach osiadła.

165 Ni w iarołom ca, ni sknera z niego i Larom  życzliwym 
zarznie prosiątko w ofierze. Ależ ambitny, zuchwały;

do A nticyry z nim p ły n ą ć ! ...  W yjdzie na jedno , czy
w przepaść

rzucisz twe m ienie, czy nigdy tego, coś zebrał, się nie-
tkniesz.

Serwjus Oppidjus w K anuzjum , bogacz z pradziadów, dał
synom,

170 dwa zostaw iając folw arki, taką przy  śmierci naukę,
chłopców do łóżka zwoławszy: — W idząc A ulusie , że

w fałdach
togi rozlazłych masz pełno zawsze orzechów i kości, 
że przegryw asz, ro zd a je sz ;... ciebie T iberze, że liczysz 
z tw arzą posępną, po dziurach kryjąc co’ć dadzą, za­

drżałem,
175 by was przeciwny szaleństw a rodzaj nie n a p a d ł;. . .  by

jeden
w ślad Nom entana nie poszedł, drugi nie został Cikufą. 
Przetóż na Bogów domowych błagam  obydwóch, niech

pierwszy
uigdy nie zm niejsza, a drugi nigdy niech tego nie zwię­

ksza,
co dostatecznem wasz ojciec uznał, natu ra  określa;

180 by się prócz tego z was żaden dum ą nie drażnił, przysięgą 
zwiążę każdego; a któren albo ediłem z was byłby, 
albo pretorem , ten niechaj będzie przeklętym  i bez czci! 
T y  na soczewkę m ajątek strw onisz, na grochy i boby, 
byś snać po Cyrku rozparty  k rak a ł, lub błyszczał w- spi­

żowym,
185 głupcze, posągu, odarty z włości i dzięgów ojcow skich,... 

może by zyskać ok lask i, jak ie  A gryppa odbiera!
Lw a Szlachetnego darem nie chytry mój lisie m ałpujesz. — 
Czemuż A trido każdem u pogrześć A jaksa zabraniasz? —  
Królem bo jestem. —  N i słów ka na to plebejusz nie pow iem ! 

190 Słuszny też rozkaz wydaję; komu inaczej się wicłzi, 
temu pozivalam bezkarnie mówić co czuje. —  Potężny 
królu , niech dadzą’ć Bogowie flottę po T roi zdobyciu 
odwieść! O zdanie więc pytać wolno i śmiało odrzeknąć?—- 
Pytaj! — A  czemuż to gnije A jaks, bojownik ten drugi 

193 po A chillesie, tylekroć w sławion Achiwów ratunkiem ? 
Czyli, by z ludem się swoim P riam  radow ał, że w grobie 
ten nie spoczywa, co tyle młodzi pozbawił ojczystych 
grobów ? —  Szaleniec uśmiercił tysiąc baranów i wrzeszczał, 
że JSIenelasa morduje zemną i zacnym U/iksem. —

200 Tyś więc, niecnoto, gdy w A ulis zam iast jaloszki kochaną 
córkę przed ołtarz przyw odzisz, sypiąc na głowę świę­

coną
m ąkę, przy zdrowych je s t zm ysłach? — Jakto rozumiesz?

—  Cóż zrobił 
A jaks szalony żelazem ścieląc b y d lę ta? ... N ie zadał 
gw ałtu synow i, ni żonie; srodze złorzecząc A tridom  

205 ani on T euk ra  nie skrzyw dził, ani też nawet U liksa. — 
Wszakci, by statki do wrażych brzegów przykute oderwać,
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Bogów, troskliwy, przebłagać chciałem krwią ludzką. — Tw ą
w łasną

człecze szalony! — Mą własną, ale szaleńcem nie jestem! — 
Ten kto zupełnie przeciwne praw dy i fałszu  pojęcia 

210 wt myśli nieładzie pom ięsza, tego półgłów kiem  ogłoszą; 
wszystko zaś jedno czy z g łupstw a, czyli z wściekłości

pobłądzi.
A jaks szaleje m ordując owce niewinne; z rozw agą 
jeśli dla marnych zaszczytów zbrodni dopuszczasz się, WTtedy 
rozum masz pono i serce wolne od skazy, choć dumą 

215 wzdęte? Owieczkę bielutką gdyby ktoś nosić w lektyce 
lubił, i sp raw iał je j suknie, zło to , fraucym er, jak  córce, 
K utą P usillą  j ą  zowiąc męża dzielnego jej szukał; 
tego in terdykt pretora pewno z wszelkiego by obrał 
p raw a, zdrowemu krew ieństw u nad nim oddając opieke; 

220 jakże? jeżeli kto córkę miasto bydlęcia zarzyna,
czyliż ten zdrowe ma zm y sły ? ... N iem ów !... Gdzie g łup­

stwo przewrotne 
tam wiec największe szaleństw o; zbrodzień je st także wa-

rja tem ...
Kogo zaś kruchy blask sław y zm am i, Bellona mu pewno 
rozum zgrzm ociła krwaw em i szczęki. — Dalejże rozpustę 

225 i N om entana wraz zemną ch łosta j. gdyż rozum  dowiedzie 
ła tw o , że g łup i hulaka iście szaleńcem. Bo skoro 
tylko odbierze talentów  tysiąc ojcowskiej spuścizny,

■ zaraz okólnik w ydaje, aby doń ry b ak , sadowy, 
ptasznik, olejkarz i cały motłoch ów niecny z ulicy 

230 tusk iej, kiełbaśnik z błaznam i, wszystkie też ja tk i zW e-
lab rem

z rana przybyły. — Cóż potem? — Licznie się zeszli,
a pierwszy

kuplarz przem aw ia: co tylko u mnie się znajdzie, lub u nich 
w domu, uważaj za swoje; rozkaż lub zaraz, lub jutro 
przynieść! Posłuchaj co na to m łodzik łaskaw ie od-

rzecze:
235 w długich ty butach na śniegu spoczniesz lukańskirn, bym dzika 

miał na wieczerzę; ty ryby w morzu wzburzonem pożeniesz !. ■ ■ 
Godnym nie byłbym tych skarbóic, gdybym się lenił; . . . o t

zabierz!
weź sto tysięcy; . . .  ty ty leż;... trzykroć zaś więcej weź sobie
ty , od którego na rozkaz w nocy przybywa małżonka! __

240 Synal Ezopa wyrwaną z ucha Metelli przepyszną 
perłę  (by całą snać połknąć setkę tysięcy) rozpuścił 
w- o ce ie ;... czy m ędrszy niż gdyby w w artką był rzekę

ją  w rzucił,
lub też w kloakę? — Potom ki K w inta A rjusa , cna braci 
p a rk a , bliźniątka w rozpuście, głupstw ach, miłości do

złego,
245 zwykli za drogie pieniądze jadać słowiki na obiad;

gdzież ich pom ieścić?... czy kredą czyli też węglem na­
znaczyć?

Gdyby jakiego brodacza lepić domeczki bawiło, 
myszy do wózka zaprzągać, w celno czy licho poigrać, 
jeździć na długim b a d y lu ,. ..  byłby niemylnie w arja tem ;

250 jeśli więc rozum okaże, m iłość iż większem od tego
stokroć dzieciństwem, że wszyst ko jedno, czy w piasku, jak

dawniej
dzieciak trzy le tn i, się baw isz, czyli też beczysz, gdy’ć

miłość
serce zakłóci wszeteczna; . . .  pow iedz, czy zrobisz co da-

wnićj
cudem zmieniony Polem on, . . . .  przyrząd choroby czy

zrzucisz?
255 bindy, szkarpetki, poduszkę? — W szak on pijany, jak

mówią,
milczkiem pozrywał ze szyi wńeńce, gdy nawskroś prze­

jętym
uczuł się m istrza słow am i, który mu naczczo ciął prawdę. 
Gdy ci się dzieciak rozdąsa, jabłek  nieprzyjmie od ciebie: 
bierzno mójpsiaczku! . . .  N ie ru szy ; . . .  tylko mu niedaj, wnet

żąda.
200 Cz emże się różni kochanek, który, gdy baba zam knęła 

drzwi swe, targu jąc się z sobą: wnijdę, niewnijdęł gdzie
wrócić

chciał nieproszony, przeklętej bramy nie puszcza: czyi ani 
teraz, gdy sama mnie woła, niemam przy stąpić f . . .  czy może 
lepiej cierpienia zakończyć'!... lJrzw i mi zatrzasła;. . .  lecz

w oła;...
265 mamie się wrócić?. . .  N ie , choćby nawet błagała! — Ot sługa 

mędrszy daleko doń rzecze: Panie, co niema ni miary, 
ni też prawidła , niemożnać tego rozsądkiem i miarą 
cale załatwić.... W  miłości takie koleje: raz wojna, 
potem znów pokój, a jeśli biedzić ktoś pocznie się, aby

270 dla się ustalił te rzeczy, równie ja k  morze wiatrami 
wzdęte niestałe i ślepym losem miotane, nie więcej 
sprawi od tego, co szaleć z  pewną chce miarą i planem. — 
Maszże więc wszystkie pięć k lapek , kiedy się cieszysz, że

jąd rka
jab łek  rzucając piceńskieh sutit tra fiłe ś? ... Czyś m ędrszy

275 niż ten . co budkę ulepił, z starej gardzieli pieszczotne 
słów ka szepleniąc?. . .  Do głupstw a dodaj krw i rozlew

i mieczem
roznieć zarzew ie!... Na przykład  M arjus ów, któren nie­

dawno
przebił Helladę i oknem skoczył, czy w arja t? ...  czy nie­

ch cąe
snać mu szaleństwa zarzucie, jako zbrodniarza potępisz,

280 wedle zwyczaju nadając rzeczom pokrewne nazwiska? — 
Był wyzwoleniec już w w ieku, który biegając po rogach 
ulic z czystemi rękom a, z rana i trzeźwy się modlił: 
mnie jedynego!. . .  (niewielka wszakże to łaska, dodając) 
mnie jedynego od śmierci zbawcie!... rzecz łatwa dla Bogów!
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285 Z drow eć m ia ł uszy i oczy, je d n a k  sp rzedając  za rozum  
p an  by  u n iego nie r ę c z y ł , chyba że p ieniąc się lubi.

D o M enenjusów  p łodnego  rodu  tę  tak że  C hrysippus 
gaw iedź  policzył. — Jow iszu , który odbierasz i  zsyłasz  
ludziom cierpienia! zaw o ła  m a tk a  ch łopczyka od p ięciu 

29 0  ju ż  leżącego m ie s ię c y ,. . .  je i l i  trzęsącą czwartaczkę 
synek mój zgubi, natenczas w  Tybrze nagutko od rana 
w dniu tym stać będzie., na któryś posty naznaczył'.. . .  Choć

lekarz
albo p rzypadek  chorego z n iebezp ieczeństw a  w ybaw i, 
życie m u w ydrze  sza lo n a  m a tk a , n a  m roźnem  w ybrzeżu 

295  gdy go postaw i i febrę  znow u p rz y w ró c i .. . .  I  ja k ie ż
licho p rzew raca  je j w g ło w ie ? .. .  O tóż zabobon! 11 —

T ak o w ą
broń  m i z p rzy jaźn i ów  ósm y m ędrzec S te r tin u s  nastręczył’, 
by  m nie napo ten i b ezk arn ie  szarp ać  n ik t nie m ógł. W a-

rja tem
kto  m nie też nazw ie , toż sam o zaraz  usły szy  i pozna,

300  że trz a  m u zw ażać co w łasnym  grzb ie tem  sam  dźw iga
niow idząc .“ —

O byś S to iku  po s trac ie  w szystko ju ż  drożej sp rzedaw ał, 
a le mi pow iedz n a ja k ie g łu p s tw o  jam  chory  tw em  zdaniem  ; 
p rz e ć ’ to  n ie jeden  je s t  r o d z a j ! . . .  M nie bo się zd a je , żem

zdrow y. —
„W ięc n ieszczęsnego gdy  sy n a  g łow ę oburącz  A gaw ę 

305 d źw ig a , czy pozna natenczas sw oje sza leństw o? " P rz y ­
znaję,

g lu p i’m , by p raw dzie  u s tą p ić , naw et sza lony’m , to  ty lko 
w yjaśń  m i, ja k a ż  tw em  zdaniem  m oja m ózgow a choroba? 
„ S łu c h a j ; . . .  a  n a jp ie rw  budu jesz w ielk ich  m a łp u ją c , od

kostek
chociaż do czuba dw ie stopy  ledw o tw a  m iara  w ynosi; 

315 m im o to jed n ak  zbro jnego  bu tę  T u rb o n a  i dum ne
k rok i w y śm ie w a sz ;... a  w  czem że śm iesznym  m niej je s te ś

od n iego?
Czyliż to  s łu szn a , że rob ić  w szystko  ja k  M ecen się silisz 
tak  n iepodobnym  m u będąc, k a rłem  p rzy  jego  w ielkości?... 
R az  gdy żaba od esz ła , k row a je j dzieci rac icą  

320  z g n io tła , lecz jed n o  u c iek łszy  m atce p o w iad a , ja k  po tw ór 
b rac i p o d u sił ogrom ny. M atka  z a g a d n ie : ja k  w ielki? . . .  
Czy był tak wielki?  zaw oła  boki w zdym ając. . . .O l  więcej 
niż o połowę ro ś le jszy !... Czyliż o ty le ? ...  G dy coraz 
bardziej i bardziej się  w zdym a, synek je j rzecze: byś pęknąć 

325 m iała , nie zrów nasz! . . .  T a  ba jka  dosyć stosow na do ciebie. 
D o d a j-n o  w iersze  do teg o , le jąc na  ogień o liw ę; 
ci co je  p iszą  p rzy  zdrow ych je ś li są  zm ysłach , toć zdrow ym  
i ty  też je s te ś ! . . . .  S traszliw ej złości nie w spom nę! “ —

Już przestań! —
„S tro jów  nad  w szelkie d o ch o d y !“ —  Sw ego m i nosa,

S toiku,
330  p ilnu j! — „ I  w ściekłych m iło s tek  z chłopców  i dziew cząt

ty s ią c e m ! “ —
W ybaczże w reszcie m niejszem u w iększy od niego szaleńcze!

SATYRA IV.
Z k ą d ż e  i dokąd  to  K a tju s?  —  „N iem am  j a  czasu , bo

chcia łbym
now e n iek tó re  nauki sp isać , tak  p iękne , iż p rzy  nich
niczem  P y th a g o r , ofiara z łośc i A n ita  i P la to
m ędrzec g łęb o k i.11 —  W yznaję  ch ę tn ie , żem  zgrzeszył,

tak  w  niew czas 
5 cię zagadu jąc , lecz ja k e ś  ła sk aw  w ybaczysz, w szak  p ro sz ę ; 

je ś li’ć zaś te raz  cośkolw iek z g łow y  w ypad ło , p rzypom nisz 
sobie to w k ró tce ; n a tu ry  bow iem , czy sz tuk i to  darem  
dziw nieś w obydw óch pam ięci b ieg ły  rodza jach . —  „A  w ła ­

śnie
o to  m i chodzi, jak im b y  w szystko  spam ię tać  sposobem , 

10 zw łaszcza iż rzeczy su b te ln e  m ow ą su b te ln ą  o ddane .11 — 
Pow iedź  m i m ędrca n azw isk o , czy to  R zym ian in , czy

obcy? —
„S am e , co po m n ę , obw ieszczę’ć p raw dy , lecz m istrza  nie

w y d a m .. . .
P o d lu g o w a te  pam ięta j daw ać m i ja ja  do sto łu , 
bo i sm aczniejsze i b ielsze n iź li o k rą g łe ;  poniew aż

15 w tw ardem  sw em  żó łtku  sam czyka k ry ją . —  S a ła ta  na
suchem

polu w y ro sła  od tak ie j s ło d sza , co rośnie p rzy  m ieście; 
w nadto  w ilgo tnych  ogrodach  zaw sze ja rz y n a  w ym ok ła . —  
G ość n iespodziany  w ieczorem  je ś li cię n a szed ł, by tw a rd ą  
m u podnieb ien ia  n ie  d rażn ić  k u rą ,  w ięc naucz się żyw ą 

20  w  rozpuszczonym  F a le rn ie  n u rzać , a  k ru ch ą  się stan ie . —• 
G rzyby  najlepsze  są  łą cz n e ; innym  źle  ufać. — K to  kończy  
zw ykle śn iadan ie  n a  czarnych  m orw ach  zerw anych  p rzed

m ocnym
słońca  u p a łem , przez cale  la to  zdrów  będzie. —  Allfidjus 
do w y traw nego  F a le rn u  m iodu d o le w a ł; . . .  lecz b łędn ie , 

25  czczy bo żo łądek  w ym aga zaw sze  łag odnych  napo jów ; 
przetoż łagodnym  w ypada m oszczem  p op łukać  w nę­

trzności.
G dy za tw ard zen ie  zniw eczy b rzu ch a  s p r ę ż y s t o ś ć ,  na ten ­

czas
w szelką  zaw adę śliniaczki pew no u s u n ą ,  m uszelki 
tan ie  i k ró tk ie  szczaw iku lis tk i, lecz b ialem  sk rop ione
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30 winem koejskiem. — P rzy  nowiu ślizgie ostrygi są pełne; 
ale nie każde to morze w przednie ślim aki obfite.
Lepsza lukryńska peloris, niźli m ureksy z pod Baje; 
blisko Circei ostrygi, jeże w Misenum się rodzą, 
swe grzebieniaki roztw arte T aren t zachw ala rozw iozły.— 

35 Niechaj na oślep n ikt sobie kunsztu biesiady nie przyzna, 
jeśli już w przódy niezbadał smaków subtelnej matury. 
N ie d o ść  je s t ryby p o ry w a ć  z drogich przekupniów  w ystawy,
jeśli niewierny, z podlewą które dać trzeb a , a które, 
gdy je  pieczone postaw isz, naw et przesytem  zwątlonych 

40 gości zniewolą na łokciu w esprzeć się znowu.
Dzik um bryjski utuczon w górach dębow ą żołędzią 
zgina okrągłe półm iski tem u, co mięsa wątłego 
cierpieć nie może; bo karm ne trzciną i w atką laurentskie 
dziki niedobre. — N ie zawsze sarny tam  sm aczne, gdzie

pełno
45 winnic. — Kotnego zająca zawsze łopatkę wybierze 

znawca. — Przedem ną nikt n ieznał, jak ie  by były różnice 
wieku i smaku właściwe rybom  i p tastw u. — Są tacy, 
którzy się tylko na nowe plaćków rodzaje zdobędą; 
wcale nie dosyć do jednej rzeczy dołożyć starania,

50 jak , gdy na przykład o wino dobre li tylko się troszcząc, 
niedbasz już  ja k ą’ć oliwą ryby polano. —  Massyckie 
w ina jeżeli wystawisz nadw ór przy niebie pogodnem, 
w tedy ci męty w ytraw i nocne pow ietrze, a zapach 
nerwy drażniący ustąpi z niego; cedzone u traci 

55 smak swój i p łótnem  wzdy cuchnie. — N a falernejski kto
lagier

leje dowcipnie surentskie w ino, ten dobrze uczyni, 
jajkiem  jeżeli gołębiem z mętów je  czyści; ponieważ 
żółtko spadając za sobą obce cząsteczki pociąga. — 
K raby sm ażone, afryckie muszle orzeźwią om dlałe 

60 siły pijących; sa łatę  bowiem skwaszony przepitkiem
nawierzch w yrzuca żołądek; raczej się szynką zdraźniony, 
raczej kiełbasą pokrzepić, pragnie , a naw et by wolał 
w szystko, co z brudnej garkuchni w rzące przyniosą. —

1) w o jakiej
w arto podlewy rozpoznać bliżej w łasności. Z w y c z a jn a

65 z słodkiej się robi oliwy; z tłustem  ją  winem i rybim 
trzeba umięszać rosołem , ale nie innym jak  takim, 
którym  nasiąkły bizantskie słoje. To wszystko na zioła 
zlewaj siekane i go tu j, posyp szafranem  koryckim, 
a gdy się zgeśnie, to na wierzch soku oliwek z W enafrum  

70 dolej. — Piceńskie są ja b łk a  wiele soczystsze, choć nie tak 
jak  tyburtyńskie z pozoru p ięk n e .— Pow inny się w słojach 
grona z W enuzji przechować; dymem utrw alisz albańskie. 
Znajdziesz, żem pierwszy na stole kazał rozstawić na

czystych
misach te grona z jab łkam i, oraz sos rybi i drożdże 

75 i sól czarną wraz z pieprzem  białym przesianą. — R y­
bakom

ze trzy  tysiące wyrzucić srogim je st błędem , gdy przytem  
ryby, co wolność m iłują, dusisz na ciasnym półm isku. —  
Srodze się brzydzi żołądek, bądźto gdy sługa kieliszki 
chwyta tłustem i palcam i, kąski skradzione łykając,

80 bądź gdy do dzbana starego ckliwy przyczepił się osad. 
Jakże to mało kosztują tanie miotełki i ścierki, 
albo trociny? lecz sroga, jeśli zaniedbasz sromota!
Ty-że mozajkę posadzki skrobiesz zbłoconą m iotełką 
i na tyryjskie kobjerce wieszasz nieprane pokrowce,

85 na to niepomny, że zganion będziesz tern słuszniej, im
mniejszych

wszystko to starań, nakładów  przecież wymaga, niż rzeczy, 
które li tylko na stołach znaleść się mogą bogaczy?“ —

O K atjuszu uczony! proszę’ć na przyjaźń i Bogów, 
pomnij, byś wszędzie, gdzie pójdziesz, jako słuchacza mnie

zabrał!
90 Chociaż albowiem mi wszystko z wiernej powtarzasz pa­

mięci,
tłum acz jednakże nie zdoła m istrza samego zastąp ić .... 
T w arz i postawę do tego dodaj, choć cenić nieumiesz 
tego w idoku, szczęśliwy! ciągle nań patrząc M nie je ­

dnak
dręczy niemało ten k łopo t, odkryć bym źródła dalekie *  

95 zdołał i życia błogiego czerpał niemylne przepisy. —

SATYRA
O p ró c z  w szystkiego, coś m ów ił, proszę, odpowiedz mi

na to
mój T irez jaszu , jakiem i zdołam sposoby i kunszty 
stratę  m ajątku nagrodzić so b ie ? ... Cóż śmiejesz się? —

„Czyli
niedość ci jeszcze, przebiegły człecze, powrócić do domu,

5 Bogi ojczyste oglądać? “ — W idzisz, ty któryś nikomu 
nigdy nie k łam ał, jak  do dom nagi i biedny powrócę,

Y.
wedle twej w różby; wszak tam to an i spiżarnia, ni trzódka 
przed zalotników grabieża ostać się m ogła; a przeciez 
rodu i świetność i cnota, jeśli nie będzie pieniędzy,

10 ty le , co traw sko nad m orzem , w arte. — „Po krotce więc
biedy

skoro się lękasz, to s łu ch a j, jakim  się możesz sposobem 
teraz zbogacić. — Jeżeli drozda ci dadzą, lub inną 
dla cię samego ptaszynę, niechaj poleci, gdzie wielkie

6
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b łyszczą  u p an a  starego  sk a rb y ; jab łu szk a  słodziuchne,
15 lub  co ci ty lko  z  ow oców w yda tw ój sad ek , p rzed  bożkiem  

n iechaj dom ow ym  skosztu je  bogacz , szacu n k u  godniejszy  
n iź li tw e  B ożki dom ow e; k tó ry , choć z rodu  podłego  
i w iaro ło m ca  k rw ią  b ra ta  zbroczon, lub  zb ieg ły  n iew oln ik , 
je d n a k , gdy zechce , bez zw łoki z boku idź p rzy  nim przez

m iasto . “ —
2 0  Jażb y m  przy  D am ie p lugaw ym  z boku  m ia ł chodzić?

P o d  T ro ją
n ie  ta k  c z y n iłe m ,. . .  na  lepszych  zaw szem  nac ie ra ł!

„W ięc  będziesz 
w ieczn ie  ch a rłak iem .11 —  N ak ażę  dzielnej mej duszy prze-

c ie rp ie ć ;
w s z a k ż e  i  w iększe  ju ż  kiedyś k lęsk i p rze trw ałem . T y  wie-

szczu
pow iedz n iezw łoczn ie , zkąd  m ógłbym  zg arn ąć  pieniędzy

i bogactw
25 k u p ę ?   „ Ju ż  rzek łem  i m ów ię: zręczn ie  na  s ta rców  za-

p isy
w szędzie  m i p o lu j, i n igdy , chociaż n iejeden  p rzeb ieg ły  
z rą k  się ry b ak a  w yw inie haczyk ug ryz łszy , nadzie i 
n ie tra ć , n i zw iedzion rzem io sła  n igdy  nie p o rz u ć ! . . .  G dy

kiedy
m niejsza lub  w iększa się sp raw a  będzie  to czy ła  p rzed

sądem ,
30  bogacz bezdzie tny , choć n iew art , k ió ren  lepszego do sądu 

pozw ał z u c h w a l e c  n ies łu szn ie , tw oim  niech będzie k lien tem ; 
tym  zaś , co lepszą m a sław ę oraz i sp raw ę ; pogardzaj 
je ś li m a syna u s ieb ie , albo też p ło d n ą  m ałżonkę;
M ów  doń : P ubljuszu , lu b : K w incie , (g łaszczą  bo ucho do­

tk liw e
35 tak ie  im iona) twa cnota ciągnie mnie k'tobie; w  wybiegach 

■prawnych ja m  biegły i umiem bronić przed  sądem , a prędzej 
oczy bym sobie da ł w yrw ać , nimbyś wzgardzony o icłos miał 
stać się uboższym; to biorę na się , by i grosza nie stracił 
ni się na błazna w ystrychną ł.... P oślej go zaraz do domu 

4 0  każ m ieć o ciałko s ta ra n ie ; sp raw ą  się jego  sam  zajm ij; 
w ystó j i w ytrw aj, czy pękać chcą niemowlęce posągi 
od Kanikuły rumianej, czyli też z w zdętym  k a łd u n em  
F u r ju s  ci śniegu siwizną Alpy opluje. -  N ie w idzisz 
(k toś sto jącego p rzy  sobie łokciem  trą c a ją c , zaw oła)

45  ja k  dla przyjaciół wygodny, ja k i  gorliwy i cierpUw?...
R y b k i do m atn i k u p am i p ó jd ą , za ludn ią ’ć sa d z a w k ę ... .  
J e ś li  p rócz tego  k toś sy n k a  u z n a ł i chow a w dostatkach  
św ie tnych , lecz dziecko s łab iuchne  (n iechcąc p rzez  jaw n ą

się w ydać
u  bezżennego  w ysługę) w czo łgać  się z w o ln a , u słu szn ie  

50  m usisz w  dziedz ic tw a n ad z ie ję , aby choć drug im  się dostać 
do te s ta m e n tu , a  gdyby synek w p ad ł tra fem  do p iek ie ł, 
p ró żn e  byś m iejsce m ógł za jąć ; rzad k o  się zw iedziesz tak

g ra ją c . . . .

J e ś li  te s tam en t k tokolw iek  dałby  ci c z y ta ć ,. . .  n ie  dozw ól 
i n iezapom nij odpychać p ism a od s ieb ie , tak  zręcznie 

55 je d n a k , byś skośnem  spojrzen iem  do jrza ł co w drug im
tam  w ierszu

s to i, n a  p ierw szej s tro n n icy ; szybko przeb iegaj oczym a 
czyś sam  dziedz icem , czy jeszsze  inn i. C zęstokroć u ku ty  
z K w in k w ew ira  p isa rek  z ro b ił, ja k  w  bajce lis  z k ruk iem , 
a czychający N as ik a  będzie ig ra szk ą  K o ra n a .“ —

60 S za l cię o g a rn ia , lub  zw odzisz p raw iąc  um yśln ie  za­
gadk i! —

„S ynu  L a e r ta ,  lub  b ęd z ie , albo  n iebędzie co pow iem , 
w ielk i m i bow iem  A pollo  przyszłość  zgadyw ać dozw ala .11 
Je d n a k , co znaczy  ta  b a jk a , pow iedz m i, je ś li ci w olno. —  
„W ów czas gdy  P a rto m  strasz liw y  m ło d z ian , to  p lem ie

od boskich
65 w prost E neaszów  id ące , w ielk im  na  lądzie  i m orzu 

będzie , w aleczny  K o ran u s pojm ie za żonę dosto jną  
córę N as ik i, k tó rem u  zw ro t k a p ita łu  postrachem .
Ż ięć ta k  na tenczas p o stąp i: poda teściow i te s tam en t 
p ro sząc , by czy ta ł; N as ik a  mocno się drożąc nareszcie  

70 w eźm ie , pocichu p rz e c z y ta , a le d la  siebie i swoich
innych n ie  znajdzie zap isów , oprócz: by licho go w zięło!... 
Je szcze’c te  dodam  p rzep isy : je ś li p rzeb ieg ła  kob ie tka  
lub  w yzw oleniec sta reg o  g łu p ca  o s io d ła ł, p rzy m ie rze  
z nim i zaw ie ra j, w y ch w a la j, abyś by ł ch w alo n , gdy w yj­

dziesz.
75 I  to  się p rz y d a , lecz g łó w n ą  zdobyć fo rtecę  n a jle p ie j! .. .  

J e ś li w ierszyd ła  szalen iec b azg rze ,... w ychw ala j! — W sze ­
teczn ik

j e s t - l i ,  to  niedaj się p ro s ić ; chętn ie  m u , ja k o  lepszem u 
sam  P en e lo p ę  ofiaru j.11 —  A le  czy m yślisz , że da  się 
uw ieść, ta k  sk ro m n a , ta k  z acn a , k tó rej w  bezdroża za- 

, pędzić
80  ćm a zalo tn ików  n ie  m og ła?  —  „ S k ą p a  bo w chojne p o ­

dark i
m łodzież się zb ieg ła , kochaniem  n ie  ta k  ja k  k uchn ią  za­

j ę t a . . . .
T a k  ci to  zacna  tw a  ż o n a ! . . .  A le  z jednego  gdy  s ta rca  
raz zakosztu je  o b ry w k i, k tó rą  w raz  z to b ą  podzieli, 
p rędzej natenczas od tłu s te j skó ry  odpędzisz  s o b a k ę ! .. .  

85  Ju żem  był s ta ry , gdy  w  T eb ach  tak i się z d a rzy ł p rzy ­
padek.

Szczw anej b ab in k i te s tam en t z a s trz e g ł, by dziedzic do
grobu

b a rk i nag iem i je j tru p a  d źw ig a ł o liw ą zlanego,
sn a ć , by po śm ierc i m u z ręk u  w ym knąć się m o g ła , bo

m oże
n ad to  ją  gnęb ił za  życia  B ądź w naw iedzan iu  o stro ­

żnym ,
90  nie zan iedbyw aj u s łu g i . an i naprzykrzaj się zbytnie,

ła tw o  się dz iw ak  i te try k  zraz i gadu lstw em , lecz niechciej
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m ilczeć um yśln ie ; naśladu j ro lę  D a w u sa ; stój zaw sze 
z kark iem  p o c h y ł y m , jakobyś c iąg le  się lę k a ł ,  nacie ra j 
n ań  u s łu szn o śc ią , gdy w ie trzyk  z a w ia ł , p rze s trzeg a j, by

drogą,
95 g łów kę sw ą n ak ry ł, w łasnem i p lecy  go w  ciżbie zas łan ia j; 

n adstaw  m u u ch a  gdy  bredzi. J e ś li  n iew czesnych choć
pochw ał

c h c iw y ,  d o p ó k i  n ie  k r z y k n ie :  P r z e b ó g , 'ju ż  dosyć! k u  n ie b u  
rę ce  sw e  w z n o s z ą c , . . .  n i e p r z e s t a ń  s ło w y  n a d y m a ć  szu -

m nem i
m iech pęczniejący . G dy  z d ługiej s łu żb y  i tro sk i cię zw olni 

100 i ju ż  na  jaw ie  u sły szy sz : Czwartą część mego majątku
Dliks niech weźmie! więc zn iknął D am a przyjaciel na zawsze! 
k r z y k n i j , . . .  gdzie znajdę j a  teraz duszę tak dzielną i wierną!

dodaj ra z  po raź  i  zap łacz , je ś li od b ied y  p o tra f is z ;.. .  
tw arz  zd radzającą  w esołość u k ryć  n ie  tru d n o . G robow iec, 

105 k tó ry  m asz staw iać  dow olnie, w ystaw  bez sknerstw a, a  po ­
grzeb

urządź, w y staw n ie , by ca łe  chw alić m usia ło  sąsiedztw o.... 
Ze w spółdziedziców  gdy  k tó ry  będąc  ju ż  w  w iek u , za-

kaszli,
ośw iadcz, że , je ś li  bądź g ru n tu  z dz ia łu  tw o jeg o , bądź

dom u
p ra g n ie , za  dobre m u słow o sp rzedasz  n a jch ę tn ie j----

L ecz oto
m nie P ro ze rp in a  w ładczyn i c iągnie ju ż  nazad! —  Żyj

szczęśliw ! “

SATYRA VI.
1  ego w zdy sobie życzy łem : g runc ik  nie bardzo  rozległy, 
gdzieby b y ł og ród  i b lisko d w orku  ź ró d e łk o  bieżące, 
ponad  tern w szystk iem  zaś lasek  m ały ! —  I  więcej Bo-

'  gow ie
i coś lepszego m i dali. —  D obrze  ta k !  — M ai potom ku 

5 o nic cię w ięcej n ie  p ro sz ę , ty lko byś d a ry  te  w  mojem  
ręk u  u trw a lił ,  jeże lim  m ien ia  n ie  zw iększy ł zdróżnem i 
środk i, an i też zm niejszę w in ą  lub  ja k ie m  p rzes tępstw em ; 
je ś li się n igdy  w  ten sposób g łu p io  nie m odlę : O gdybym 
jeszcze ten kącik mógł dostać, który kształt wszelki mojemu 

10  pólku odbiera!... 0  gdyby garnek pieniędzy mi szczęsne 
losy wskazały, ja k  temu, który to pole, co orał 

jako  najemnik , znalazłszy skarby, zakup ił, z  A lcyda  
łaski bogaty! —  W dzięcznem u je ś li  to  m iłe , co posiad ł, 
b łagan i cię jeszcze, byś panu  trzódkę  i w szystko  d a ł tłuste, 

15 lecz by m u rozum  n ie  z a t y ł , . . .  abyś ja k  zw yk le , był dla
m nie

dzielną ob roną! —  W ięc  skorom  z m ias ta  się w góry  i
m iejsce

schron ił bezp ieczne , cóż p ierw ej s ław ić  sa ty rą  i m uzą 
m oją poziom ą? P rz e w ro tn a  chciw ość zaszczytów  nie dręczy 
m n ie , n i duszący  S iro k o , ani też  je s ień  zabójcza,

20  zysk L ib ity n ie  m nożąca srogiej. — O ojcze Z aranny , 
albo J a n u s ie ,  (to  m iano m ilsze ci m oże), ty  z k tórym  
p ie rw sze  poczynać czynności sw oich i życia  roboty  
ludzie p rzyw yk li, (gdyż ta k a  w ola  je s tB o g ó w ),... ty  w ierszy 
bądź m ych początkiem ! —  G dym  w  R zym ie , z dom u w y­

g a n ia sz , bym  ręczy ł:
25  nuże, by żaden w usługach ubiedz nie zdołał waszeci!

spiesz się!... Iść  trzeba, czy ziem ię zm ia ta  A kw ilon , czyzim a 
w lecze dn i śnieżne ciaśniejszem  kołem . G dym  głośno , do ­

k ładn ie

w y rz e k ł, co później m i szkodzić m o że , trz a  w ciżbie się
tłoczyć

i ociężałych ro z trącać   Cóż tak popychasz szaleńcze?
30 ja k iż  to pospiech t  (bezecnik  krzyczy  gn iew nem i m nie jeszcze

trap iąc  p rzek leństw y)  W szystkobyś rozbił p o  drodze, gdy
biegniesz

do M ecenasa, który mto wiecznie masz głowę zajętą—
R a d o śc i rozkosz m i sp raw ia  za rzu t te n , chętn ie  w yznaję. 
Lecz do p o n u ry ch  E sk w ilji skoro  się do jdz ie , tysiące 

35 cudzych sp raw u n k ó w  n a  głow ę w łażąc  ob lega: Ot Eoscjus 
prosi cię, ju tro  przed  drugą w sądzie byś stanął za n iego.... 
Proszą'ć p isa rze , byś dzisiaj, K w incie, pamiętał się stawić 
u nich z powodu czynności wspólnej, a ważnej i  now ej....
O to się staraj, by Mecen pieczęć m i swoją przyłożył 

40  pod  to tu p is m o ! ...  G dy pow iesz: Dobrze, zobaczę—  Jeżeli 
zechcesz, to możesz! n a ty ch m ias t doda i nęka. — Rok siódm y 
m ija , a  n aw et ju ż  ósm y zbliża s ię , odkąd m nie M ecen 
p rzy ją ł do liczby p rzy jac ió ł sw oich , li ty lko  d la  tego , 
by do pow ozu m n ie , ja d ą c  w po d ró ż , zab ie ra ł i zw ierzać 

45  k o m u ś  m ógł fra sz k i tak o w e: Któraż godzina?. . .  Czy rówien 
Trak jest Gallina S y ro w i? ... Ranne poranki ju ż  dogryźć 
mogą niebacznym. . .  i w szystko  uszom  co m ożna dziu raw ym  
ja k  najw ygodniej pow ierzyć. —  Z każdym  d n iem , z każdą

godziną
człek się na  w iększą  w ystaw ia  ciąg le  n ien a w iść .... Z  nim

razem
50  był na igrzyskach; grał w piłkę   W  czepku się rodził!

w o ła ją
w szyscy.   G dy ja k a  od R o stró w  sm u tna  na  w szystk ie

u l ice
w ieść się roz le je , k to  sp o tk a  zaraz  się radz i: braciszku! 
wiedzieć przeć’ musisz, gdyż z  B ogi bliżej przestajesz! O Dakach
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co też tam słychać? ... N ic zgoła  Jak ty to zawsze żarciki
55 stroisz. —  Niech porwie mnie licho, jeśli cokolw iek!. ■ • A  ja k ie  

czy przyrzeczone żołnierzom grunta , w Sycylij im Cezar, 
czy tek w  Italij w yznaczy?. . .  G dy się z ak lin am , że n iew iem , 
jak o  nad  rzadk im  snać  człek iem , w zorem  p rzedn iego  się

dziw ią
i g łębok iego  m ilczenia. — Ż ycie  w śród  tak icli j a  nudów  

60  b iedak  m arn u ję  w zdychając n ie r a z : i  kiedyż cię ujrzę
luiosko?... K ied’ będzie m i wolno z dawnych p isarzy wysnówać, 
lub z  próżnowania i sennych godzin tę miłą niepamięć 
troskóic pełnego żyw ota? . . .  K iedyż zastawią mi na stoł 
bób Pithagora pokrew ny, oraz jarzynkę  kraszoną  

65 tłustą dostanie słoninką? —  N o ce , w ieczerze n iebiańskie, 
o wy, k tó rem i p rzed  w łasn em  zw ykłem  się raczyć ogn i­

skiem
w raz  z p rzy jac io ły , sw aw olnych  chłopców , dom owy p rzy ­

chów ek
pasąc resz tkam i p ó łm is k ó w ! .. .  W o ln y  od p raw  bezro-

zum nych
niechaj do w oli b iesiadn ik  różnej w ielkości k ielichy 

70 sp e łn ia , czy k tó ry  z w y trw alszych  chw yta za w iększe, czy
w oli

g a rd ło  za lew ać ś re d n ie m i.. . .  W szczyna się zatem  gaw ęda, 
nie o p a łac ach  i dobrach  cudzych , n i o te rn , czy L epos 
ź le ,  czy też zręcznie ta ń c u je , a le się o tern rozpraw ia , 
co nas ju ż  bliżej dotyczy, czego nie w iedzieć w zdy na  złe 

75 w yjdzie; czy skarby , czy cno ta  szczęście u  ludzi stanow i; 
czyli p o ż y te k , czy praw ość p rzy jaźń  ko ja rzy ; co dobra 
je s t  najw yższego  is to tą , takoż  osta tn iem  zadaniem ? 
C erw jus w śród  te g o , nasz s ą s ia d , b ab sk ie , stosow ne do

rzeczy
p lec ie  ba jeczk i; gdy bow iem  s ław i A re lla  d o s ta tk i 

80  ktoś k ło p o tliw e , tak  zaraz  p ra w i: Podobno m ysz polna 
ongi m ysz m iejską , po starej, dawną komoszkę, przyjaźnij 
w biednej tak dziurze przy ję ła , choć nieużyta i baczna

na swą chudobę, iż jednak serca ciasnotę zwolniła 
sicą gościnnością. W  dwóch słowach, ani ciecierki schowanej, 

85 ni wąsatego szczędziła ow sa , a w pyszczku przynosząc 
suche jagody i szczątki-dała obżartej słoniny, 
rozmaitością by potraw niesmak zwyciężyć komoszki, 
która się ząbkiem wzgardliwym ledwo dotknęła przysm aków ; 
sama tymczasem gosposia leżąc na słomie latosiej 

90 żarła pszenicę i  kąkól, lepsze mijając potrawy.
Wreszcie doń mieszczka tak rzecze'. Jakże cię bawi, kochanko, 
żywot mozolny na grzbiecie góry zarosłej? Czy wolisz 
ludzi i miasta, niż dzikie lasy ? Ot w ierzaj, chodź zemną, 
kiedyś co żyje na ziemi duszę dostało śmiertelną,

95 prżytem ni wielki ni mały śmierci nie ujdzie; dla tego, 
lubciu, szczęśliwie, dopóki można , w rozkoszach używaj 
życia i pomnij na krótkość b y tu !. . .  Te słowa gdy polną  
myszkę skłoniły, wyskoczy lekko z swej dziury, a ztamtąd  
w przedsięwziętą się drogę obie puszczają pragnące

100 nocą przyderdać do miasta  Noc ju ż  połowę przestrzeni
niebios odbyła , gdy obie w łażą, ja k  mogą ostrożnie 
do wspaniałego pa łacu , w którym na łożach z słoniowej 
kości gorzały ' opony jasnym  sycone szkarłatem, 
mnóstwo i potraw zostało z wielkiej biesiady, a były 

105 jeszcze od wczoraj schowane w koszach opodal stawionych.. . .  
Więc na szkarłatnym kobjercu skoro wieśniaczkę wygodnie 
usadowiła gosposia, ja k  podkasana, tu owdzie 
biega i jednę po drugiej znosi potrawę i sama 
składnie posługi w ypełnia , naprzód kosztując z wszystkiego. 

110 Tamta zaś leżąc ze zmiany losu się cieszy i dobre 
kąski wesoło za ja d a .... Nagle jednakże niezmierny 
łoskot podwoi obydwie m yszki z  wezgłowia pozrucaf.
Biegać-, po całym pokoju poczną przelękłe, a bardziej 
jeszcze bez duszy drzeć całe, skoro po wzniosłym budynku 

115 psów  się szczekanie rozległo.... W tedy icieśniaczka: dziękuję 
ja  za to życie, zawoła; bywaj mi zdrow a! mnie w lesie 
dziura bezpieczna od zdrady toiczką pocieszy ubogą!

SATYRA YIL
„S łu ch am  od dawna pod drzwiami, pragnąc zaś słówko

ci rzeknąć ,
j a ,  tw ój n iew o ln ik , o t n ieśm iem .“ —  Je s tż e  to  D aw us? —

„ T a k , D aw us,
p ań sk i ten  s łu g a  życzliw y, p rzy tem  poczciw iec, lecz ty lko  
ile p o trz e b a , w ięc m ożesz , że się uchow am  być pew nym .“ 

5 N u że , k o rzysta j z g rudniow ej (skoroć  tak  chcieli p rzod ­
kow ie)

w aszej w olności i g a d a j!—  „S ta le  część ludzi w w ystępkach 
sw ych rozk o szu je , do celu dążąc zac iek le , gdy w ielu  
chw iąje s ię , czasem  chw yta jąc  c n o tę , a  czasem  ho łdu jąc

złem u. O t P r is k u s , k to rego  z tro jg iem  p ierścien i na  p a l­
cach

10 czasem  w id z ian o , a czasem  z g o łą  zu p e łn ie  lew icą,
tak  żył bez s ta tk u , iż zm ien ia ł rąbek  swej tog i co chw ila , 
nag le  z w ielk iego  pałacu  ch ron iąc  po tak ich  się d z i u r a c h ,  

iż w yzw oleniec po rządny  ledw oby z tam tąd  u c z c i w i e  
śm iał w ychodzić; r a z  w  R zym ie ja k o  w szetecznik , to znow u

15 w olał w A tenach  się baw ić jak o  u c z o n y ,. . .  snaC w gniew ie
w szystk ich  na  św iecie W ertu m n ó w  z r o d z o n  W olaner,

ów  iircyk,
słuszn ie  k tó rem u  ch irag ra  palce sk rzy w iła , tak iego
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trzy m ał p rzy  sobie za  dzienny  n a jem , co kości do kubka 
w rzu ca ł i zb ie ra ł za n iego ; w y trw a ł im sta łe j w tym  samym

2 0  ciągle w ystępku , tem  m niejsze jeg o  nieszczęście, tem  lepszy 
jeszcze  od teg o , co nędzny  żeglarz raz  linę żag low ą 
n azby t w ypręży , to  znow u nazbyt p o p u śc i.“ —  O bw iesiu 
czyż m i n a tychm ias t nie p o w iesz , dokąd  te  b redn ie  zm ie­

rza ją?  —
„O tóż do ciebie! “ —  A  ja k to  ło trze?  —  „D aw nego  w zdy

ludu
25  los i obyczaj w ychw alasz , gdyby zaś nag le  B óg  jak iś  

do nich  cię p rz e n ió s ł, to  s ta le  w zd rygać  się będziesz;
gdyż albo

tego  n ieczu jesz , choć k rzyczysz , s to k ro ć  że lepsze , lub
słab y

gębą za dobrem  szerm ujesz, w b ło c ie ’ś zaś u g rąz ł, napróżno 
siląc  się nogi w y c ią g n ą ć ... .  W  R zym ie w zdy tęskn isz  za

w ioską,
30  n a  w si zaś p łocho w ynosisz m iasto  pod sam e niebiosa. 

G dyś n iep roszony  n a  ucz tę  n ig d z ie , zachw alasz ja rzynkę  
n iek lopo tliw ą  u  sieb ie; ja k b y  pow rozem  ciągn ięto  
cię dokądko lw iek , ta k  szczęście tw oje w ychw alasz z r a ­

dości,
p ić  że ju ż  n igdzie nie m u s is z ... .  M ecen niech ty lko  cię

późno
35 w ezw ie n a  u cz tę , pod zachód  słońca : dalejże, co prędzej 

przynieść pachnideł!. . .  słyszycież? w rzeszczysz co g a rd ła  ci
stan ie

b iegnąc  z posp iechem , tym czasem  M ulw jus i  b łazn y  od­
chodzą

k lnąc  ta k , iż tru d n o ’c pow tórzyć. M ów i on bow iem : wy­
znaję,

idę j a  płocho za brzuchem, patrzę gdzie komin się kurzy,
40  jestem , ja k  zechcesz, niezdara , bałwan , a nawet obżartuch; 

ty za ś , choć jesteś talcutki, może i gorszy, miałżebyś, 
niby to lepszy, mnie gromiąc, własne swe błędy obwijać 
w słówka jedwabne f —  Cóż p o w iesz , je ś lić  w y k ażę , żeś

g łu p szy
n aw et odem nie , com p ięćse t drachm ów  kosztow ał ?.•••

O p rzes tań
45  s traszy ć  m nie w zrok iem  i w strzym aj gn iew y  i pięście,

gdy  m ówię
to ,  co K ry sp in a  odźw ierny  p raw ił n ie d a w n o .... T y ś cudzą 
żonką zaję ty , a  D aw us tan ią  d z ie w e c z k ą ;... i k tó ryż 
kaźn i krzyżow ej go d n ie jszy ? .........................................................

5 0 ...................................................... ......................................

T y  zaś oznaki zrzuciw szy , p ierścień  rycersk i i togę,
5o gdy się z sędziego w brzydala  D am ę p rzem ienisz , pachnącą

g łow ę sw ą k ry jąc  w opończy, czyliż nie je s teś  w istocie  
te m , co u d a je s z ? .. .  Z e strach em  w chodzisz do lu b e j, a

w szystk ie ’c
trzęsą  się c z ło n k i, gdy w  tob ie  z chucią  się bojaźn pasuje. 
W szystko  to  je d n o , czy p a lić , c h ło s tą , żelazem  uśm iercić 

60  dasz się ja k o  g la d ia to r , czyli zam knię ty  w haniebnej
szafce , gdzie’c w ep ch ła  w spó ln iczka  grzechu  swej pan i,

kolanem
głow y skurczonej d o ty k a s z ? .. . .  T ak ie j g rzeszn icy  m a ł­

żonek
czyli do życia obojga słuszne m a p ra w o ? . . .  S łuszn iejsze 
jeszcze  do teg o , co uw iódł. O na ci p rzecież się p rzeb rać ,

65 ni p rzy jść  do c ie b ie , ..........................................................................
G dy  ci się lęka  n iew ia s ta , tw ej n iedow ierza  m iłości, 

ty  się rozw ażnie  pod ja rzm o  puścisz i p an u  w ściekłem u 
ca ły  tw ój oddasz m ają tek , życie , a  z ciałem  i sław ę. 
J e ś liś  się w ym knął, toć pew nie będziesz k o rzy sta ł z n au k i; 

70  ow szem , p o sta ra sz  s ię , abyś znow u się lęk ać , znów  m a r­
nieć

m ógł,... o ty lek roć  n iew oln ik  z ciebie w ieru tny !... A  jak ież  
zw ierzę do sw ego łań cu ch a  w raca , gdy  u rw ie  się w reszcie? 
Cudzołożnikiem nie jestem , tw ierdzisz . N i z łodzie j dalibóg  
zernn ie , gdy  m ijam  ostrożn ie  sreb rn e  naczynia; lecz oddal 

75 n iebezpieczeństw o, a zaraz  z k rygów  spuszczona n a tu ra  
w yrw ie s ię . . . .  T yżeś mym panom  ? . . .  ty lu , tak  srogim

p od leg ły
łudzi i rzeczy ro zk azo m , k tó re n , chociażby go p re to r 
u sam ow oln ił i dziesięć razy, od chuci i s trachów  
n igdy  ju ż  w olnym  nie będzie. D odaj do te g o , co n iem niej 

8 0  w ażne ; gdyż czyli zastępcą , ja k  to  zow iecie, ten  będzie, 
co n iew oln ika m a p a n a , czyli też współniewolnikiem,... 
jak iż  s tosunek  mój z to b ą ? . . .  Je s te ś  m ym  p an em , a s łu ­

żysz
innym  zap raw d ę , b ied ak u , szn u rk i cudzem i się dając 
ja k o  ja se łk a  p o ru szać .41 —  K tóż  w ięc  je s t  w olnym ?

„Ó w  m ędrzec,
85  k tó ry  panu je  nad so b ą , an i się nędzy, ni śm ierci, 

an i też kajdan  n ie  lęk a , dzielnie sw e chuci odpiera, 
gardz i zaszczytem , sam  w sobie cały , ok rąg ły  i g ład k i 
tak  iż po rów nej go drodze w strzym ać nic zg o ła  n ie może, 
los zaś na  niego nap różno  m io ta  sw e c io s y ... .  C zy m ożesz 

90  choć do jednego  się p rzy zn ać  z ow ych przym io tów ? K o ­
b ie ta

aż pięć ta len tów  od ciebie żąda i dręczy i za  drzw i 
w ypchnie  ob law szy cię zim ną w o d ą , znów  w o ła ! . . .  Z ru ć

z k a rk u
ja rzm o  han iebne i k rzy k n ij: wolny’m , toć wolnym !. . .  N ie

idzie,
pan  bo su row y  tw e  serce g n ęb i, a  o s trą  w zdy  koląc 

95 choć znużonego o s tro g ą , zw raca  cię mimo tw ej w o li . . . .  
L u b  gdy  szaleńcze słup ie jesz  p a trząc  na obraz R auzjasza

7
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czyiiś m niej w innym  odeinnie, k tó ry  podziw iam  I' n lw jusa, 
P a s id ie n a , R u tu b ę , ły tk i p ro s tu jąc  gdy w alczą 
n a  m alow anych  ru b ry k ą , albo  też węglem  obrazkach ,

100 ja k b y  w istocie się b ili, siek li i b ro n ią  m acha li
ch ron iąc  się c io s ó w ? ...  Ladaco D awus i leniuch, w o ła ją ; 
c iebie zaś sędzią  w yćw iernym  m ienią i znaw cą  zabytków  
ku n sz tu  s ta rego .... J a m  n iew art, jeś li ku rzący  m nie placek 
zn ęc i, tw ój dzielny  anim usz su tą  czy gardzi w ieczerzą? 

105 Czem uż j a  gorzej w ychodzę b rzu ch a  s łu c h a ją c ? .. .  Bo
plag i

b io rę ; a  ja k ż e , czy m nie jsza , d ro g ie  gdy gonisz łakocie, 
k a ra  cię c z e k a ? .. .  S nae  go rzk n ie  ja d ło  bez m iary  użyte, 
dźw igać zaś n iechcą w zdętego  c ia ła  chw iejące się nogi.... 
Je s tż e  w ystępk iem , gdy w uocy s łu g a  sk rad z io n ą  drapaczkę

110 n a  w inogrono  zam ieni?  K to  zaś sw e d o b ra , obżarstw u 
s łu ż ą c , sp rzed a je , czy z n iego n ie je s t n ie w o ln ik ? ... D o-

dajno
że ni godziny  sam  z sobą zostać  n ie m ożesz, ni użyc 
czasu  w olnego ro z tro p n ie ; n a k sz ta łt w łóczęg i i zbiega 
sam  się p rzed  sobą u k ry w asz , tro sk ę  bądź  w in em , bądź

spaniem
115 zw ieść u s iłu jąc ; d a re m n ie ! .. .  d ręczy  i ściga zbiegłego

czarn a  w spó ln ica .“ — K am ien ia  dajcież! —  „A  n acó ż?“ —
G dzie s trz a ły ?  —

„A lbo  o s z a la ł , lub  w iersze p isze ! '1 —  Co prędzej się jeś li 
zt.jd nie w yn iesiesz , to będziesz na  w si dziew iątym  do

p łu g a . —

S A T Y R A  V I I I .
N a s id i e n a  bogacza jak że  cię obiad  z a b a w ił? .. .
bo gdy do ciebie na  ucztę  zab rać  się chc ia łem , m ów iono,
że tam  od w czoraj p o łu d n ia  p ijesz. —  „ T a k , w ie rza j, ze

r.igdy
lepiej mi w życiu n ie  b y ło ! “ —  Jeś li ć nie p rz y k ro , to

pow iedz
5 ja k a  zg ło d n ia łe  żo łądki p ierw sza k o iła  p o traw a?  -

„N ajp ie rw  lu k ań sk i od y n iec , sch w y tan , ja k  p raw ił g o ­
spodarz ,

w  czasie , gdy w ie trzy k  z po łu d n ia  dm uchał łag o d n ie ;
na okół

gorzkie rzo d k iew k i, sa ła tk a , ch rzan ik , co zaw zdy s tru ­
dzone

d rażn i żo łąd k i, k u czm e rk a , lag ie r koejski i z słonych  
10 rybek  p o d le w a ... .  T o  dan ie  skoro  sp rzą tn ię to  i w y ta rł 

s tó ł jes ionow y  sz k a r ła tn ą  śc ierką ch ło p czy n a  z w ysoko 
p o d k asan ą  su k ie n k ą , d rug i zaś zeb ra ł co ty lko 
zbytn ie  leża ło  i m ogło  gościom z a w a d z ić ,.. .  o t kroczy 
H y d asp  b ru n a tn y  p o w ażn ie , ja k o  a tty ck a  dziew ica 

15 że św iętościam i C e re ry , dzbany C ekubu dźw igając,
A lkon  zaś C h in , co nigdy m orza nie w id z ia ł  W tem

rzecze
m iły  g o sp o d arz : albańskie pewnie Meceno byś wolał, 
niż to co stoi, a może kielich F aleniu; mam w domu 
o b a  g a tu n k i!  “ — O  nędzne tak ie  dosta tk i!... L ecz chciałbym  

20  w iedzieć z jak im i się w espół gośćm i tak  p iękn ie baw iłeś? 
„ Ja m  by ł na  ro g u , a  p rzy  m nie W iskus tu ry jczyk  i niżej, 
ile  p am ię tam , był W a rju s , dalej S erw ilju s  B ru k o tłu k  
z W ib id iu sem  (tych M ecen n iezaproszonych  sprow adził). 
Z a  M ecenasem  N om entan  le ż a ł, a  P o rc ju s  na końcu,

25  k tó ren  w śród śm iechu p o ły k a ł ca łe  od razu  p lacuszk i. 
N a  t o  tam  przyszed ł N om entan , aby snać  palcem  w skazyw ał

gdy  k to  przypadkiem  dobrego kąska  nie do strzeg ł; my
bow iem ,

re sz ta  gaw iedzi, jed liśm y  ani n iew iedząc, m uszelk i, 
p tak i i ryby  innego sm aku  zupełn ie  niż znany ;

30  ja k  pokazało  się z a ra z , gdy  m i N om en tan  p rzy su n ą ł
flundry  i p łaszczki je l ita , k tó rych  nie ja d łe m  w mem życiu. 
P o tem  m nie u czy ł, że słodk ie  ja b łk a  rum ieńca  dostają,
jeś li w ostatn iej k siężyca kw adrze  je  zerw iesz   W szak

lepiej,
ile  tam  n a  tem  zależy, sam  ci o p o w ie .... W tem  rzecze 

35 do B ru k o tłu k a  W ib id ju s : je ś li go dzisiaj na winie 
nie zniszczymy, natenczas umrzem bez zemsty, i w oła , 
w iększe by  dano k ie l ic h y ! .. .  B ladość o k ry ła  naszego 
tw arz  l iw e ra n ta , gdyż bardziej lękał się tęg ich  p ijaków  
niźli śm ierc i, iż żartów  szczędzić nie zw ykli złośliw ych, 

40  lub że go rączka od w ina  sm aku p rzy tęp ia  subtelność. 
W n e t z b ruk o tłu k iem  W ib id ju s  c a łe , w ielk iem i puchary , 
dzbany  w y chy la , a w szyscy idą w ich ś la d y ; . . .  lecz goście
z sofy ostatn iej żadnego  flaszom  nie czyn ią  u szczerbku ----
W noszą  na  m isie p o d łu żn e j, w śród pływ ających  n a  okół 

45 krabów , m u re n ę .. . .  G ospodarz  w tedy: złowiono j ą  z ikrem 
r z e c z e ,. . .  po tarciu je j mięso gorsze by było. Podlewy 
skład zaś takowy: ołiwa, która najpierwsza pociekła 
w tłoczniach W ena/ni i rosół z soku hiszpańskich makreli; 
gdy się zgotuje to razem , wina dolejesz włoskiego 

50  pięcioletniego, chijskiego dodasz (bo lepsze niz wszelkie 
inne) gdy wszystko ostygn ie ,... pieprzu białego i octu 
potem , co wino lesbijskie skw asił fermentem . . . .  Ja pieiw szy  
także dowiodłem , iż rukwi trzeba domięszać z om anem ;... 
nieopłókanych zaś jeży  użył w to miejsce K urtiljus,

55 ślimak ten bowiem sok puszcza lepszy od słonych  rosołów.. . .  
R un ie  tym czasem  o p o n a , gó rą  ro z p ię ta , ciężarem
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całym  na  m isy, sp raw ia jąc  k u rzu  czarnego  tum any  
g ęs tsze , n iżeli pó łnocne w ia try  po b łon iach  K am panji. 
Z razu  lękając  się gorszych sku tków , gdy w idzim , że niem a 

60  niebezp ieczeństw a, w stajem y.... l łu fu s  sw ą g łow ę n a  łożu 
tu lą c  ta k  p ła k a ł , ja k  gdyby synek m u u m a rł przedw cze­

śn ie ;
by łby  zaś sz locha ł bez k o ń ca , gdyby roz tro p n y  N om entan  
n iebył go dźw ignął tą  m ow ą: Losie! gdziez bóstwo, nie­

stety !
sroższe od ciebie ? Jak  zawsze szydzisz ochoczo z kolei 

65 lud zk ich !... S erw etą  za tyka ł u s ta  p a rsk a jąc  od śm iechu 
W a rju s ; B ru k o tłu k , co w szystko  nosa zad a rłszy  prze-

d rw ie w a ł:
takiż-to żywot je s t ludzki! w o ła ł, i nigdy twych trudów  
równą nie płaci monetą s ła w a ! ...  Czy, aby mnie przyjąć  
hucznie, ty miałbyś się dręczyć trwogą szarpany , by chleba 

70  snać spalonego, podlewy nędznie p rzy  prawnej nie dano? 
by podkasane z trefionym, włosem chłopięta służyły 
zręcznie?. . .  Dodajno p rzyp a d k i jeszcze, gdy runie opona, 
ot ja k  niedawno, lub padłszy  zdepce’c koniarek półm isę!. . .  
Lecz gospodarza , ja k  w odza , genjusz przeciwność objawiać

75 zw ykła , a szczęście zakrywać   N a  to N a s id je n : mech Bogi
ziszczą twe ivszystkie życzenia , takiś mi zacny , tak miły

z ciebie biesiadnik! i w o ła , aby  m u dano  san d a ły ----
W tedy-byś u jrz a ł n a  każdem  ło ż u ,  ja k  szepty  szem ra ły  
ta jn ie  zw ierzając się uszom . “ — T ak ie  igrzysko nad

w szelkie
80  inne-bym  w o la ł, lecz d a le j, z czego się jeszcze naśm iałeś, 

pow iedz! —  „W ib id ju s  gdy  p y ta  służby, czy także  się
flasza

s t łu k ła , bo w o ła  d a rem n ie , aby  podano  kielichy 
i gdy się śm iejem  z w ym ysłów , k tó rym  B ru k o tłu k  w tó ­

ro w a ł,
N asid ien ie  pow racasz z czołem  p o g odnem , by kunsztem  

85  ciosy fo rtuny  n a p ra w ić ; . . .  za nim  zaś idą pachołk i 
n iosąc n a  blacie ogrom nym  członki pieczone żó raw ia  
ro z sza rp an eg o , obficie so lą i m ąką  osute, 
tuczną  pu lchnem i ligam i gęsi b ielu tk iej w ątrobę , 
p rzodk i zajęcze odcię te , (sm aczniej tak  bowiem się jed zą  

90  niźli zarazem  z b iodram i), dalej zaś w idz im , że kosy
dano nam  z p ie rs ią  spa loną  obok grzyw aczy bez u d e k ;.. .  
sm aczne to  k ą sk i, by ty lko p rzy czy n , w łasności ich n iebył 
nam  rozgadyw ał gospodarz. A le drapliśm y niczego 
zg o ła  nie tknąw szy  się z zem sty ; ja k b y  K an id ja  na  w szy­

stko
95 gorszą od ja d u  afryckicli w ężów  zionęła  truc izną .

Dr. )I. łlotty.
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I. Lehrverfassung.

1) G r y m n a s i a l - K l a s s e n .

PRIM A.
O rd in a riu s : P rof. W a n n o w s k i .

JL% SfMViiCHdlS L a  t e i n :  7 S t. C ic. de off. I . T ac . h ist. I I .  3 S t. F re ie  A u sa rb . E xerc . E x tern . 2 St. 
W annowski. H o r. carm . I I I ;  serm . I ,  I I .  A usw . M em orir. 2 S t. Schw em inski.—  G r i e c h i s c h :  6 St. T h u c . I ,  1 —139. 
3 St. W annowski. H orn. II. I ,  V I ,  V I I ,  X ,  X V I I I ,  X X I I ,  X IV  (A usw ah l). Soph. A j. 1 — 595. G ram m . n. B u ttm .

1 4 0 — 151. E x erc . G esch. d. D ram . u. d. T h e a tr . M etrik . 3 S t. Steiner. —  D e u t s c h :  G esch. d. deutsch . N a t.-L it. 
n . S chaefer v . H e rd e r  b is auf d. G egenw . P ro b en . A ufs. E x tem p . V o rtr . G elesen : O .-P rim a : L ess in g : H am b . D ram . 
(A usw .) W ie  d. A lt. d. T o d  etc. G oethe : D ich t. u . W . (A usw .) d. W anderer. S ch ille r : d. K iinsl. u. a. P r iv a t:  G oethe: 
G 8 tz  v. B ., S h ak esp .: A n t. n . C leop. U .- P r im a :  L essin g : L aokoon (A usw .) P r iv a t . :  L ess in g : N ath . G oethe : Iph ig . 
3 St. Schweminski. — P o l n i s c h :  L it .-G e s c h . v. d. H alfte  d. 16- h is z. 18. J a h rh . A ufs. V o rtr . L ect. 3 St. Rymarkiewicz.
  F r a n z o s i s c l i :  R ac. A th a l. S a in t-R e a l:  F ra g m . s. A ug . E x erc . E x t. G ram m . O .-P r im a :  Synt. tem p. mod. u.
partie. U .-P r im a : pronom. adv. praepos. negat. 2 St. Rymarkiewicz. —  H e b r a i s c h :  die ganze Gram m . nach Seffer. 
U ebers. Genes, c. 2 1 , 22 , 47; Exod. I l l ,  1. P s. 1 u. 15. 2 St. Wojciechowski.

B . W isse n sc h n fte m  K a th .  R e l i g . :  L eh re  V .  d. E rló s . v. d. K ir .; S itten l. K irchengesch . 2 St. W oj­
ciechowski. —  E v . R e l i g .  (com b. m. Sec. A . u. B . R ea l-P r . u. Sec.) K irchengesch . n. P e tr i.  R om erbr. 2 St. Sclioenborn.
  G e s c h i c h t e :  G esch. d. neuen  Z e it n. P u tz . 2 St. C z a r n e c k i .  —  M a t h e m a t i k :  S te reom etrie . 2 St. se it d. F eb r.
Spiller, v o rh e r der D irec to r. P ra k t. U ebung . au s all. T heil. d. frO heren P en sa . H&usl. A rb . 1 St. Spiller. —  P h y ś i k :
2 S t. die O p t i k  u. m a t h e m a t i s c h e  G e o g r a p l i i e  in 1 St. Der Director.

(1. Ml'crHf/hcilat I S. am  E nde  dieses A bschnittes.

SECU1NDA A.
O rd in a riu s : O berlehrer S c h w e m i n s k i .

JL. S p ra c h e n  * L a t e i n :  7 St. G ram m . nach Z um pt cap. 84 — 87. W iederho l. d. S yn t. L iv . X X II ,  
23 —  50. Cic. in  C at. I .  M em or. U ebers. aus K ra ft: G esch. v . A . G r. P r iv a t.:  C aes. d. b. g. I  —  I I I .  E x e rc . E x t. 
5  S t. Schweminski. P ro so d . V irg . Aon. V I ;  V I I ,  1 — 340. 2 St. Wannowski. —  G r i e c h i s c h :  5 S t. G ram m . n. B u ttin . 
§. 122 —  139. X en. H ell. I ;  I I ,  1 — 4. E x erc . E x t. 3 St. W annowski. —  P ro so d . H orn. Od. IV  u. V  (theilw .) 2 St.
S ch w em in sk i. D e u t s c h :  T h eo r. u . G esch. d. ep. und ly r . P oes. m. P ro b en . G elesen : G o e t h e :  H erm . u. D or. G ross.
A bschn . a. d. N ibel. u. G udr. A ufs. E x tem p . V o rtr . 3 S t. Schweminski. — P o l n i s c h :  S tilis t. V o rtr . A ufs. E xtem p.
3 St. Rymarkiewicz. — F r a n z o s i s c l i :  Id . u. N olt.: Volt. Jeann . et Col. Le Siecle d. Louis X IV . Barthel. Horn. Gramm. 
verb, irreg. Synt. Exerc. Extem p. 2 St. Rymarkiewicz. —  H e b r a i s c h :  (comb, m it Sec. B .) E lem ent. Form enl. Verb, 
bis z. d. verb. te rt. semivoc. 2 St. Wojciechowski.



I. Plan nauk.

1. K1 a s s y  g i m n a z y a 1 n e.

KLASSA 1.
O rd y n a ry u sz : Prof* W a n n o w s k i .

Al. • f ę z y l i i :  Ł a c i ń s k i :  7 godzin ; C ic. de off. I . T ac it, h ist. I I .  3  godz. W y p rać ., Ćwicz. dom . i w  klas.
2  godz. W annowski. H o r. carm . I I I . ;  serm  I . ,  I I .  z w ybor. Ć wicz. pam ięć. 2 godz. Schweminski. —  G r e c k i :  6 godz, 
T h u c . I . ,  1 — 139. 3 godz. W annowski. I ło m . II . I . ,  V I . ,  V I I . ,  X . ,  X V I I I . ,  X X I I . ,  X IV . (z w y b .), Sophoc. Aj.- 1 — 595. 
G ram m at. B u ttm . §. 146— 151. Ć wiczeń. I l is to ry a  greek. dram , i te a tru . M etryka. 3 godz. Steiner. —  N i e m i e c k i :  H isto r. 
lite r , n iem . p o d ług  S ch ae fe ra , od H e rd e ra  aż do naszych czasów, w raz  ze w zoram i. W ypr. dom . i ćw icz, w  k l.;-d o w o ln e  
w yk łady . C zy tano : w  k las. I .  w yższej: L essin g a  ham b. d ram atu rg , (z w ybor.); u stępy  z pism  G etego  i S zy lle ra ; p ry w a tn .: 
G e teg o , G o tz  B erlich .; S z e k sp ira , A n to n , i C leopatr. W  k lassie  I .  n iższej: L e ssy n g a , L aokoon  (u s tęp am i); p ry w .: L ess. 
N a th .; G eteg o , Ip h ig en . 3 godz. Schweminski. —  P o l s k i :  H is t, lite ra t, p. od p o ło w y  16. stu lec . do w ieku 18. W ypr. 
dow. w yk łady ; czytano rozm ait. celniejsz. au to ró w . 3 godz. Rymarkiewicz —  I  r a n c u z k i :  C zy tano  R acin  a ,  A th a lie ; 
S a in t-R e a l, fragm . s. A u g .; Ć w iczenia dom . i w  k l. ; G ram m .: w k lass. I .  w yższ.: S k ład n ia  czasów , trybów  i im ies ł. —  
w klas. I . n iższ .: z a im k i, p rz y s łó w ., p rzy im k i, spójn. przeczące. 2  godz. Rymarkiewicz. I l e b r e j s k i :  pow tórzono  w szy­
s tk ie  g ram . re g u ł, p o d łu g  g ram . Seffera. T łu m aczo n o : G enes, c. 2 1 ., 2 2 ., 4 7 .; E x o d . I I I . ,  1 ., 1. P s. 1. i 15. 3 godz. 
K s. Wojciechowski.

MS. N a n h i :  R e l i g i a  k a t o l . :  N a u k a  o zbaw ieniu , o kościele; n au k a  m ora lna  i h is to ry a  kościoła. 2  godz. 
Wojciechowski. —  R e l i g i a  e w a n g . :  (razem  z k lassam i II . A . i B ., rea ln . I. i I I . )  H isto r. kośc. po d łu g . P e trego . L isty  
d. R zym . 2. godz. Schoenborn. —■ H i s t o r y a  p o w s z e c h n a :  I l is t .  now ożytna p o d łu g  P iitza . 2  godz. Czarnecki. M a ­
t e m a t y k a :  S tereom etr. 2  godz.; od L u teg o  S p iller , przedtem  Dyrektor. P rak ty czn e  ćw iczen ia  d la  pow tó rzen ia  teg o , co 
daw niej w y k ład an o ; ćw icz. dom. 1 godz. Spiller. —  F i z y k a ,  2  godz. O p tyka ; geografia m atem at. w 1 godz. Dyrektor. 

C . S z t u k i :  p a trz  na  końcu tego  ro zdz ia łu .

KLASSA 11. A.
O rd y n a ry u sz : nauczyciel wyż. S c h w e m i n s k i .

A . . ł ę z i / ł i i :  Ł a c i ń s k i :  7 godz. G ram m . podł. Z um pta , c. 8 4 —87. P ow tó rzono  S k ład n ią . L iv. X X I I . ,  2 3 — 50 .; 
C ic. in C atil. I . Ćwicz, pam ięciow e. T łu m . z K ra fa : H isto r. s ta roż . G reek. C zytano  p ry w a tn ie , Caes. d. b . g. I .  —  I I I .  
Owicz. dom . i w kl. 5 godz. Schweminski. —  P ro z o d y ą , W irg il. E n e id . V I.;  V I I . ,  1— 340. 2  godz. W annowski. —  G r e c k i :  
5  godz. G ram m . podł. B u ttm . §. 1 2 2 — 139. X enoph . H ell. I . ;  I I .  1 — 4. Ćwicz. dom . i w kl. 3  godz. W annowski. P ro -  
zodya, H orn. O d. IV . i część V . 2  godz. Schweminski. —  N i e m i e c k i :  T eo ry a  i h is to r. opisow ej i lirycznej poezyi. C zy­
tan o : G e te g o , H erm an n  i D o ro t.; u stępy  znaczne z pieśni N ibel. i G u d r.; w ypracow ., ćwicz, w k l. ,  dow olne w yk łady .
3 godz. Schweminski. —  P o l s k i :  N a u k a  sty lu . D ow olne w ykłady, w yp rać ., ćwicz, w kl. C zy tan ie  w zorów . 3 godz. R y ­
markiewicz. —  F r a n c u z k i :  C zytano z Idei. i N o lte : V o lta ire : Je a n n . e t C ol.; le  siecle de L o u is  X IV .;  B a rth e l ., IIo -
m ere. G ram m .: S łow . n ie fo r., S k ład n ia ; Ć wicz. dom. i w kl. 2 godz. Rymarkiewicz. —  I l e b r e j s k i :  (w raz z k la s s ą l l .B . )
E tym olog , od początku aż do słów  te r t. sem ivoc. 2  godz. Wojciechowski.
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fg, I P 7isSCtt.SC/HtflCitt K a th .  R e l ig . :  V . d. Schópf. Siindenf. Vorseh. Kircliengesch. I. Zeitr. 2 St. 
Wojciechowski. —  E t .  R e l ig . :  (S. P r .)  — G e s c h i c h t e :  Rom. Gesch. n. P iitz . Lect. ausgew. Stdcke a. Liv. Cic. Sali. 
3 St. Czarnecki. —  M a th e m a t ik :  Alle O perat, m. alien Zahlform ., d. allg. Lehre v. d. V erhaltn . u. P rop . Einf. best, 
u. unbest., reine u. gemischte quadr. Gleich. D ie L ehre vom K reise u. geometrische Aufg. 4 St. Spiller. — P h y s ik :  
n. B rettner’s Leitf. Abschn. I ,  I I ,  I I I ,  \ — 3 , 7 , 9 , IV , V. A kust. (theilw .) 2 St. Spiller.

C, JFerliffkeiten i S. am E nde dieses Abschnittes.

SECITNDA B .
O rdinarius: Gymn. - Lehrer Dr. S t e i n e r .

A.% • L a t e i n :  7 St. G ramm. nach Z um pt, synt. orn. Liv. IX . Cic. p. Arch. p. Meraor. Gesch.
d. H istor. u. Bereds. Uebers. aus K raft. Gesch. v. A lt-G riech . 156 —  180. Extem p. 5 St. Steiner. V irg. Aen. I I I — V. 
2 St. Motty. —  G r i e c h i s c h :  5 St. G ram m . n. Buttm . §. 122— 140. Exerc. A rr. Anab. I ,  1 — 10. Herod. I ,  85— 92; 
14 2 — 160. Gesch. d. H ist. 3 St. Steiner. Horn. Od. V — V II. 2 St. Motty. — D e u t s c h :  Theor. der ep. Dichtungs- 
arten. V ortr. A ufs. 3 St. Spiller. — P o l n i s c h :  Theor. d. D ichtungsart. n. Cegielski’s N auk. poes. V ortr. Aufs. 3 St. 
v. Ost. Berwiński, n. Ost. Węclewski. — F r a n z o s i s c h :  Gramm. W iederhol. d. Etym. Subj. Zeitf. Infinit. Partie . W eglass. 
d. Negat. Uebers. a. Id . u. Nolte p. 211 — 293. Memor. Exore. 2 St. Sterner. —  H e b r a i s c h  : wie in Sec. A.

MS. f WissCIISChnfteti: K a t h o l .  R e l i g . :  W ie in Sec. A. —  E v . Re l i g .  (S. P r.) — G e s c h i c h t e :  W ie 
in Sec. A. —  M a t h e m a t i k :  W ie in Sec. A. —  P h y s i k :  wie in Sec. A.

CL JF’erliffkeilen: s. am Ende dieses Abschnittes.

TER TIA A.
O rdinarius: Gymn. - L e h re r  Dr. M o t t y .

A.. Sprachen: L a t e i n :  Gramm. Synt. verb. Caes. d. b. g. I  — I I I ,  IV , 1 — 30 mit retrovers. Ovid. Met. 
X I ,  X II .  Exerc. Extem p. 7 St. Motty. — G r i e c h i s c h :  Gramm. n. Enger, d. E tym ol. bis z. d. verb, irreg. incl. Uebers. 
aus Jerzykow ski’s Zadania. X en. A nab. I ,  8 — 10; I I ,  1 — 2. 6 St. Motty. —  D e u t s c h :  d. Lehre v. Satz u. Periodenb. 
n. Schweminski’s Lebrb. Lesen aus dems. U ebersetz. aus Poplinski’s Leseb. II . E rk l. v. Gedieht. Aufs. V ort. 4 St. 
Figurski. —  P o l n i s c h :  V ortr. Aufs. Extem p. Gelesen: K rasicki: Mysz. Monach, hist. Stuck. 3 St. v. Ost. Berwinski, 
v. Ost. Szulc. — F r a n z o s i s c h :  Verb, irreg. Exerc. Volt. Chai’les X I I ,  I  (theilw .) u. I I I .  2 St. Szulc.

MS. W issensvhaften: K a t h o l .  R e l i g . :  die Lehre v. d. Offenb., v. G ott u. v. K irchenjahre. 2 St. 
Wojciechowski. —  E v . R e l i g . :  (comb. m. T ert. B ., Quart. A . u. B.) Charakt. d. Bibel durch pianin. Lect. K ernlieder 
gelernt. 2 S t. Schoenborn. — G e s c h i c h t e  u n d  G e o g r a p h i e :  Uebers. iiber d. allg. Gesch. m it Beriicks. d. geogr. 
V erhaltn . 3 St. Figurski. — M a t h e m a t i k :  n. B rettner’s Lehrb. Gleichh. Aehnlichk. Flacheninh. gradl. Fig. P rop . 
Pot. W urzelgr. Gleich. d. 1. G r. m. 1 unbek. G r. Vor O stern Dr. Ustymowicz, nach O stern Marten. — N a t u r g e -  
s c h i c h t e :  v. Ost. Ustymowicz.

CL FerliykeUen: s .  am Ende dieses Abschnittes.

TERTIA B .
O rdinarius :  Oberlehrer  F i g u r s k i .

jM, Spi'flC'hCHl L a t e i n :  G ram m . Synt. temp. u. mod. W iederhol. d. E tym . u. Synt. cas. Caes. d. b. g.
I l l  V . Ovid. Met. V I , V II . P rosod. Exerc. Extem p. 7 St. Figurski. — G r i e c h i s c h :  Gramm. n. Enger, Etym.
bis z. den verb, irreg . incl. Uebers. a. Jerzykow ski’s Lehrb. X en. Anab. I ,  1 — 3. Exerc. E xtem p.; v. Ost. 5 , n. Ost. 
6 St. Figurski. —  D e u t s c h :  d. L ehre v. Satz u. P er. n. Schweminski’s Lehrb. Lect. Memor. Aufs. Extem p. 4 St. 
Czarnecki. —  P o l n i s c h :  Mick. G rażyna, gelesen und erk lart, P an  Tad. V ortr. Aufs. 3 St. v. Ost. Węcleicski, dann
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MS, \  I t II l i  i :  R e l ig ia  k a t o l . : Nauka o stworzeniu, o grzechu pierworodn., o opatrzności; historya kościoła 
I. okres. 2 godz. Wojciechowski. — R e l i g ia  ew a n g . (patrz klass. I.) — H is t o r y a  p o w s z e c h n a :  Histor. rzymska po­
dług Piitza. Czytano ustępy z Liwiusza, Cycerona, Sallust. 3 godziny. Czarnecki. — M a te m a ty k a :  Powtórzenie wszel­
kich działań liczb, system liczb. Nauka o proporcyach; równania 1. i 2. stopnia; nauka o kole; zadania algebraiczne 
i geometryczne. 4 godz. Spiller. —  F iz y k a :  podług Brettnera Fizyki rozdziały I ., H ., III., 1 — 3 ., 7 ., 9 ., IV ., V. 
Akustyka (częściowo). 2 godz. Spiller.

M'. S z t u k i :  patrz na końcu tego rozdziału.

K LASSA II . B .
Ordynaryusz: naucz, ginmaz. Dr. Steiner.

. • Ł a c iń s k i :  7 godz. Gramm. podł. Zumpta; synt. orn. Liv. IX . Cic. p. Arch. p. Ćwicz, pamięć,
zieje historyograf. i wymowy. Tłumaczono z Krafta: Dzieje starożytn. Grec. 156— 180. Ćwicz. 5 godz. Steiner. Virg. 
en. III. V. 2 godz. Motty. — G r e c k i:  5 godz. Gramm. podl. Buttm. §. 122 — 140. ćw icz. Arr. Anab. I . ,  1 — 10. 

Herod. I . ,  85 —  92.; 142 — 160. Literat, dziejopistwa. 3 godz. Steiner. Homer. Od. V. — VII. 2 godz. Motty. — N i e ­
m ie c k i:  Teorya poezyi opisowej; dowolne wykłady, wypracowania. 3 godz. Spiller. — P o ls k i:  Teorya poezyi opis. lirycz. 
i dramat, podl. Cegielskiego, Nauk. poezyi. Wypracow. i ćwicz, w klas.; dowolne wykłady. 3 godz. Przed Wielk. noc. 
Berwiński, potem H ęclewski. F r a n c u z k i:  Gramm., powtórzenie etymologii; o tryb. łącz., następstw, czas., tr. bez- 
okol., im iesl. i t. d. Iłum aczono z Ideler’a i N olte, p. 2 1 1 — 239., ćw icz, pamięć. Ćwicz, w klas. 2 godz. Steiner. —  
I le b r e j s k i:  patrz Klass. II. A.

MS, % I ł II l i  i :  R e l ig ia  k a to l.:  patrz klas. II. A. —  R e lig . ew a n g .:  p. klas. I. — H is t o r y a  p o w sz e c h n a :  
p. klas. II. A. —  M a te m a ty k a :  p. klas. II. A. — F iz y k a :  p. klas. II. A.

V .  S z t u k i  t  patrz na końcu tego rozdziału.

KLASSA III. A.
Ordynaryusz: naucz, gimnaz. Dr. M otty.

-M. t M ę z f / k i :  Ł a c iń s k i:  Gramm. składnia slow. Caes. d. b. g. P  — III ., IV ., 1— 30 z retrowersya. Ov. Met
X L , X II. Gw dom. , w kl. 7 godz. Motty. _  G r e c k i:  Gran„n. podl. Engera; etymolog, aż do słów nieforemn. właczn.
Iłum aczono Jerzykowsk.ego zadań; Xen. Anab. I ., 8 - 1 0 . ;  II. 1 - 2 .  6 godz. Motty. -  N ie m ie c k i:  Nauka o zdaniu
i peryodzie podł. Schweminskiego wypisów. Czytano ustępy z tychże wypis., z Poplińskiego wypis. II. tłumaczono; nadto 
objaśniono wiersze rozm.; dowolne wykłady, wyprać. 4 godz. Figurski. — P o ls k i:  Wykłady dow., wypracow. ćwicz- 

om i w  kl. Czytano: Krasickiego, Myszeis i M on., tudzież inlle histor. ustęp. 3 godz. Do W. N. Berwmski, potem 
— F r a n c u z k i:  Słowo niefor. Ćwicz. Voltaire, Charles X II ., I. (część) i III. 2 godz. Szulc.
MS, 1 \ t u t k i :  R e l ig ia  k a to l i c k a :  Nauka o objawieniu, o Bogu, o roku kościelnym. 2 godz. Ks. Wojciechow- 

o „ T  R e l ig ‘ e w a n S ': (P°Hcz. z klas. III. B ., IV . A. i B.) Charakt. biblii system, czyt. Uczono się pieśni religijnych.
Do z. Schoenbotn. H is to r .  p o w sz e c h . i j e o g r a f ia :  Ryg krótki całej historyi z uwzględnieniem stosunków jeo- 

giahczn.  ̂ godz. Figurski. M a te m a ty k a :  podł. Brettnera ks. podręczn.: O stosunku i podobieństw, figur prostekreśln 
ic i, wymiar z pizykł. stósown.; potęgowanie, wynoszenie do 2. i 3- stopn., wyciąganie pierwiastk. Równania 1. stonn 

z i os. nieznajom. godz. Do W. Noc. Ustymowicz, potem Marten. — H is t o r y a  n a tu r a ln a :  do W. Nocy, Ustyrnowicz.
• S ~ l ł t k t :  patrz na końcu tego rozdziału.

Ordynaryusz: naucz, wyższy F i gu r s k i .

Ov M e t ^ v i* ^ ^ v n ^ *  Ł ? CI" Skl: (-'ranlm- Składn. czas. i tryb. Powtórz, etymol. i skład, przyp. Caes. de b. g. III.— '' 
Ov. Met V I., VII. prozodya; ćwicz. dom. i w kl. 7 godz. Figurski. -  G r e c k i:  Gramm. podł. Engera, Etymol. <
po w T f i  W1!CZ1’le' UmaC7 Z Jerzykowsk. zadań. Xen. Anab. I ., 1 _ 3 .  Ćwicz. dom. i w kl. przed W. N. 5 god: 
po W  N. 6 g o d . Ftyursku -  N ie m ie c k i:  Nauka o zdaniu i peryodzie podl. Schweminskiego wypisów. Czytano i uczo 
8,? la Pa“ ,ęC- W yPrac- 1 cwicz. w kl. 4 godz. Czarnecki, -  P o ls k i:  Czytano i objaśniano Mickiewicza, Grażynę i Pa!
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Studniarski. -F r . . . . . . . . . . .  « *  < " *  ™ ™  "  ^  ^ ^
2 St. Węclewski,

. t. ,• ,,,■ ■ 'Tort A   E t Tipi icr • ( S Tcrt A.) — G e sc h ic h te
B . L T f r L  I Z  T St \ u  - Mn-  u G e o s ra p h ie :  d. mittl. u. neuere Gesch. bis z. Hanz. Kevoi. o

W i. In Tcrt. A. -  N . , « , g . .c b ic b . .=  r .  0 ,t .  tfstymowicz.

C .  M 'e r t i j / l i e i t e n : S. am Ende dieses Abschmttes.

QUARTA A.
Ordinarius: Gymn.- Lehrer Szulc.

rs-ninm n Popliński D. Casusl. Wiederhol. Corn. Them. Ages. Pelop. Iphicr.
A .  S p r a c h e n :  L a te in :  * « ■ , ' ch . d. Lehre v. Satz. Les. u. Nacherz. a. Schweminski’s

Exerc. Extemp. v. Ost. 7 n. OsE 6  ^  ^  £  Nachbild. Lessingscher Fab. v. Ost. 5 n. Ost. 6  St. Szulc.
Lehrb. II. Uebers a. P ^ ^ ^  ^  Arbeiten. Declam. 3  St. Laskowski. -  F ra n z ii s ic h :  Gramm. n. Ahn (poln.)
P o  in is  ch. d. eire xjebers. Exerc. 4 St. Studniarski.
Etvmol. b. z. a. vciu. meg* o Qf

.. T,  tl P e l  iff • V r! Erlbs. v. d. h. Sacram. u. d. letzt. Ding. n. Ontrup. 2S  .
MS, n i s s e n s c l u i f l e m  K a tli R e lig .. V. d h ie : wie in Quarta B. _  M a th e m a tik : nach

Cichowski. — Ev. R e l ig . : (S. Tert. A.) esc 1 e . o ^  Dee._Br. D. 4  s  ez. m. entgegenges. Gross.
B r e tW s  L ehrb , Y orbeg, Congr. Parallel. Wied,3 ol ^  prakt ,
4  St. v. Ost. Ustymowicz, n. Ost. Jf orton. -  N a t  u r ge sc h ic h t

C . V ' e r l i i t h e U e m  S. am Ende dieses Abschnittes.

QUARTA B .
Ordinarius: Gymn. - Lehrer: Dr. Gruszczyński.

itr* j u i rl Coner u Rect. Corn. Milt. Them. Arist. Cim. Lys.
1 . S p r a c h e m  L a te in :  ^ ra” mw  d' eher °Die Lehre v. Satz u. v. d. Wortfolge. Uebers. a. Poplinski’s

Thras. Exerc. 7 St. Gruszczyński. -  ^  _  ln is c h : D Lelire v. Satz. Decl. Vortrag. Shriftl. Arb.
Wyp. Declam. Vortrag. Schriftl. Arb. 6  St. Gruszczyński. _ P  ^  A
3 St. v. Ost. Laskowski, n. Ost. Sosnowski. -  h r a n z o s i s c  . R e l ig ,  (S. Tert. A.) -  Ge s c h i c h t e

M i. W i s s e n s c h a f i e n :  K . th  b . h g . :  w » -  ^  ^  Ge^ n. P o p l i i 8 k f 8  Leitf. P. 39 *
u. Ge o g r a p h i c :  Gesch. v. Gr.ech. and Bom bis Aug. n I J  v. Ost. Ustymowicz.
4 St. Kohler. -  Ma t h e ma t i k :  Wie in Quarta A. -  N a t u r g

c .  F e r t i p h e i t e n :  s. am Ende dieses Abschuit

Q U O TA  A.
Ordinarius: Yor Ostem : Gymn.-Lehrer Węclewski,  dann Gymn. - Lehrer Laskowski.

T ’ • Cramm D °-anze Etym- Uebers. a. Poplihski’s Leseb. II. Exerc. Extemp, i St. 
A .  S p r a c h e n s  L a t e i n .  Gra ^  Leg ^ iedePer,MiL und Uebers. a. Poplinski’s u. Schwem.nski s

Z  Ostem W ^ s M ,  n. Ost L a s z k i .  -  P o l n i s c h :  Wiederhoh d. Formenl.

Erzahl. d. Geles. Declam. Schriftl. Arb. 3 St v O^t S o s n o w s k t^ n .^  y (L gcbopf. u. ErlOs. n.
I f .  W i s s e n s c h a f t e n :  Ka t h o l  Be l t  . . In_ Quinta B. u. Sexta). Bibl. Gesch. d. a.

Ontrup. Bibl. Gesch. d. a. Test. 2 St. dchowsh -  Ev ReDg  '  ^  0 s t. eomb. mit Quinta B.) d. 4 Sp.
n. n. Test. Hauptst. des Katech. u. Spruche. 2 St. ^en b o rn  Proc.-, K ett.G esellschafts-R echn . 4 St.
m. gem. Bruch. Decim.-Br. geom. Verb u. Prop emf ftber d. E rde, Sonne u. d. Mond. Weltth.
Palmowski. — Geo g r ap  hie:  (seit s .  Qgt_ Sosnowski  ̂ n. Ost. Laskowski. — Ge s c h i c h t e :  Gesch.

f erew FUUSh gt  T l Z L ^ i n l  n. Popimski.' 1 St.' O s t .  Sosnowski, u. O s t .  Laskowski. -  Na t u r geschxch t e :
V Ost. ^Ustymowicz, seit Ost. Amphib. Bot. n. Szafarkiewicz’s Leitf. II. 2 St. Palmowski.

C .  W 'e r t i g h e i t e n :  s. am Ende dieses Abschnittes.
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1 , ,  . v WVDrac i ćw w kl 3 godz. do Wielk. Nocy Węclewski, potem Studniarski. — F r a n c u z k i:

^  * *  ™ - 1 v n i - *  ^ ćw- 
i .  kl. m * .  -  E . l i g .  . * . » « • •  P- U *  U L A . _  H is t o r y ,  p o w z .
i « . « * : * !  i - . k *  4  -  a« t a c .  t a o l .  3. godz- P t a  W. N. M i i ,  p . t a  * < « * » * •  -  
M atem atyk a: p. klas. III. A. — H isto r . natur.: do W. N. Ustymowicz.

C \ S z t u k i :  patrz na końcu tego rozdziału.

KLASSA IV. A.
O rd y n a ry u sz : naucz , g im naz. S z u l c .

JL- •M ę zU k i:  Ł a c iń sk i:  Gramm. podług Poplińskiego, składn. przypadk., powtarzanie, Corn. Them. Ages. 
Pelop. Epam. Iphicr.; Ćwicz. dom. i w kl., przed W. N. 7 godz., po W. N. 6 godz Szulc> — N i e m i e c  i: Nau-a
0 zdaniu. Czytano i  opowiadano ustępy z Schweminskiego Wypis. II. Tłumacz, z P o p iń a  . yp-,  ̂ T ' ’’ ™

r „  , T c  o i " P o lsk i  - Nauka o zdaniu; cwicz. i deklam.
1 w kl. naślad. bajki Lessynga; pr. W. N. godz. 5, po W. N. 6 godz. Szulc niefo'remn. Ćwicz. 4 godz. Studniarski.
3 godz. Laskowski. — F ra n cu zk i:  Gramm. podł. Ahna (polsk.)  ̂ty mol. az do sio ^  . r> „n(i7

Jf i .  R e lig . k a to l. O zbawieniu, o kościele, o św. sakrament., o rzecz, os a n. p . &iino.
i i g  iw .n g .:  p. kia,. III. A. -  H isto r . , ~ . t  i geogr. p. k to . IV. B. -  M a te m , t y k .:  podug 

Brettncra ks. podręczn.: wstępne pojęcia, przystawanie, równolegle lin.; powtórz, praktyczn. rac un . 1U w ielk'
cztery działania z ilość, względn. 4. godz. Przed W. N. Ustymowicz, potem Marten. — H isto r . na u r 
Noc. Ustymowicz.

d .  S z t u k i :  patrz na końcu tego rozdziału.

KLASSA IV. B .
O rd y n a ry u sz : naucz. gin>n az - D *. G r u s z c z y ń s k i .

4 .  Jexyhi,Ł a c iń sk i:  Gru,,,,,, powtórzeni. P «„ . poprscds. kl.; skW n. zgody i przyp.dk Corn Milt.
Them. A ,1st. C i,”  Ly . T h™ . Ćw. dom. i w kl. 7 gods- -  N ic m .e c k t , P .w to za n ,,; „ a .k . o zdanm

. a nr, 1 W n u  W u  ćwicz niśm 6 godz. Gruszczyński. — P o lsk i:  Nauka o zdaniu,i następstw, wyr. Tłum. z Popi. Wyp., Deklam., W yki., cwioz. pism. u & u
deklam., wykład; ćw. piśm. 3 godz. prz. W. N. Laskowski, potem Sosnowski. — F r a n c u z k i :  p. klas. V. A .

Mi. W a u k i :  R e lig . k a to l.:  patrz klas. IV. A. -  R e lig ia  ew an g.: p. klas. III. A. -  H isto r . p o w s z e ­
ch n a  i g e o g r a fia :  dzieje greckie i rzymskie aż do Augusta, podl. Poplińsk. lnstor. — geografia podł. op ińs . siąz i, 
p. 39. i następ. 4 godz. Koeller. -  M atem atyka: p. klas. IV. A. _  H istor . n a tu ra ln a : prz. W. N. Ustymowicz.

CI. S z t u k i : patrz na końcu tego rozdziału.

KLASSA V .A .
O rd y n a ry u sz : do W . N o cy : naucz, gim naz. W  ę e l e w  s k  i ;  potem  naucz. gim n. L a s k o w s k i .

Ą .  J ę z y k i :  Ł a c iń sk i:  Gramm. Cała etymol. Tłum. z Poplińsk. zadań. II. Cwicz^dom i w kl. G godz.
W,elewi. -  N ie m ie c k i:  Nauka o słowie; powtarz., czytań, i opowiad., tłumacz, z Poplmsk. Wyboru i Schweminsk. 
Wypisów. I. Ćwicz, pamięć, piśm. 6 godz. prz. W. N. Walewski, potem Laskowski. -  P o lsk i:  1 owtorz. etymol. Opo­
wiad. to co czyt.; deklam., wypr. piśm. 3 godz. prz. W. N. Sosnowski, p° W. N. Koehler.

Mi. N a u k i :  R e lig . kato l.: 0  istnien. i przym. Boga, o slworz. i zbaw. podł. Ontrupa; dzieje bibl. star. te-
r> . n- i i ■ tt i- i mrr. i klas V R i klas. VI.) dzieje bibl. star. i noweg. testam. Kate-stam. 2 godz. Cwhowskl. —  R elig . ew ang.: (razem z kias. v . a. i iciao ,  j .

i • . . . .  o , o , ,  tt i. „ki-  fnd W N razem z kl. Y. B.) Cztery działania z prost. ułamk.;cliizm i przypowieści. 2 godz. Schoenborn. — Iia ch u n k i. (ou. vv. jn. razei > J
. i i .  . . . .  . . .  ncont łnńnucłi snótk rach. 4 godz. Parnowski. —  G e o g r a f i a :ułamk. dziesiętn.; proporc.; prost. i złoz. reguł, trzech; procent., łańcuch., spoiK. g

Części ziemi, morza, rzeki, góry; Europa; państw, prusk. 2 godz. do W. N Sosnowski, potem as owsa. istor .
p ow sz.: Dzieje staroż. św. aż do Greków włączn.. podł. Poplińsk. 1 godz. do W. N. Sosnoics i, potem as-owsi. 
H isto r . natur.: przed W. N. Ustymowicz, potem: o płazach; botanika podł. Szafarkiewicza ks. II. goi z.

CI. S z t u k i :  patrz na końcu tego rozdziału.
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QUINTA B .
O rdinarius: Gymn.- Lehrer L a s k o w s k i .

A. SpraehenS  L a t e i n :  Gram m . n. P oplińsk i, d. ganze Etym . U ebers. von Beisp. Fab . u. Anecd. a. 
P oplinsk i’s Leseb. I I .  Exerc. Extem p. 6 St. Laskowski. —  D e u ts c h :  Gramm. die Form enl. Les. W iedererz. Uebers. 
des G eles. u. aus d. P oln . Declam. Schriftl. A rbeiten. 6 St. v. Ost. Laskowski, n. Ost. Sosnowski. —  P o l n i s c h : d .  
Lelire v. Satz. V ortr. Schriftl. Ueb. Decl. 3 St. Kohler.

Mg. W issen sch uftem  K a th .  R e f i g . :  wie in Q uinta A. — E v . R e l ig . :  (S. Q uinta A .) — R e c h n e n :  
(S. Q uinta A .) — G e o g r a p h i e :  (S. Q uinta A .) — G e s c h ic l i t e :  W ie in  Q uinta A. — N a t u r g e s c l i i c h t e :  comb. in. 
Q uinta A.

C. M^erligheiteni S- am E nde dieses Abschnittes.

SEXTA.
O rdinarius: Gymn. - L ehrer P a 1 m o w s k i.

A. SpVil(‘h(J»H L a t e i n :  Gramm. n. Popliński, d. regel. Form enl. Uebers. a. dess. Aufg. I. Schriftl. A rb. 
6 St. Palmowski. — D e u t s c h :  Gram m . n. Schweminski’s Lehrb. I. d. regelm. Form enl. U ebers. Memor. Schriftl. U ebung 
in  der Orth. H ausl. A rb. 6 St. Palmowski. —  P o l n i s c h :  Form enl. Orthogr. Schriftl. Nachbilden. Les. Nacherz. aus 
Poplinski’s W ybór I. Decl. Kohler.

Mg. W issen sch aften t  K a th .  R e l ig . :  E rk l. des apost. G laub. d. 10 Geb. d. 5 K irchengeb. d. Lelire 
v. d. h. Sakram . Bibl. Gesch. d. a. T est. 2 St. Cichowski. —  E v - R e l ig .  (S. Q uinta A .) —  R e c h n e n :  n. B rettner’s 
Leitf. d. 4  Spez. m. ganz., unben. d. ben. Zahl u. Bruch. Kopfrechn. 4 St. Laskowski. G e o g r a p h i e :  n. P oplinsk i’s 
Lehrb. E inleit. d. 5 W eltth . im Allg. 2 St. v. Ost. Kohler, n. Ost. Palmowski. — N a t u r  g e s  c h i c h t e :  Zool. u. Bot. n. 
Szafarkiewicz’s Leitf. I . 2 S t. Palmowski.

C7. JFertiffheiten t s .  am Ende dieses A bschnittes.

2) R e a l - K l a s s e n .

PRIMA.
Ordinarius: W .- S. D e r  D i r e c t o r .  S .-S . Oberlehrer C z a r n e c k i .

A. Spt'ftCltCtt f D e u t s c h :  L it.-G esch . v. 1624 bis a. d. neueste Zeit. V ortr. Aufs. Extem p, o St. Czarnecki. 
P o l n i s c h :  L it.-G escb. bis z. V I. Zeitr. incl. V ortr. Lect. klass. Schriftst. Aufs. 3 St. v. Ost. Berwiński, n. Ost. Węclewski 
L a t e i n :  G ram m . Synt. temp, et mod. Caes. d. b. c. I I .  Virg- Aen. I I .  M etrik. 3 St. Gruszczyński. — F r a n z  o s i c h :  
L it.-G esch . I I I .  und IV . P er. Uebers. aus Id. u. Nolt. u. aus d. Poln. ins FranzoS. aus P oplinsk i’s W yb. Aufs. 3 St. 
— E n g l i s c h :  n. Gaspeys Gram m . der E tym . Lect. a. W ahlert’s Leseb. P liras. Memor. Exerc. Ext. 3 St. Vanselow.

Mg. I f  issetisvhfsj'lvtl: K a t h .  R e l i g . :  D. kath. Sittenl. n. K. M a r t i n .  2 St.  Cichowski. —  E v .  R e l i g .  
(S. Gymn. P rim .) — G e s c h i c l i t e :  Gesch. d. neuest. Zeit n. P u tz . 2 St. Czarnecki. —  M a t h e m a t i k :  Kubische u. dio- 
pliant. Rechn., P rogr. Z inseszinsrechn. Kom binationsl. Stereom. spliiir. Trigonom . Auflos. vieler Aufgab. 5 St. Bis Weilin. 
getlieilt zwischen dem Director u. Dr. Milewski, von da ab der Director allein. — M a t h e m .  G e o g r a p h i e :  comb. m. 
der G ym n.-P rim a. 1 St. Der Director. — P h y s i k :  D. Lelire v. Magnetism. E lektr. E lektrom agn. M agnetoelektr. 
Therm oelectr. u. v. d. W arm e n. B rettner’s Leitf. 3 St. v. Ost. Milewski, n. Ost. Szafarkiewicz. —  C h e m i e :  W ieder- 
holung d. M etalloide, dann d. M etalle n. W ohlers G rundr. 2 St. Szafarkiewicz. — N a t  u r g e s  c h i c h  t e :  W iederhol. d. 
Zool. Bot. u. M ineral. 1 St. Szafarkiewicz.

C. MC'erUgheilen .* S. am Ende dieses Abschnittes.

SECUNDA.
Ordinarius: W. -S .  Oberlehrer Dr. M i l e w s k i ,  S. - S. G ym n.-L ehrer Dr. S z a f a r k i e w i c z .

A. S prach en s  D e u t s c h :  Gesch. d. deutsch. D ram . u. Theat. Geles. Schiller’s W allenst. Declmat. Stil 
u. Gramm. O rthogr. 3 St. Steiner. —  P o l n i s c h :  Theor. d. D icht. nach Cegielski’s N auka. V ortr. Aufs. 3 St. v. Ost.



O rdynaryusz: naucz, gim naz. L a s k o w s k i .

a Ł a c iń s k i :  Gramm. podł. Poplińsk., etymolog.; tłum. przykł., bajek i anegd. z Poplińsk. zadań II .
ćwicz £ m  i w kl 6 godz. Laskowski. -  N ie m ie c k i :  Gramm.: etymol.; czyt. opowiad. i tłumacz czyt. ustępy; de- 
klam.; ćwicz. piśm. 6 godz. przed W. N. L a s k o w i ,  potem Sosnowski. -  P o l s k . :  Nauka o zdan.u; deklam., p,sm. ćwmz.

3 -  R e H g  k a t o l  ; p. kl. v . A .  -  R e l ig .  e w a n g ,  p. kl. V. A. -  R a c h u n k i :  p^k l.  V. A. -
G e o g r a f i a :  p. kl. V. A. — H i s t o r .  pow sz .:  jak w kl. V. A. — I l i s t o r .  n a t u r a l n a ,  lazem z kl. V. A.

CA S s t l l l i i i  patrz na końcu tego rozdziału.

K LASSA V I.
Ordynaryusz: naucz, gim naz. P a l m o w s k i .

J ę z y k i :  Ł a c i ń s k i :  Gramm. podł. Poplińsk.; formy regularne; tłumacz, z zadań Poplińsk. I-, ćwicz, 
piśm. 6. godz. Palmowski. — N i e m ie c k i :  Gramm. podł. Schweminsk. Wypisów Ł; formy regular., tłumacz, i ćwicz, 
pamięć, i dom. mian. w pisowni. 6 godz. Palmov)ski. — P o l s k i :  Etymol.; pisownia; piśm. naślad. wzorów; czyt. i opo­
wiad. z Poplińsk. Wyboru I. Deklam. 3 godz. Koehler.

MS. X  f i n k i : I le l ig .  k a to l . :  Objaśnienie wyzn. wiar. apost.; dziesięć przyk., pięć przyk. kościeln., nauka o św. 
sakram.; dzieje bibl. star. testam. 2 godz. Cichowski. — R e l ig .  ew an g .:  p. kl. V.A. R a c h u n k i .  P0(l • rettneia 
ks. podręczn. 4 działania prost. z cal. imien. i bezim. liczb, i ulamk ; pamięć, lach. 4 godz. Laskowski. e o tora  ia .
podl. Poplińsk. ks., wstęp, 5 części ziemi w zarysie. 2 godz. przed W. N. Koehler, potem Palmowski. H i s t o i .  n a ­
t u r a l  n.: Zoolog, i Botan. podł. Szafarkiewicza ks. I. 2 godz. Palmowski.

V .  S z tu k i:  patrz na końcu tego rozdziału.

2. K  1 a s s y  r e a l n e .

KLASSA 1.
Ordynaryusz: w półrocz. zimow. D y r e k t o r > w latow. półrocz. naucz, w yższ. C z a r n e c k i .

A. J ę z y h i :  N i e m i e c k i :  Histor. literat, od r. 1624. aż do naszych czasów. Wykłady dowolne; wypracow. 
i ćwicz, w* klas. 3 godz. C zarn eck i. — P o l s k i :  Histor. literat, od początku aż do VI. okresu (włącznie). Wykł.; czyt. 
klass. aut.; wyprać.; 3 godz. prz. W. N. Berwiński, potem Węclewski. — Ł a c iń s k i :  Gramm. Skladn. czas. i tryb. Caes. 
<1. b. civili II. Virg. Aen. II .  Metryka. 3. godz. G ru szczyń sk i. — F r a n c u z k i :  Histor. literat. I II .  i IV. peryod. Tłum. 
z Idelera i Nolte I I I .  i z polsk. na franc, z Poplińsk. Wyboru. Wypracow. 3 godz. Molly. — A n g i e l s k i :  podł. gramm. 
Gaspey. etym. Czytano z Wahlert’a wyb. ćwicz. pam. ćwicz. dom. i w klas. 3 godz. Vanselow.

MS. X a u k i:  R e l ig .  k a t o l . :  Nauka moralna podł. K. Martina. 2. godz. Cichowski. — R e lig .  ew an g .  patrz, 
klas. I- gimnaz. — H is to r .  pow sz .:  Dzieje nowożytn. podł. Putza. 2 godz. Czarnecki. M a te m a ty k a ,  lównania 
3. stopn. i dief.; progressye, nauk. procent, od procent.; nauk. kombinac.; stereometr., trygonom. kulista. Przytem roz- 
więzywano liczne zagadn.; 5 godz. do Boż. Narodź. Dyrektor wspólnie z Dr. Milewskim, odtąd Dyrektor sam. M a t e ­
m a ty c z n a  g e o g r a f i a :  wspólnie z klas. I. gimnaz. 1 godz. Dyrektor. — F i z y k a :  Nauka o magnet., elektr., elektro- 
inagnet., magnetoelektr., termoelektycz. i o cieple podł. ks. podręczn. Brettnera. 3 godz. do W. N. Milewski, potem Sza- 
farkiewicz. — C h e m ia :  Powtórz, nauk. o metalloid.; potem rozb. naukę o metallach, podł. zarysu Woehlera. 2 godz. 
Szafarkiewicz. — H i s t o r .  n a tu r . :  Powtórz. Zoologii, Botaniki i Mineralogii. 1 godz. Szafarkiewicz.

MC. S ztu k i:  patrz na końcu tego rodziału.

KLASSA 11.
Ordynaryusz: w  zimow, półrocz. naucz, w yższ. D r .  M i l e w s k i ,  w  latow. półrocz. naucz, gimnaz. Dr. S z a f a r k i e w i c z .

J ę z y k i :  N ie m ie c k i :  Histor. niem. dram. i teatr. Czytano Schillera: Wallenstein. Deklam. Nauk. o stylu; 
grammat. ortograf. 3 godz. Steiner. — P o l s k i :  Teorya poezyi opisowej, liryczn. i dram. podł. Cegielsk. Nauki poezyi.

10
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Berwiński, n. Ost. Węclewski. — L a t e i n :  G ram m . Synt. temp. et conjunctiy. Caes. d. b. g. I I I ,  V II . Ovid. 3 St. Gru­
szczyński. — F r a  u z o s i e h : Gram m . Synt. Gelesen a. Ideler A bschnitte v. H um b. Pouq. Mich. Larochef. Lacret. Bar. 
M irab. E xerc. Extem p. 4  St. Węclewski. — E n g l i s c h :  Gramm. n. T hiem e, d. E tym . u. d. element. Synt. Lect. sammtl. 
Fab. u . Anecd. a. Thiem e’s Leseb. Memor. E xerc. 2 St. Vanselow.

i t .  Wissenschnflen :  K a th .  R e l ig . :  d. Lehre v. d. Schopf. v. d. E rbs. u. d. E rlos. 2 St. Cichowski. 
— E v . R e l ig . :  (S. Gymn. P r.)  — G e s c h ic h te :  Gesch. d. m ittl. u. d. n. Zeit bis z. 30jabr. K riege. 2 St. Rymarkie- 
wicz. — M a th e m a t ik :  5 St. Logar. quadr. u. cub. G leich. n. B rettner’s Leitf. 2 St. Szafarkiewicz. Vollend. d. P lanim . 
u . eb. T rigon. n. B rettner’s Leitf. 3 St. v. Ost. Milewski, n . Ost. Szafarkiewicz. —  P h y s ik :  Tlieor. d. Bew. Stat. u. 
Mech. fester K orp. n. B re ttner’s Leitf. 2 St. v. Ost. Milewski, n. O st. Szafarkiewicz. —  C h e m ie :  M atalloid. u. Saur. 
n. W ohler’s G rundr. 2 St. Szafarkiewicz. — N a t u r g e s c l i i c h t e :  M iner, u. Bot. 1 St. Szafarkiewicz.

i f '  M f e r U f f k e i l e n  S s .  am Ende dieses Abschnittes.

TERTJA.
O rd in a riu s : W . - S. G y m n .-L e h re r  D r. S z a f a r k i e w i c z .  S. - S. G y m n .-L e h re r  M a r t e n .

A .  S j t t ‘U f ‘f i e n z  D e u t s c h :  W iederhol. d. Form enl. dann d. Lehre vom Satz u. v. d. W ortf. Decl. V ortr. 
Aufs. U ebers. a. d. Poln. 4 St. v. Ost. Gruszczyński, n. Ost. Kohler. —■ P o l n i s c h :  K ras. Mysz. u. hist. Stucke. V ortr. Aufs. 
Extem p. 3 St. v. Ost. Berwiński, n. Ost. Szulc. —  L a t e i n :  W iederhol. d. E tym . u. d. Synt. cas. Caes. d. b. g. I l l — V,
1  30. Exerc. Extem p. 4 St. Szulc. —  F r a n z o s i s c h :  G ram m . 4 erb. irreg. W iederhol. Volt. Charles X I I . ,  1. I l l ,
IV  (thlw.) Retrov. E xerc. 4 St. Studniarski.

M i.  Wissenschaflem  K a th .  R e l ig . :  d. gottl. Offenb. d. L ehre v. G ott, 2 St. Cichowski. — E v . 
R e l ig . :  (S*. Gymn. T ert. A .) —  G e s c h ic h t e :  Gesch. u. Geogr. d. A lterth . u. d. Mitt, bis z. d. Kreuzz. 3 St. Rymar- 
kiewicz. —  M a th e m a t ik :  n. B rettner’s Leitf. d. P lanim . b. z. L - v - K reise incl. P rop . P o t. W urz. Gleich. d. 1. Gr. 
B urgerl. Rechn. 6 St. v. Ost. Ustymowicz, n. Ost. Marten. — P h y s i k :  E inleit. v. d. allg. K orperf. Ruhe u. Bew. v. d. 
fest. K orp. 2 St. v. Ost. M ilewski, n. Ost. Szafarkiewicz. —  N a t u r g e s c l i i c h t e :  M iner, u. Bot. 2 St. Szafarkiewicz.

i f .  M F e r U y K e l t e m  s .  am Ende dieses Abschnittes.

Fcrtigkciten*

Xeichnem  G y m n a s . - K l a s s e n :  S e x t a  u. Q u i n t a :  Die Anfang. nach d. Taf., die Gelibt. n. Vorlegebl. 
Schoen. —  R e a l k l a s s e n :  T e r t i a :  n. V orlegebl. — S e c u n d a  u. P r i m a :  nach d. N atu r u. n. Vorlegebl. Schoen.

Sehiinschreibem  S e x t a  u. Q u in t a :  Schoen.

Gesang: S e x t a  u. Q u i n t a :  Theor. u. prakt. A nleit. Chorges. f. d. Geiibt. aus alien Klass. Schoen.

Gymnast. WJebunyem Alle K lassen haben in den Som m er-M onaten wochentlich zwei Mai geturnt, 
und zw ar die oberen un ter Leitung des O berlehrers Spider, die unteren un ter L eitung des G ym n .-L eh rers Laskowski.
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D ow olne w ykłady , w yprać, i ćwicz, w  k las. 5 godz. do W . N . B erw iński, potem  Węclewski. —  Ł a c i ń s k i :  G ram m . 
S k ład n . czas. i try b u  łącz. C aes. d. b. g. I I I . ,  V II . Ov. I I .  3  godz. Gruszczyński. — F r a n c u z k i :  G ram m . S k ład n . 
la im k ., czas., try b ., spójn. i t .  d. C zyt. z Id e le r. ro zp r.: H u m b o ld ta , F o u q u e v ille , M ich au d , L a ro c h e f ., L a c re t .,  B a ran te , 
M irabeau . Ćwicz. dom . i w  kl. 4  godz. Węclewski. —  A n g i e l s k i :  pod ł. G ram . T h iem e. etym . i sk ład n . elem ent. C zy ­
tan o  w szyst. ba jk  i anegd. z T h iem e w yb. ćwicz, pam ięć, cwicz. dom . 2 godz. I  anselow.

MS. N a U ltii  R e l i g .  k a t o l . :  N au k a  o s tw orzen iu , o grzechu  p ie rw orodn . i  o zbaw . 2  godz. Cichowski. —  
R e l i g .  e w a n g . ;  p . k l! I .  g im naz. -  H i s  t o r .  p o  w s z e c h . :  D zieje  średn. w iek. i now ożytn . aż do 30 le tn . w ojny. 2  godz. 
Rymarkiewicz. -  M a t e m a t y k a :  5 godz. L o g a ry tm ., rów n. 2. i  3 . stopn. podł. B re ttn e ra  ks. podręczn . 2  godz. Szafar- 
kiewicz. D okończ, p lan im e tr, i trygonom . p rostokreśln . 3 godz. do W . N . M ilew ski, potem  Szafarkiewicz. —  F i z y k a :  T eo ry a  
ru c h u , sta t. i m echan. c ia ł s ta ł. podł. B re ttn e ra  ks. podręczn. 2  godz. do W . N . M ilewski, po tem  Szafarkiewicz. —  C h e ­
m i a :  O m etallo id , i kw asach  podł. W o eh le ra  zarysu . 2  godz. Szafarkiewicz. —  H i s t o r .  n a t u r . :  M in era lo g ia  i B o tan ika . 

1 godz. Szafarkiewicz.
C . S s tu i i i : p a trz  n a  końcu  tego ro zdz ia łu .

KLASSA 111.

Ordynaryusz: w zimow. półrocz. naucz, gimnaz. S z a fa rk ie w ic z , w latow. półrocz. naucz, gimnaz. M arten .

Al. .M esy lii: N i e m i e c k i :  P o w tó rzeń , etym olog.; n au k a  o zdaniu . D ek lam . W y k ł.,  w y p rać ., tłum acz, z polsk. 
4  godz. do W . N . G ruszczyński, po tem  Koehler. —  P o l s k i :  K rasick iego  M yszek  i u s tęp y  z dziejów ; w y k ł., w ypracow ., 
ćwicz, w  k l. 3 godz. do W . N . B erw iński, potem  Szulc. — Ł a c i ń s k i :  G ram m . P ow tórzono  etym ol. i sk ład n . p rzypadk . 
C aes. d. b. g. I I I .  — V ., 1 — 30. Ćwicz. dom . i w  k l. —  F r a n c u z k i :  G ram m . S low . n iefor. w raz z pow tórz , pens. p o ­
przedź . kl. V o lta ire  C harles X I I .  I I I .  i IV . część, w raz  z re tro w ersy ą . Ćwicz. 4  godz. Studniarski.

MS. N a u h i:  R e l i g .  k a t o l . :  bosk, ob jaw ień ., nauka o B ogu. 2  godz. Cichowski. —  R e l i g .  e w a n g . :  (p a trz  
k las . I I I .  A . g im n.) —  H i s t o r .  p o w s z e c h n a :  H ist, i G eograf, s ta roży tn . i średn. w iek. aż do w ojen krzyżów . 3 godz. 
Rymarkiewicz. —  M a t e m a t y k a :  podł. B re ttn e ra  ks. podręczn. p lan im etr, aż do nauk i o kole w łą c z n .; p ro p o rc ., potęg ., 
w yciąg, p ie rw ia s tk ., ró w n an ia  1. sto p n .; rach . p rak tyczn . 6 godz. do W. N . Ustymowicz, potem  Marten. - I  i z y k a :  W stęp , 
o pow szechn . w łasn . c ia ł ,  spocz. i ru ch u  i o s ta ł. ciałach. 2 godz. do W . N . M ilew ski, po tćm  Szafarkiewicz. -  H i s t o r .  
n a t u r . :  M ineralog , i B o tan . 2  godz. Szafarkiewicz.

f , '.  S s h t l i i I  p a trz  na  końcu tego rozdziału .

Sztuki.

MSysnnkii k l a s s y  g i m n a z y a l n e :  kl. V I. i V. początk i pod ł. w zorów  n a  tab licy  ry sow anych ; b ieglejsi r y ­
su ją  pod ł. w zorów  litog raf. Schoen. —  R e a l n e  k l a s s y :  kl. I I I .  p o d łu g  w zorów  litog raf. kl. I I .  i I . p o d ł. n a tu ry  lub  
po d ług  w zorów . Schoen.

Mńaliy rafia t ki. vi. i v. Schoen.
Ś p i e w y  t  kl. V I. i V .: teor. i p rak t. ćw icz. ; śpiew chóra lny  d la  bieglejszych uczniów  ze w szystk ich  k lass. Schoen.
Ć w ic z e n ia  g itn  a s  t y c z n e  •• w szystk ich  klass uczniow ie w  latow . półrocz. dw a razy  w  tygodn iu  o d ­

byw ali te  ćw iczenia , i to uczniow ie w yższych k lass  pod dozorem  naucz, w yższ. Spiller. a  niższych pod  przew odnictw em  
naucz, g im naz. Laskowskiego.
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Aufgaben zu den schrifl lichen Arbeiten
in den obersten K lassen.

(Zadania do wypracowań piśm. w najwyższych dwóch klass. gimn. i realnych.)

PRIMA.

I. Im L a te  i n i s ch e n. (W j ę z y k u  ł a c i ń s k i m . )

O B E R -P R IM A .
Quibusnam rebus effectum sit, u t Phoenices commercio atque navigatione prae ceteris populis adeo florerent. — 

Qualis am icitia esse debet, quam  diuturnam  fore augurari possis? —  E stne verum , quod vulgo dicunt, bellum utile esse 
atque necessarium ? —  C onferatur mors Socratis et mors Senecae. —  Non accepimus vitam  brevem , sed fecimus. — 
Quinam factum es t, u t G-raeci ingenti P ersarum  potentiae resistere possent. — A dum bretur paucis secundum Thucydidem, 
quinam fuerit antiquissim us G raeciae status.

U N T E R -PRIM A .

Mors Catonis m inoris atque laudes ejus. — D escribatur paucis primum bellum Punicum . — Res gestae Hamilca-
ris Barcae. __ De certam inibus, quae in te r Patricios et P lebem  Romae intercedebant. Quaenam fuerin t eorum causae,
quinam progressus, qui exitus, exponatur. — A dm inistratio Periclis, quantum  boni atque mali A theniensium  reipublicae 
attu lerit. — Laudes A lexandri Magni. —  De M iltiade danw ato. — D escribatur mors O thonis, praesertim  quibusnam  
causis necem sibi conscivisse videatur. —  Quibusnam  de causis Constantinus cognomen Magni meruit.

II. Im D e u t s c h e  n. (W n i e m i e c k i m . )

O B E R -P R IM A .

W ie l&sst sich die W ahrheit des Satzes beweisen, dass der Redner ein gu ter Mensch sein miisse? —  Entw ickelung 
des Gedankenganges in P la to ’s A pologie des Sokrates. — TJeber die Freundschaft der Bosen. — W ie verhalten sich die 
Menschen gegen die góttliche V orsehung? — D as Ritterleben in Goethes „Gótz von B erlichingen.“ — W odurch wurde 
es den Griechen m oglich, ihre Freiheit gegen die persische Ueberm acht zu bewahren. (A bitur.) W ie gew innt man die 
Menschen fiir das G ute? —  W odurch hat sich der T rag iker bei der B earbeitung historischer Stoffe leiten zu lassen? 
(Nach Lessings „H am burg. D ram at.11) — Casar und A ntonius in Shakespear’s „A ntonius und C leopatra.11 — E inthei- 
lung der verscliiedenen Beweism ittel und W urdigung derselben an Beispielen. — U eber den U ntergang des ostromisclien 
Reiches. — U eber die w ichtigsten Bestim mungen des westphalischen Friedenssclilusses und ihren Einfluss auf das 

deutsche Reich. (Abit.)
U N T E R -P R IM A . *)

Des Lebens ungem ischte F reude w ard keinem Irdischen zu T heil; oder: der Kampf m it dem D rachen, eine E r ­
zahlung nach Schiller. — U eber die P arteikam pfe des M arius und Sulla. — Der Spruch des H oraz: quid sit futurum  eras, 
fuge quaerere, auf den studirenden Jiingling  angew endet; oder: Die Y eranlassung zu C iceros Rede pio Milone. Wo 
rohe K rafte sinnlos w alten , da kann sich kein Gebild gestalten: vergl. Vis consilii expers mole ru it sua. Hor. c. I I I ,  
3 , 65; oder: Schilderung des menschlichen Lebens m it Beziehung auf die G locke, nach Schiller. Entw ickelung der 
Exposition in Lessings „N a th an ;11 oder: Saladin und A l Ilafi, eine E rzahlung nach Lessing. —  Auch die N atu r ist ein 
Tem pel G ottes; oder: H ektor’s Tod nach Horn. I I .,  X X II  geschildert. — Entw ickelung des Gedankenganges in der Rede 
der K orinthier zu A then , in welcher sie von einem Biindniss m it Corcyra abrathen; nach Thuc. I ,  37 — 43- — W ur­
digung der Erkennungsscene in der Iphigenie von Euripides und von G oethe; oder: O rest und P y la d e s , eine E rzahlung 
nach Goethes Iphigenie. — In  dir ein edler Sklave is t, dem du die F re iheit schuldig b ist; oder: U eber die Vorzuge 
einer einfachen Lebensweise, nach H or. Sat. 2, 2. -  Geschiclite und Bedeutung des G ottinger D ichterbundes. —  Beten 
hilft, nur nicht allein; man muss dabei auch thatig  sein; oder: Entw ickelung des Gedankenganges im Prolog zum A jax
von Sophokles. __ W orin mag es seinen G rund haben, dass das W etter so oft G egenstand der U nterhaltung  ist? oder:
die Schicksale der T an taliden , nach Gotlie’s Iphigenie. —  Entw ickelung der A nsicht Cicero’s uber das W esen der Ge- 
rechtigkeit und der T apferkeit, nach Cic. de off. I.

*) In U n te r -Prim a und Secunda A. wurden die Schiller wegen der sehr ungleichm&ssigen Yorbildung im Deutschen in 2 Abtheilungen getheilt.
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III. I m  P o l n i s c l i e n .  ( W j ę z y k u  p o l s k i m . )

O B E R -P U  IMA.
O satyrze K lonow icza, zwanej: W orek Judaszów. —  Czemu po śmierci Cezara rzecz pospolita rzymska odżyć 

niem ogła? — „Chcesz cało przejść między światowym rozruchem , bądź dla zw ierząt człowiekiem a dla ludzi ducliem.“ 
—  Ocenienie dzieła w domu przeczytanego, z prozy opisowej. —  O satyrach N aruszew icza i Krasickiego. -  „ E t lupus 
ovem am at;“ czyli: I  żołnierz konia lubi, żeby na nim jeździł.11 (M ax. F redro .) —  M arcin Bielski. —  Z filozofów 
Zygmuntowskiego wieku jak ieby  można wywieść znamiona dla filozofii narodowej? — Porów nanie „Z w ierciad ła11 Keja, 
z „D w orzaninem " Górnickiego. — O Sielankopisarzach wieku Zygmuntowskiego.

IIN T E R -P R IM A .
D la czego po wypędzeniu T arkw iniusza Pysznego, w ładza królewska w Rzymie już ostać się] nie m ogła? — 

„N ie wprzód niebo, ale wprzód idzie zasługa." — W ojna m oskiewska za Zygm unta I I I .  —  N ajlepszą dla człowieka 
szkołą często bywa nieszczęście. — Mściwy sam sobie szkodzi. —  O wartości dobrze wyposażonej pamięci. K to się 
może liczyć do ludzi skończonych? — „Nie to chwal co lubisz, ale do tego śię przywięzuj co chwały godne." —  Czemu 
usiłowania Grachów spełzły na niczem? — O skłonności Polaków  do cudzoziemsczyzny. — K to około dobra drugich 
p racu je, ten zaiste najlepiej pracuje około własnego dobra. — O Jan ie  z Kęt. — Czy słuszną je s t zasada wyrzeczona 
w słow ach: de inortuis n il, nisi bene? —  Owyższości życia umysłowego nad zmysłowem. (Podł. Kraszew. S tud, lit.)

SECUNDA A. *)
I. I m  D e u t s c h e  n. (W j ę z y k u  n i e m i e c k i m . )

D as Geld ist ein gu ter D iener, aber ein boser Herr, (nach gegebener D ispos.); oder: Damon und P y th ias , eine 
E rzah lung  nach Schiller. —  U eber die U rsachen des zweiten punischen K rieges; oder: die w ichtigsten Ereignisse wah- 
rend des zweiten punischen K rieges kurz zusammengestellt. — D ie Z erstorung von K arthago und die E rstu rm ung  von 
Jerusalem  durch die K reuzfalirer, eine P aralle le ; oder: der Kampf der Griechen gegen X erxes, ein Entw urf. — C asars 
K rieg gegcn die H elvetier. —  H erm anns H eim ath nach Goethes „H erm ann und D orothea" beschrieben; oder: die 
U nterhaltung un te r dem Thorw ege, nach Goethes „Herm. u. D or." — C harakteristik  des M. M inucius Rufus nach Liv. 
X X II., 12. ff. oder: Fabius und M inucius, oder durch Schaden w ird man k lug , eine E rzahlung nach Liv. — C harakte­
ristik  Siegfrieds nach dem N iebelungen-L iede; oder: Wie G unther urn Brunhilden warb. —  H erm anns Jugend  nach Goe­
thes „H erm . und Dor. geschildert; oder: A rion , eine Erzahlung nach A . W . Schlegel. —  H agen und H ette l, eine E r ­
zahlung nach dem G udrun-L iede. — In  w iefern sind Biicher gute G esellschafter? oder: M enelaus und P ro teus, eine 
E rzah lung  nach Horn. Od. IV , 351 ff. — E s iindern sich die Zeiten, und der Mensch in ihnen; oder: Inha lt der drei 
erston Ges&nge von Brodziriski’s „W iesław ." — Ueber die H errschaft der Decemviin in Rom. Entw ickelung des G rund- 
gedankens in Cliamisso’s „K reuzschau"; oder: die Rede des F abius an den L. A em ilius (Liv. X X II ,  30) in abhangiger 
Rede dargestellt. — V orgethan und nachbedacht, hat manchen in gross Leid gebracht; oder: Inha lt der letzten Gesange 
von Brodzinski’s „W iesław ." — E ntw ickelung des Gedankenganges in Cicero’s erster Rede gegcn den Catilina.

II.  I m  P o l n i s c b e n .  (IV j ę z y k u  p o l s k i m . )

Jak ie  przyw ary głównie stoją na przeszkodzie młodzieńcowi pragnącem u postępu? —  Co znaczy przysłow ie: 
„Jak  cię w idzą, tak cię piszą." — Osnowa poem atu: W ojna Chocimska. (Krasick.) —  „W oda wielką górę obali, gdy 
często podlizuje i zw olna" (M ax Fredro). —  W ładysław a Łokietka cnoty i zasługi. — Przyjaźń szkolna w ilorakiin 
względzie okazać się może? —  Jak ie  zmiany zaszły w Grecyi po wojnie T rojańskiej? — Czy P roza może być piękną, 
a następnie czy je s t sztuką? — Podróże zagraniczne w jakim  względzie przyczynić się mogą do w ykształcenia m ło­
dzieńca? — Obraz młodzieńca wykraczającego z właściwych wiekowi jego granic. — Panow anie Stefana Batorego. — 
Naczem polega dobroć ustnego wykładu i jak ie  z jego nauki w ypływ ają korzyści? —  „Bojazń P ańska je s t początkiem 
mądrości." — Oświata w kraju za S tan isław a A ugusta. — Osnowa pierwszej księgi Przypadków  Doświadczyńskiego. 
(Krasicki Tom V.)

*) S. Note bei Prima A.
11
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SECIJNDA B.
I. I m  D e u t s c h e n .  (W  j ę z y k u  n i e m i e c k i m . )

U eber den liohen W erth  der Gesundheit. (K lassenarbeit.) — F rage n ich t, was A ndre m achen; sieh au f deine 
eignen Sachen. — Die w eite W elt ersetzt dein Inn res nicht. — Schilderung einer Landschaft. —  Yergleichung des 
menschlichen Lebens m it dem einer Pflanze. (KI.) —  U eber E ntbehrung . — U eber die W ahl des Berufes. —  Einfluss 
der E insam keit auf G eist und H erz. —  Brief an die E ltern  beim Beginne der Schulen. (KI.) Ijeb e r die Nacheiferung. 
—  W elche Eigenschaften berechtigen in der Geschichte zu dem Beinamen der G rosse? U eber die Beurtheilung 
unserer Neberimenschen. —  W as ich in den Fericn erlebte. —  Bild einer Ueberschwem m ung. (KI.) — Rede an die 
Jugend  iiber die nachtheiligen W irkungen der Lesesucht. —  W elchen N utzen gew ahrt das Studium  der Geschichte?

II.  I m  P o l n i s c h e n .  ( W j ę z y k u  p o l s k i m . )

Najw iększą s tra tą  je s t s tra ta  czasu. — Lekkomyślność co znaczy i jak ie  za sobą pociąga skutki? — Myśli na 
widok wsi zgorzalej. (w klassie.) — K ró tka osnowa Maryi Malczewskiego. — Jak ie  korzyści odnosimy z nauk przyro­
dzonych? (w klassie.) — Różnica między poezyą opisową a uczuciową. — K rótki rys panow ania Bolesław a Chrobrego.
  G łów ne powody do wewnętrznych zaburzeń i kłótni w Rzymie za czasów rzeczypospolitej. — Początek i skutki pychy.
(w k la ss ie .)   M ęztw o, zuchw ałość, śm iałość, odw aga, nieustraszoność, junactw o. —  Porów nanie A leksandra W ielkiego
z H annibalem . —  M arek Juniusz B ru tus pod F ilipp i. (Monolog.)

R E A L -P R IM A .
I. I m  D e u t s c h e n .  ( W  j ę z y k u  n i e m i e c k i m . )

L u st und Liebe sind F ittige  zu grossen Thaten. —  W er verdient den Beinam en des G rossen? (KI.) —  Ueber 
die S tcllung Ciisars und Pom pejus kurz vor dem A usbruche des Kampfes zwischen beiden. — U eber die literarische 
Bedeutung Opitz’s von Boberfeld. (K I.) — Y ergleichung des ersten und zweiten punischen Krieges. —  Klopstocks Ver- 
dienste urn die deutsche L ite ra tu r. (K I.) —  K ann man den H annibal m it Kecht beschuldigen, dass er zu siegen, aber 
seine Siege nicht zu benutzen verstanden habe? — Inhaltsangabe von W ielands Oberon. (KI.) —  C harakteristik  des 
Gótz von Berlichingen nacli Goethe. — Die Folgen des 30jabrigen Krieges. — D er spanisclie E rbfołgekrieg, verglichen 
m it dem nordischen K riege. —  D er G ottinger H ainbund. (KI.) U eber die Y erdienste des O ktavianus A ugustus um 
den Rom ischen Staat.

II. I m  P o l n i s c h e n .  ( W  j ? Y k u p o l s k i m . )

Skutki wojen krzyżowych. -— O najdawniejszych kronikarzach polskich, a szczególnie o D ługoszu. Co zam ie­
rzy ł L ikurg  przez swoje praw odaw stw o? —  Co wczłowieku wyżej cenić należy, zdolności przyrodzone i rozum  wy­
kształcony , czy moralność i cnotę? — Co podniosło wymowę w Polsce? Początki rozkrzewienia nauk w Polsce. 
K tórzy pisarze złotego wieku pod względem języka mają największe zasługi? (w klassie). — O świata utrzym uje byt n a ­
rodu. —  Pochw ała wojny, (w klassie.) —  Jakim  sposobem najpewniej zabezpieczymy sobie nieśm iertelność im ienia? — 
Co podniosło oświatę i litera tu rę  w P olsce od środka 18. stulecia?

III . I m  F r a n  z o s i s c h  en.  (W  j  ? z y  k u  f r a n c u s k i  m.)

L a vie dA lcibiade. — Regne de F ranęo is I. —  C aractere de Louis X IV . — Les agrem ens et les peines de la
vie d’un medecin. — Quelles ont ete les causes de la decadence des republiques grecques. — A lexandre le G rand  com­
pare a  Charles X II . —  L ’avanie. — L a vie d’H annibal. —  Quelle a ete l’influence de V oltaire sur la  nation franęaise.
L a  vie de Them istocle. —  Les suites de la  decouverte du N ouveau monde.

R E A L -SE C liN D A .
I. I m  D e u t s c h e n .  ( W  j ę z y k u  n i e m i e c k i m . )

Mein Lebenslauf. — D ie B urgschaft (E rzahlung nach Schillers Ballade). —  E in  K aufm ann aus H am burg fordert
seinen F reund  auf, m it ihm eine Reise nach Sm yrna zu m achen und theilt ihm den Reiseplan mit. (Brief.) Monolog
Napoleons. S ituation: die Sonne geht un te r; der K aiser steht an einen Fels gelelint auf H elena, den diistern Blick
nach F rankreich  hingewendet. —  Beschreibung einer Som m erlandschaft. —  In  w iefern ist das T urnen  auch au f die



E ntw ickelun" des Geistes von Einflnss? — G iebt es ausser G esundheitsriicksiehten noch G riinde, weshalb zuweilen das 
Landleben dem A ufenthalte in der S tadt vorzuziehen ist? — Die K raniche des Ibykus. (E rzahlung nach Schillers Ballade.)
  C haracteristik W allensteins nacli sammtlichen im „L ager“ von Schiller entbaltenen A ndeutungen. —  A urora M usis
amjca __ Columbus Rede an seine L eu te , ais er das Festland von G uanahani betrat. —  W er is t zufrieden zu nennen.
  W eshalb besuche ich die Realschule? — 1st das Zeichnen nach der N atu r oder nacli V orlegeblattern bildender.

II. Im P o l n i s c h e n .  (W ję zy k u  p o l s k i m . )

Jak ie  wady gani Kochanowski w swym Satyrze? —  O prawodawstw ie L ikurga. — K lodw ig, król F ranków .
(w klassie.) ___ P ochw ala Kolumba, (w klassie). —  Skutki życia umiarkowanego. —  O w artości zdrowia, (w klassie.)
 O k o r z y ś c i a c h  życia społeczeńskiego. —  Monolog w dzień wyjazdu w dalekie strony, (w klassie.) —  Cechy i różnica
B allady i Dumy. — Myśli na zwaliskach potężnego i zamożnego miasta, (w klassie.) — Suknia grunt. (Satyra). —  Zle 
nabyte nie bywa dobrze pożyte, (w klassie.) — W ojna Chocimska Krasickiego. — K aról W ielki, (w klassie.) —  N ie 
każdemu można się podobać.
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Ii, Verordnungen der Behiirde.
1) V o m  6. N o v e m b e r  1852. Auf G rund eines M i n i s t e r i a l -R escrip ts vom 25. October w ird der R eal-A btbe ilung  

des M arien-Gym nasium s das Recht e rthe ilt, E ntlassungs-Priifungen nach der Instruk tion  vom 8. M arz 1832 abzuhalten.
2) V o m  13. N o v e m b e r  1852. M ittheilung des von dem H ocliw urdigsten H errn  E rzbischof aufgestellten Lehrplans

fu r  den katholischen R eligionsunterricht zur Beachtung.
3) V o m  4. J a n u a r  1853. U ebertragung des T urnun terrich ts  in den drei untern K lassen an den G ym nasial-L ehrer

Laskowski.
4) V o m  4. M a r z  1853. M ittheilung eines M inisterial-R escrip ts vom 24. F eb ru a r, welches den A biturien ten-Prufungs- 

kommissionen zur Pflicht m acht, jeden V ersuch der Schuler zu Tauschungen bei der schriftlichen oder mQndlichen 
P ru fung  sofort m it der A usschliessung von der Priifung zu bestrafen.

5) V o m  2 M a i 1853. In  Folgę der E rrich tu n g  einer stadtischen Realschule hierselbst zu M ichaeli c., w ird die Auf- 
hebung der R ealklassen, so w ie die Zusam menziehung unserer P ara lle l - K lassen zu dieser Zeit angeordnet und be- 
stim m t, dass dem D irektor w ieder im G ym nasial-G ebaude eine W ohnnng em genchtet werde.

G) V o m  9. M a i 1853. E s w ird h ierm it bestim m t, dass im kunftigen Schuljahre das M anen-G ym nasium  die Sexta, 
Q u in ta , Q uarta  und P rim a einfach, die T ertia  und Secunda dagegen doppelt liaben solle —  und dass die Aufnalime 
neuer Schuler wegen bereits stattfindender U eberfullung der K lassen nur nach Sexta zu Michaeli c. stattfinden diirfe, 
w obei die einheimischen Ivnaben den V orzug vor den ausw artigen haben.

7) V o m  27. M a i 1853- Die G ym nasialkasse w ird angewiesen die Surnrne von 555 R th lr. als U nterstiitzungen an die
L ehrer der A nsta lt zu zalilen.

8) V o m  7. J u n i  1853. E in  O b er-P ras id ia l-R esc rip t betreffend die Stipendien aus S taatsm itteln  fu r solche Studirende
der katholischen Theologie, welche eine U niversitat besuchen wollen.

9) V o m  9. J u n i  1853. D iejenigen Schiller der vier un tern  K lassen bis T ertia  inch , welche nach zweijahrigem A uf- 
enthalte in der K lasse eine V ersetzung in die nachsthóhere K lasse, sowie die Secundaner, welche nach dreijahri- 
gem A ufenthalte in Secunda die Prom otion nach P rim a nicht erhalten , sind von der A nsia lt zu entfernen.

10) V o m  9. S e p t e m b e r  1853. E s w ird genehm igt, dass die chemischen Instrum en te , welche fiir die Realklassen des 
M arien-G ym nasium s aus dem von der hiesigen Kam m ereikasse fiir das Schuljahr 1 8 |f  bewilligten Zuschusse an- 
gescliafft w orden sind , an die ins Leben tretende stadtische Realschule ilbergelien.

Ill, Chronik des Gymnasiums.
D as neue Schuljahr begann den 11. October. —  Die Feier des G eburtsfestes Sr. M ajestat des Kiinigs fand am 

15. October sta tt. D ie Festrede hielt der ordentl, G ym nasial-L ehrer Dr. Szafarkiewicz.
Bei den grossen O pfern, welclie die Gym nasialkasse zur E rhaltung  der P arallel- nnd R eal-K lassen  seit m ehreren 

Jah ren  gebracht h a t, machten es finanzielle Rucksichten no thw endig , schon am Anfange des Schuljahres die beiden Sexten 
und die beiden P rim en in je  eine K lasse zusammen zu ziehen, was auch zu O stern m it den beiden Quinten geschah 
und m it den beiden Q uarten m it dem Anfange des nachsten Schuljahres geschehen wird. Ausserdem  w arden die drei 
R eal-K lassen  —  R e a l-T e r tia , R eal-S ecunda und R ea l-P rim a  —  zu deren E rhaltung  in den letzten Jah ren  die Behor- 
den der S tadt Posen einen Zuschuss von 800 R th lr. gutigst gew ahrten , den 24. Septem ber c. von der A nsta lt ganz los- 
getrennt und an die ins Leben tretende stadtische R eal-Schule gew iesen, so dass in dem neuen Schuljahre die A nsta lt 
ausser der Septim a nu r noch 8  K lassen haben w ird , namlich die S ex ta , Q u in ta , Q uarta und P rim a einfach, die Tertia
und Secunda dagegen doppelt.

In  dem Lehrerkollegium  fanden in dem verflossenen Schuljahre ungewohnlich viele V eranderungen s ta tt, grossten- 
theils ais Folgo der A ufhebung eines Theils der P aralle l-K lassen  und der Lostrennung der R eal-K lassen . Zu O stern 
w urden der O b er-L e h re r und Inspector D r. Milewski als G ym nasial-D irec to r, so wie der G ym nasia l-L ehrer Benmnski 
nach T rzem eszno, der G ym nasial-L ehrer D r. Ustymowicz nach Ostrowo und der G ym nasial-L ehrer Marten von Trzem e­
szno an das M arien - Gymnasium versetzt;- auch folgte der K andidat v. Zaborowski einem Rufe an die Realschule zu 
Brom berg. Je tz t am Ende des Schuljahres gingen an die hiesige stadtische R eal-S chu le  liber die G ym nasia l-L ehrer



II. Rozporządzenia wyższej władzy.
U  Z d n i a  6 L i s t o p a d a  1852. N a  m ocy rozporządzen ia m in isteryalnego  z d n ia  25. P a ź d z ie rn ik a  w ydzia ł rea lny , 

po łączony  z g im nazyum  ad S t. M ariam  M ag d ., m a p raw o  odbyw ać egzam ina do jrza ło śc i n a  zasadzie  regu lam inu

egzam inacyjnego z dn ia  8- M arca 1832. . .  , . . . .  . ................  _ .
2 ) Z d n i a  13 L i s t o p a d a  1852. U dzie lono  do uw zględnienia p lan  naukow y od N ajp rzew ielebn te jszego  K s. A rcy b i­

sk u p a  u łożony  do nauk i re lig ii kato lickiej. . . . . .
3) Z d ' a  4  S t y c z n i a  1853 P rz e k a z a n o  lekcye tu rn ie jó w  w trzech  n izszy c li klassach  nauczycielow i g im nazyalnem u

Laskowskiemu. . . ,
4) Z d n i a  4. M a r c a  1853. U dzielono rozporządzen ie  m im ste rya lne  z dn ia  24. L u te g o , k tó re  n a  kom m tssye egzam i­

nacy jne  ab itu ryenck ie  w k ład a  obow iązek , aby uczniów , k tó rzyby  jak im ko lw iek  sposobem  chcieli dopuścić  się oszukań- 
s tw a  przy p iśm iennym  lub  u stnym  egzam in ie , na tychm iast w ykluczeniem  z egzam inu k a ra ły

5) Z d n i a  2. M a ja  1853. W  sku tek  założenia  miejskiej szko ły  rea lnej w  m iejscu od Sw. M ichała  b . r . ,  nakazano , 
znieść k lassy  rea ln e  i po łączyć k ilka  k lass rów noleg łych ; tudzież postan o w io n o , aby  d la  d y rek to ra  w  g im nazyal-

nym  budynku  n a  now o u rządzono  m ieszkanie. _
6) Z d n i a  9. M a j a  1853- R o zpo rządzono , aby  w  przyszłym  ro k u  szkolnym  p rzy  g im nazyum  ad  S. M a n a m  M agdal. 

k la ssy : szó s ta , p ią ta ,  czw arta  i p ie rw sza , by ły  pojedyncze; k lassy  zaś: d ru g a  i trz ec ia , podw ójne —  i że now ych 
uczniów , z pow odu te g o , że ju ż  obecnie k lassy  są  p rzep e łn io n e , tylko do k lassy  szóstej na  Św. M ichał t. r. p rz y j­
m ow ać w o ln o , w  czem m łodzież m iejscow a p ierw szeństw o m ieć m a p rzed  zam iejscow ą.

7) 7  d n i a  27 M a j a  1853. K assie  g im nazyalnej nakazano sum m ę 555 ta la rów  jak o  w sparc ie  w yp łac ić  nauczycielom

in s ty tu tu .
8 ) Z d n i a  7. C z e r w c a  1853. R ozporządzen ie  N aczelnego P re z e s a , dotyczące stypendyów  z funduszów  rządow ych 

d la  tych  uczniów  teo log ii ka to lick ie j, k tó rzy  n.i un iw ersy te t chcą się udać.
9) Z d n i a  9. C z e r w c a  1853. Ci uczn iow ie czterech k lass n iższych aż do k lassy  trzeciej w łączn ie , k tó rzy  po d w u ­

letn im  pobycie w k lassie  do następne j w yższej klassy, tudzież  ci uczniow ie k lassy  d ru g ie j, k tó rzy  po  trzy le tn im  p o ­
bycie w  tejże k lassie  do k lassy  p ierw szej nie o trzym ają p ro m o cy i, m ają  być z in s ty tu tu  w ydaleni.

10) Z d n i a  9. W r z e ś n i a  1853. Z ezw olono , aby chem iczne n a rzęd z ia , k tó re  d la  k la ss  realnych  po łączonych  z g im n a­
zyum  ad S. M ariam  M agdal. z dop ła ty , danej n a  rok szko lny  1 8 |f  z tu ta jsze j k am e la ry i, zak u p io n o , m ającćj o tw o­
rzyć się realnej szkole m iejskiej odstąp iono .

III. Kronika gimnazyum.
N ow y ro k  szkolny ro zp o czą ł się d n ia  11. P aźd z ie rn ik a . —  N abożeństw o i ob rzęd  szkolny na  obchód u rodzin  

N ajjaśn . P a n a  odbył się d n ia  14. P aźdz ie rn ika . Z pow odu tego  m iał m ow ę e ta tow y  nauczyciel gim n. D r. Szafarkiewicz.
W  sku tek  w ielkich o fia r, k tó re  k assa  g im nazya lna , celem  u trzym an ia  k lass  rów noleg łych  i rea ln y ch , od k ilku  la t 

p o n o siła , finansow e w zględy  zm usiły  do p o łączen ia  ju ż  n a  początku  ro k u  szkolnego dw óch k lass V I. w  je d n ę , tudzież 
dw óch k lass I . w  je d n ę  k lassę  p ie rw szą ; toż sam o uczyniono z dw iem a k lassam i V . na  W ie lk an o c , a n a  początku  ro k u  
szkolnego także dw ie k lassy  IV . w  jed n ę  po łączone będą.

N ad to  trzy  k lassy  re a ln e , re a ln ą  3 ., 2. i 1. k lass., n a  k tó rych  u trzym an ie  w osta tn im  roku  w ład ze  m iasta  P o ­
znan ia  800  ta la ró w  łaskaw ie  d o p łac iły , n a  dn iu  24. W rześn ia  r. b. od in s ty tu tu  odłączono i pow stającej m iejskiej re a l­
nej szkole p rzek azan o , tak  iż w  now ym  ro k u  szkolnym  in s ty tu t, oprócz k lassy  V I I . ,  tylko 8  k lass m ieć będz ie , to je s t :  
jed n ę  k l a s s ę  szó s tą , p ią tą , czw artą  i p ie rw sz ą , a podw ójną klassę trzec ią  i d rugą .

W  gron ie  nauczycielskiem  w up lyn ionym  ro k u  szkolnym  nadzw yczaj liczne zaszły  zm iany , pow iększej części w  sk u ­
tek  zn iesienia k ilku  k lass rów noleg łych  i od łączen ia  k lass rea lnych . N a  W ielkanoc nauczycie la  wyższego in sp ek to ra  
D r. Milewskiego n a  d y rek to ra  g im n azy a ln eg o , tudzież nauczyciela g im nazyalnego  Berwińskiego do T rzem eszn a , nauczyciela  
gim naz. D r. Ustymowicza do O stro w a , a  nauczycie la  g im naz. Martena  z T rzem eszna  do g im nazyum  Św. M ar. M agd. p rz e ­
n iesiono ; nadto  k an d y d a ta  Zaborowskiego pow ołano  do szkoły  rea lnej w  Bydgoszczy. T e raz  n a  końcu roku  szkolnego 
przęśli do tu tejszej miejskiej rea lnej szkoły  nauczyciele g im nazyaln i: D r. Motty, D r. Szafarkieivicz, Studniarski i D r. Koehler,

12
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Dr. Motty. Dr. Szafarleiewicz, Studniarski und D r. Kohler; was zu r Folgo h a tte , dass der G ym nasia l-L ehrer D r. Ustymoivicz 
von Ostrowo an das M arien-G ym nasium  zuruek versetzt und dorthin der G ym nasia l-L eh re r Marten gesendet wurde. 
D er K andidat Sosnowski hat einen R uf an die R eal-S ch u le  zu B rom berg angenommen und Rector Vanselow, welcher in
den R eal-K lassen  den U nterrich t in der englischen Sprache ertheilt h a t, tr i t t  bei uns ausser Thatigkeit. __ A lle diese
L ehrer, welche von unserer A nsta lt geschieden s ind , haben sicli durch ihre vorziigliche A m tsthatigkeit bleibende V er- 
dienste um die Jugendbildung erworben und w erden daher ihren  bisherigen Kollegen stets lieb und t h e u e r ,  so wie ihren 
Schtilern in dankbarer E rinnerung bleiben.

D er M ai-S paziergang  w urde auch in  diesem Ja h re  nach dem freundlichen Kobylepole gem acht. Das F est be- 
friedigte in hohem G rade alle Theilnehm er.

D ie im M onat Mai von deutschen und polnischen M issioniiren bierselbst abgehaltenen M issionsandachten wurden, 
insoweit sie ausser der Schulzeit Helen, auch von unseren Schtilern m it grossem E ifer und sichtbarer E rbauung  besucht.

U nter den L ehrern kam en kiirzere Unpasslichkeiten oft vo r, langere K rankheiten nu r wenige. D er O ber-L eh re r 
Spiller w ar gleich zu U nfange des Schuljahres sechs W ochen beurlaub t, da er nach iiberstandener schwerer Cholera- 
K rankheit zu unterrichten  nicht im Stande war.

D er Director m usste vor dem B eginn der Sommerferien schon den 14. Ju n i nach K arlsbad zur aberm aligen Kur, 
wozu ihm ein sechsw ochentlicher-U rlaub gew ahrt war. N ach seiner Zuriickkunft w ar er so leidend, dass er die ganzen 
D irec to ra ts- Geschafte n icht ubernehm en konnte, wesshalb die hohe Behcirde einen grossen Theil derselben dem P rofessor 
Wannowski fiir die M onate A ugust und Septem ber iibertrug.

D er G esundheitszustand der Schuler w ar im Allgemeinen befriedigend, doch verlor die A nsta lt durch den Tod 
zwei Schtiler, den S extaner A dolph G recki und den Secundaner Nepom uk P luciński,

IV. Statistik des Gymnasiums.
A. L e h r e r p e r s o n a l e .  Das Lehrerpersonale bestand in diesem Jah re : 

aus dem D irector: Regierungs- und Schulrath Professor Dr. Brettner;
aus fiinf etatsm assigen O b er-L eh re rn : P rofessor Wannowski, S p i l l s , Czarnecki, Schweivinski, Inspektor Dr. Milewski;
aus zwei katholischen R e lig io n s-L eh re rn : Regens Wojciechowski und Subregens D r. Cicliowski;
aus sechs etatsm assigen ordentl. L ehrern : O berlehrer Figurski, D r. Rymarkiewicz, D r. Steiner, D r. Motty, Szulc , Szafarkiewicz;
aus dem R elig ions-L ehrer, P red iger R ector Schonborn: 
und aus dem Zeichen- Schreib- und G esang -L eh re r Schon;

Ausserdem  waren an der A nsta lt in tennistisch  beschaftigt die G ym nasia l-L eh re r: D r. Gruszczyński, D r. Ustymo- 
w icz, Sigismund Węclewski, Theophil Berwiński, Laskow ski, Palmowski und die K andidaten des hoheren Schulam ts Dr. Kohler, 
Studniarski, Zaborowski und Sosnowski, so wie der Rector Vanselow.

A. F r e q u e n z  d e r  A n s t a l t .  Die A nsta lt hatte:
am Schlusse des vorigcn Schuljahres ausser 29 Septim anern 657 Schuler,
zu N eujalir 1853........ ...................................  „ 20 „ 642 „
zu O stern     . . . „ 23 „ 619 „
zu J o h a n n i ......................................  „ 28  „ 603 „
je tz t am Schlusse des Schuljahres . . „ 24 „ 569 „

Nach den K lassen w ar die letzte Schtilerzahl so vertheilt:
I n  d e n  G y  m n a s  i a l  - K l a s  s e n :

I . I I .  a. u, b. I I I .  a. u. b. IV . a. u. b. V. V I,
53 89 97 89 102 76 =  506.

I n  d e n  R e a l - K l a s s e n :  I. I I .  I I I .
11 32 20 ............................................=  63.

569 .

Ausserdem  in Septim a . . .  24
593" " ”
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w skutek czego nauczyc. gimn. Dr. Ustymowicza z O strow a napow rót do gimnazyum Św. Mar. Magd. przeniesiono, a do 
O strow a nauczyc. gimn. Martena wysłano. K andydat Sosnowski, pow ołany do szkoły realnej w Bydgoszczy, udał się tam  
do tąd , a rek tor Vanselow, k tóry w klassach realnych udzielał lekcye języka angielskiego, odtąd przy naszem gimnazyum 
nie m a  zatrudnienia. — W szyscy ci nauczyciele, którzy się rozstali z naszym insty tu tem , przez swą nadzwyczajną gor­
l iw o ś ć  wielkie położyli zasługi około w ykształcenia młodzieży, czem sobie wysoki szacunek u kolegów, a u  swych uczniów 
wdzięczność i m iłość zjednali na zawsze.

I  tego roku wyszło gimnazyum na przechadzkę do gościnnego Kobylegopola, z której tak nauczyciele jako  też
uczniowie pod każdym względem zadowolnieni powrócili do domu.

N a nabożeństwo m issyjne, w miesiącu M aju od niemieckich i polskich missyonarzy w miejscu odpraw iane, o ile
po za czas szkolny przypadało , nasi uczniowie także uczęszczali z w ielką gorliwością i widocznie zbudowani.

Z pomiędzy nauczycieli raz poraź zapadał k tóry  na zdrow iu; długotrw ałych chorób było mało. Nauczyciel wyż­
szy Spiller zaraz z początkiem roku szkolnego przez sześć tygodni był zwolniony z zatrudnień urzędowych, ponieważ po 
przebytej ciężkiej cholerze lekcyi udzielać nie był w stanie.

Dyrektor przed rozpoczęciem jeszcze wakacyi wielkich na dniu 14. Czerwca do K arlsbad po drugi raz udać się 
m usia ł, w skutek czego urlop sześciotygodniowy mu udzielono. P o  swoim powrocie był tak  cierpiący, że w zupełności 
zatrudnień dyrektorskich podjąć nie m ógł, i dla tego wysoka w ładza w ielką ich część w miesiącach Sierpniu i W rze­
śniu przekazała professorowi Wannowskiemu.

Stan zdrowia między uczniami w ogóle był zadowalniający; wszakże w ydarła śmierć instytutow i dwóch uczniów : 
A dolfa G reckiego, ucznia klassy V I. i Nepom ucena P lucińskiego, ucznia klassy II.

IV. Statystyka gimnazyum.
A. N a u c z y c ie l e .  Kollegium nauczycielskie składało się w  tym  roku: 

z D yrek to ra , radzcy regencyjnego i szkolnego, professora D ra. Brettner;
z pięciu etatowych nauczycieli wyższych: prof. Wannowskiego, SpiUera, Czarneckiego, Schweminskiego, inspektora D ra Mi-

z dwóch nauczycieli religii kato l.: ks. regensa Wojciechowskiego i subregensa D ra  Cichowskiego;
z sześciu etat, naucz.: naucz, wyższ. Figurskiego, D ra. Rymarkiewicza, D ra Steinera, D ra  Mottego, Szulca i D ra  Szafarkiewicza; 
z nauczyciela religii ewangel.: pastora rektora Scliónborn; 
z nauczyciela śpiewu, rysunków  i kalligrafii: Schón.

Oprócz tego interm istycznie zatrudnieni byli przy gimnazyum nauczyciele gim n.: Dr. Gruszczyński, D r. Ustymo- 
wicz, Zygmunt Węclewski, Teofil Berwiński, Laskow ski, Palmowski i kandydaci wyższ. zawodu nauczycielskiego: Dr. Koehler, 
Studniarski, Zaborowski i Sosnowski, tudzież rek tor Vanselow.

B. U c z n i o w i e :  P rzy  końcu przeszłego roku szkolnego liczyło gimnazyum :
oprócz 29 uczniów  klassy V II. 657 uczniów; w zimowem półroczu zaś 1853. r.

„ 20 „ » „ 642 „ ma W ielkanoc
„ 23 „ „ „ 619 „ w półroczu latowem (Św. Jan )
„ 28 „ „ 603 „ a przy końcu tego roku szkóln.
„ 24 „ „ „ 569 »

którzy w następujący sposób byli rozdzieleni;
W  k l a s s a c h  g im n a z y a ln y c h :

I. I I .  a. i b. I I I .  a. i b. IV . a . i b. V. VI.
53 89 97 89 102 76 =  506.

W  k l a s s a c h  r e a l n y c h :  I. I I .  l i p
11 32 20  =  63

569
N adto w klassie V II . . . .  24

593-
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C. A b i t u r i e n t e n .  B ei d e r zu  O ste rn  abgehaltenen  A b itu r ie n te n - P ru fu n g  e rh ie lten  das Z eugniss der R eife :
1) F ra n z  B ru tk o w sk i aus P o s e n ......................2 2  J a h r  a l t ,  2;j J a h r  m  P r im a  und
2) Ig n a tz  K u b a lak  aus K o m o r n i k .................. 2 0  » 2 |  „ „

D e r e rs te re  w o llte  J u r a ,  d e r le tz te re  T heo log ie  s tu d iren . _ .
In  der M ichaelis - P ru fu n g  h a tte n  sich 25 O b e r-P r im a n e r  u n d  5 E x tra n e e n  gem eldet. W egen  em er bei der A n- 

fe r tig u n g  des deu tschen  A ufsatzes begangenen  U n red lich k e it w u rd en  jed o ch  von den e rs te re n  13 u n d  von den le tz te ren  
2  von  der P rO fung  zu rd ck g ew ie sen , so w ie  d e r P e d e li ,  w elcher sie  bei dem  b eabsich tig ten  B e tru g e  u n te rs tu tz te  sem es 
l l t e s  en tlassen . V on  den ilb riggeb liebenen  12 O b e r-P r im a n e rn  tra te n  nach  beend ig ten  sc h n fth ch en  A rb e iten  noch 
5 fre iw illig  z u riic k , so dass s ich , d e r m und lichen  P ru fu n g  n u r  7  O b e r -P n m a n e r  und  3 E x tra n e e n  u n te iz o g e n , w e

alle  das Z eu g n iss  d e r R eife  e rh ie lte n , n am lich :
1) L a u re n tiu s  C h yb ick i au s T a r n ó w k o ......................2 1 ^J a h r  a l t ,  2  J a h r  m  P rim a .
2) P e te r  G a łd y ó sk i aus K o s t r z y n ...............................2 0 |  „ 2  „
3) S tan is lau s  v. L ekszyck i au s P o s e n ........................174  » * ”
4 ) V a le rian  M row ińsk i au s G ó r a ...............................21 „ O „
5 ) V a len tin  P o p ła w sk i aus K u r n i k ...........................22* „ 2  ,,
6 ) P a u l R oszak  aus B o r o w o ..........................................21 * „ 2 „ w
7) Jo s e p h  W ieczork iew icz aus G ó r c h e n ................. 2 0 ^  „ 2  „ »
8 ) Jo se p h  H u b e r t, E x tra n e u s .
9) V in cen t S tu d n ia rsk i, E x tra n e u s .

10) A n to n  W y d erk o w sk i, E x tra n e u s .
L ekszyck i w ill J u r a ,  a lle  u b rig en  w o llen  T heolog ie  s tu d iren . n a chdem
A u ch  e to .  R ea l - A b itu r ie n te n  - P rf tfu n g  t o d  am  S ch lu .se  d e . S c M ja h c e .  . t . t t ,  d l .  e w . e u » d  , n .e h d .u

die R e a l-K la sse n  am  M .r i .u - G y m n .e iu o  deu  24 . S .p le m b e r  c. au tgehoben  w orden  .m d . A lle

haben  das Z eugniss der R eife  e rh a lte n , n am lich : o t i  • -d  • .>
1) S tan islau s L askow sk i aus P le s c h e n ......................19-2 J a h r  a l t ,  2  J a h r  in P r u m .
2) S tan is lau s  L izak  aus N o s k o w o .............................. 19 „ 2  „
3) S tan is lau s  M iszew ski aus D e m b ło w o ..................16 i  „ 2  „ «
4) T h eo d o r M uku łow sk i au s K o t l i n ..........................1 8 j  » 2  „ «
5) V lad is lau s  W ierzb ick i aus T u sz k o w o .................19^ „ 2  „ »

D . S a m m l u n g e n .  c Phiiliahrp  d u rch  folsrende W e rk e  e rw e ite rt:
h  D ie  G y m n a s i a l  - B i b l i o t h e k  w u rd e  im  verflossenen S chu ijah re  d u rcn  lo ige
l )  D I G  aj_y.il* . An sta l t  e lire rb ie tig st dan k en :

a )  A n  G e s c h e n k e n ,  fur  die w ir  h ie rm it im  N am en  .
} T a c it, de o ra to rib . ed. O re lli; T ac . G erm . ed. K a p p ; T im ao i L ex icon  ed. K och; B arthe lem y  R eise uberseU

v. B ie s te r , 7 B de; A lex an d e r der E ro b e re r  v . F e s s le r ; K eise durch  G riech en lan d  v. F ie d le r , 2  B de L ap lace  
M echan ik  des H im m els (d eu tsch ), 2  B de; L eh rbuch  d e r A stronom ie  v. S chu ze ; C arm m a sen ten t.o sa  P . S y r 
ed. O re lli; R o th s te in , gym nast. F re itib u n g en ; J .  G . H offm ann’s k leine S ch n ften  staa tsw iss. p
Z eitsch r. f. d. A lte r th u m  I X . ,  2. —  v o m  H o h e n  M i m s t e r i u m .  —  P rzeg ląd  pozn. posz. I \  . V I I  . 
1852 ., posz. I .  — I I I .  ro k  1 8 6 3 ., von  d e r v ereh rl. R edact, des P rzeg ląd .

£  l )  d u r c h  K a u f : D ie  F o rtse tzu n g en  von  P og g en d . A n n .; E rsch  u. G ru b e r’s E n c .; G rim m ’s W « ir tc rb .^ S u id a e  
f f  L e x ic .; Sclilesiens W eltg esch .; S teph . tlie sau r.; M u tze ll’s Z eitsch r. u . s w  F c rn e r  o . e

/ /  B e rn h a rd y : rom ische L it .;  P e te r ’s G esch ich te  R om ’s; N ieb u h r: rom ische G esch b e n c h tig te  A u s g a b e R a n  ^  
’ r  a .  r i , • D onn: V p .rd . G ram m . (S ch lu ss); R o sen k ran z : A esth e tik  des H a ss lich en ; B ened ix£ / r a n z o s .  G esch .; B opp : V erg l. G ram m . (S ch lu ss); R o sen k ran z : A esth e tik  des ™ c n e n ,  •

vinu m und l V o r tr .;  S chack : G esch. d. d ram at. L it. in  S p an .; C henu : E ncyclop . d h is t n a tu r  4 . T om ., W i 
szn iew sk i: L it. po lsk . tom  8 .; K o n d ra to w icz : D zieje lit. polsk . I . ,  I I  ; Ł ukaszew icz : D zieje  koscio low  w yzn.

. . .  W  - m m  1 1 1̂ 1 _ ■ 1\T 1 11- 1 /V ni nil • X? O M  1/106 1 1 yj S  X • U  • cl(hel w e e k .; M iklosich : verg le ich . L au tleh r. d. slav. S p r.; M ik losich : R ad ices linf
2 ) A u d i  die S c h i l l e r - L e s e - B i b l i o t h e k ,  so w ie die se it einigen J a h re n  bestehende  S a m m l u n g  v o n  S c  . u  - 

b i i c h e r n  zura V erle ih en  an a rm e S ch ille r sind  durch  neue  A nschaffungen  angem essen  v e rm eh rt w orden.
3) F u r  das p l i y s i k a l i s c h e  K a b i n e t  sind in  diesem  J a h re  be re its  angeschafft w o rd en : ein A p p a ra t zu Ve_r- 

suchen  ilb e r W a rm e s tra h lu n g ; e in  D u rch sch n itts  - M odeli der D am pfm asch ine ; eine galvan ische  U h r ;  e .n  S tereoskop ; e.n  
I n te r fe r e n z -P r ism a  u n d  ein ige k le in ere  Sachen. A usserdem  sind  noch andere  In s tru m e n te  bestellt.
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C. A b itu ry e n c i. "VV skutek egzaminu dojrzałości na Wielkanoc odbytego, otrzymali świadectwo dojrzałości:
1) Franciszek Brutkowski z P o zn an ia ..................ma lat 22, był 2^ roku w kl. I.
2) Ignacy Kubalak z Komornik..............................  „ „ 20 „ 2.} „ „

Pierwszy cliciał słuchać prawa, drugi teologii.
Do egzaminu przy końcu półrocza latowego zgłosiło się 25 uczniów kl. I. wyższ. i 5 extraneuszow. W skutek

nierzetelności jednak, której się dopuszczono przy wygotowaniu niemieckiego wypracowania, z pierwszych 13, a z dru­
gich 2 oddalono od egzaminu, a bedela, który im przy zamierzonem oszukaństwie był pomocny, złożono z urzędu. — 
Z pozostałych 12 uczniów kl. I. wyższ. po ukończeniu piśmiennych wypracowań jeszcze 5 dobrowolnie odstąpiło od ust­
nego egzaminu, tak, że do ustnego egzaminu tylko 7. uczniów kl. I. wyższ. i 3 extraneuszow przystąpiło. Ci wszyscy
otrzymali świadectwo dojrzałości, to jest:

1) Wawrzyn Chybicki z Tarnówka..............................ma lat 21, był 2 lata w kl. I.
2) Piotr Gałdyński z K ostrzyna................................. „ „ 20 £ „ 2 „ „
3) Stanisław Lekszycki z P o zn an ia .......................   „ „ l7 f  „ 2 „ „
4) Waleryan Mrowiński z G ó r y ................................. „ „ 2 1  „ 3 „ „
5) Walenty Popławski z K u rn ik a   „ „ 22 -̂ „ 3 „ „
6) Paweł Roszak z B orow a  „ „ 21^ „ 2 „ „
7) Józef Wieczorkiewicz z Miejskiej Górki  „ „ 20^ „ 2 „ „
8) Józef Hubert, extraneusz.
9) Wincenty Studniarski, extraneusz.

10) Antoni Wyderkowski, extraneusz.
Z tych Lekszycki chce się poświęcić nauce prawa, wszyscy zaś pozostali teologii.
Tudzież w wydziale realnym odbył się przy końcu tego roku szkolnego egzamin dojrzałości, drugi i ostatni, po­

nieważ klassy realne przy gimnazyum ad St. Mariam Magd. na dniu 24. Września t. r. zwinięto. Pięciu uczniów kl. I. 
wyższ. otrzymało świadectwo dojrzałości, to jest:

1) Stanisław Laskowski z Pleszew a....................... ma lat 19^, był 2 lata w kl. I.
2) Stanisław Lizak z Noskowa................................. „ „ 19 „ 2 „ „
3) Stanisław Miszewski z Dembłowa . . . . . . .  „ „ 16^ „ 2 „ „
4) Teodor Mukułowski z K o tlin a ........................... „ » 1 8 | „ 2 „ „
5) Władysław Wierzbicki z Tuszkow a.................. „ „ 19£ „ 2 „ „

D. Zb i o r y :  1) B i b l i o t e k a  g i mnaz .  pomnożyła się w ciągu upłynionego roku szkóln. następującemi dziełami,
a) z ł ożono  w p o d a r k u ,  za co w imieniu instytutu uprzejme składamy podziękowanie:

Tacit, de oratoribus, ed. Orelli; Tacit. Germania, ed. Kapp; Timaei Lexicon, ed. Koch; Barthelemy, Podróż 
i t. d. tłum. Biestera, 7 tomów; Alexander zdobywca, Fesslera; Podróż po Grecyi, Fiedlera, 2 tomy; Laplace, 
Mechanika nieba (w niemieckim języku) 2 tomy; Nauka astronomii, Sehulzego; Carmina sententiosa P. Syri, 
ed. Orelli; Rothsteina: gimnast. ćwicz.; J. G. Hoffmanna mniejsze pisma polit. treści; M. Haupta, Czasopis 
starożytn. niem. IX., 2. — od Wy s o k i e g o  M i n i s t e r y u m.  — Przeglądu pozn. poszyt IV. — VIII. r. 1852., 
posz. I . — III. r. 1853., od Szanownej Bedakcyi Przeglądu.

b) naby t o  p r z e z  k u p n o :  Dalszy ciąg Poggendorfa Roczników; Erscha i Grubera Encyklopedyi; Grimma Sło­
wnika; Sclilossera historyi powsz.; Stephaniego thesaur. ling. gr.; Miitzella Czasopisu i t. d. Nadto: Lobecka, 
Pathologią; Bernhardy, rzymsk. literat.; Petera, histor. rzymsk.; Niebuhra, histor. rzymsk., wyd. poprawne; 
Rankego, franc, histor.; Boppa, porówn. grammat. (dokończenie); Rosenkranza, Estetykę brzydkiego; Bene- 
dixa, naukę o ustnym wyki.; Schacka, histor. dramat, literat, w Hiszpanii; Cheńu, encyklop. histor. natur., 
4 tomy; Wiszniewskiego, liter, polsk., tom 8.; Kondratowicza, dzieje literat, polsk. I. i II.; Łukaszewicza, 
dzieje kościołów wyznania helweckiego; Miklosich, porównaw. nauka o głosk. sław. język.; Miklosicha, Radi­
ces ling. sl. i inne.

2) Również b i b l i o t e k a  u cz n i ó w i założony od kilku lat zb i ó r  k s i ą ż e k  s z k o l n y c h ,  celem wypożyczania 
ich ubogim uczniom, powiększone zostały stosownie nowemi dziełami.

3) Dla g a b i n e t u  f i z y k a l n e g o  zakupiono już w tym roku: aparat do prób o promień, ciepła; model przecięć 
ciow. parowej machiny; zegar galwaniczny; stereoskop; interferenc. prisma i kilka innych mniejszych narzędzi. Tudzież 
nne narzędzia zamówiono.

13
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E . U n t e r s t i l t z u n g e n .  D e r fun fte  T h e il der S ch u le r w a r  zum  T h e il gan z , zum  T h e il zu r  H&lfte vom  Schul- 
gelde befre it. —  Sechzig  S c h u le r aus den d re i oberen K la sse n , w elche sich d e r T heo log ie  zu w idm en beabsich tigen , 
fanden  in  dem  m it dem  M arien  - G ym nasium  v e rbundenen  A lu m n a t fre ie  A u fn ah m e , so w ie in  dem  v. S zo łd rsk i schen, 
A lu m n a te  11 Schiller. —  D ie  G esellschaft z u r  U n te rs tiltz u n g  d e r  s tu d iren d en  Ju g e n d  zah lte  das S chu lgeld  fiir eine A n- 
zah l von  S ch ille rn  u n d  u n te rs tiitz te  sie auch  noch an d e rw e itig  d u rch  B ilch e r, B ekleidung  u n d  B ekostigung . D as v. M iel- 
żyńsk ische  S tip en d iu m  is t dem K an d id a te n  d e r M edizin  S ta n is la u s  O koniew ski noch au f e i n  J a h r  bew illig t w orden .

V. Die (iffentliche PrOfung
m usste  au sg ese tz t w e rd en , urn die rech tze itige  B eend igung  d e r im G ym nasia lgeb ilude  vorgenom m enen  B au ten  zu erm og- 
liclien. D er. D ire k to r  w ird  von M ichaeli c. w ied e r in dem  G ebaude  der A n s ta l t  w ohnen.

D ie  A n m eld u n g  d e r neuen  S ch ille r , von  denen w egen U eb erfiillu n g  d e r K lassen  n u r  e ine g erin g e  A n zah l ange- 
nom m en w erden  k a n n , is t  a u f  D o n n e r s t a g  den 13. O cto b er, die P ru fu n g  derse lben  au f F r e i t a g  den  14. O ctober 
V o rm itta g , so w ie d e r  A n fan g  des U n te rr ich ts  a u f  den N ach m ittag  desselben T ag es  an g ese tz t w orden .

Sonnabend  den  15. O ctober w ird  das G eb u rts fe s t S r. M ajesta t des K iin igs nach  vorangegangenem  G o ttesd ienste  

m it einem  fe ierlichen  S chu lac tu s begangen  w erden .

Dr. Brettuer.
Director.

/
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E. W s p a r c ia .  P ią ta  część uczniów już  to całkiem , już  to od połowy opłaty szkolnej była uwolnioną. Z trzech 
klass wyższych 60 uczniów, którzy teologii poświęcić się zam ierzają, znalazło pomieszczenie w alum nacie połączonym  
z gimnazyum ad St. M ariam M agd.; tudzież 11 uczniów w konwikcie Szółdrskich. Tow arzystw o pomocy naukowej do- 
syłało opłatę szkolną za pew ną liczbę uczniów i w spierało ich nad to , opłacając za nich s tó ł, stancyą i kupując im 
książki i przyodziewek. Stypendium M ielżyńskiego kandydatowi medycyny, S tanisław ow i Okoniewskiemu, jeszcze na rok 
j e d e n  udzielono.

V. Egzamen publiczny
nie m ógł się odbyć w tym  ro k u , aby podjęte w gimnazyalnym budynku budowle na czas wykończyć zdołano. D yrek tor 
od Św. M ichała r. b. znowu w budynku insty tu tu  mieszkać będzie.

Do zgłaszania się nowych uczniów, których m ałą tylko liczbę dla przepełnienia klass przyjąć będzie m ożna, wy­
znaczono term in na C z w a r t e k  dnia 13. Październ ika , do ich egzam inowania na P i ą t e k ,  dnia 14. P aździern ika przed 
po łudniem ; po południu  zaś tego samego dnia rozpocznie się nowy kurs nauk.

W  Sobotę, dnia 15. Październ ika , na uczczenie urodzin Jego  Królewskiej Mości po poprzedniem  nabożeństw ie 
uroczystość szkolna się odbędzie.

Ilr. Brcttner,
Dyrektor.
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